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Lepiej później, niż wcale.
S tr o n n ic tw a  p o li ty c z n e  w  P o lsce  z a jm u - [ s p ra w n e  d z ia ła n ie  so ju sz u  p o ls k o -fra n e u sk ie -  

j ą  s ię  n a o g ó ł b a rd z o  m a ło  sp ra w a m i p o li - !g o “ .
ty k i  z a g ra n ic z n e j.  N ie ra z  o d b ie ra  s ię  ta k ie !  W re sz c ie  d e k la r a c ja  dom aga- s ię  u su n ię -  
w ra ż e n ie ,  j a k g d y b y  te  k w e s t je  n ie  le ż a ły  zu- J c ia  n ie ró w n o śc i z o b o w iązań  w  sp ra w ie  o ch ro  
p e łn ie  w  z a k re s ie  ic h  z a in te re s o w a li. Na- te -  n y  m n ie js z o śc i n a ro d o w y c h , k u  czem u  sam  
Tenie p o ls k ie j p o l i ty k i  z a g ra n ic z n e j d z i e j ą 'u k ła d  o m n ie jsz o śc ia c h  zg ó ry  p rz e w id z ia ł 
s ię  rz e c z y  n ie z w y k le ,  n ie  p o z o s ta w ia ją c e  n a j  d ro g ę  prn-wsną. a  w  k o ń c u , w y s u w a  p o d s ta w o  
m n ie js z y c h  w ą tp liw o ś c i, że z a n o s i się  w- n ie j w v  a k s jo m a t ,  b ez  u w z g lę d n ie n ia  k tó r e g o  nie 
n a  z a s a d n ic z e  zm ian y , ty m c z a s e m  s t ro n n ic -  m o że  b y ć  d o b re j  p o l i ty k i  z a g ra ń  czn e j. „ P o - 
t.w a, a  p rz y n a jm n ie j  ięh  n a c z e ln e  o rg a n y  n ie  l i ty k a  z a g ra n ic z n a  n ie  m o że  b y ć  p ro w a d z o -

rea -g u ją  n a  to  w c a le  i n ie  spieszą- się  z u p e ł­
n ie  z o k re ś le n ie m  sw eg o  stan o w isk a - w o b e c  
w y d a rz e ń , k tó r e  będą- m ia ły  n ie w ą tp l iw ie

n a  b ez  o p a rc ia  o  n a ró d  i b e z  ja s n e j  ś w ia d o ­
m o ś c i n a ro d o w e j,  k tó r a  n ie  w y tw o rz y  się . 
je ś l i  n a d a l  sp o łe c z e ń s tw o  b ę d z ie  p o z b a w io n e

d e c y d u ją c y  w p ły w  n a  k ie r u n e k  n a s z e j p o - |w s z e lk ic h  w ia d o m o śc i o k ie ru n k a c h  i d ro  

l i ty k i  z a g ra n ic z n e j.  U c h y la ją  się  od je d n e g o ig a c h  t-ej p o l i ty k i11 
z n a jb a r d z ie j  z a sa d n ic z y c h  sw y c h o b o w ią z ­

k ó w , z a s ła n ia ją c  się  p rz e w a ż n ie  tem , że  r z ą d , 
o g ra n ic z a ją c  d o  m in im u m  d z ia ła ln o ś ć  S e jm u , 
u n ie m o ż liw ia  im  p o w a ż n ie js z e  z a ję c ie  się

Z a ję liśm y  się  sz e rz e j w -y tycznem i, u s ta lo -  
n e m i p rz e z  k o m ite t  p o l i ty c z n y  S tro n n ic tw a  
N a ro d o w e g o , z n a jro z m a i ts z y c h  w z g lę d ó w  
P rz e d e w s z y s tk ie m  d la te g o , że o d p o w ia d a ją

80 tysięcy dolarów na powodzian.
Wspaniały wysiłek wychodźtwa polskiego.

(T e le g ra m  P o l. A g e n c ji T e le g ra f .) .

N o w y  J ork , 21 w rześn ia . N a  rzecz po | w sp a n ia ły  w y s iłe k  w y ch o d ż tw a , zw ła szcza  
w od zian  w  P o lsc e  zebrano w e  w sch od n ich  g d y  się  u w zg lęd n i n ieb y w a le  c ię ż k ie  s to su u  
stan ach  przeszło  50 ty s ię c y  do larów , w  za i k i m aterja ln e  P o lo n ji am eryk ań sk iej, 
chodnich  zaś p rzeszło  30  ty s ię c y . J e s t  to  I  oc------- —

Straszliwa katastrofa wskutek tajfunu w Japonji.
Zginęło kilkaset dzieci, 50 tys. d o m o s t w  p o d  wodę.

s p ra w a m i p o li ty k i  z a g ra n ic z n e j,  a  n a w e t ,  o n e  o lb rz y m ie j w ię k sz o ś c i o p in ji w  P o lsce  
g d y  o b ra d u je  S e jm , n ie  z w o łu je  k o m is j i bez  w z g lę d u  n a  ró ż n ic e  p a r ty jn e ,  wic w y lą - 
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h . W  tw -ie rdzen iu  te m  c z a ją c  n a w e t  o b o zu  s a n a c y jn e g o . O p in ja  t a  
j e s t  z p e w n o śc ią  d u ż a  d o z a  s łu sz n o śc i, a le  w  za k re s ie , p o l i ty k i  z a g ra n ic z n e j j e s t  w y ją t-  
n ie  w y s ta r c z a  o no , a b y  c a łk o w ic ie  u s p ra w ie  k o w o  je d n o l i t a  i m og ła ,b y  b y ć  d o sk o n a ły m
d liw ić  b ie rn o ść  s t ro n n ic tw  w  s p ra w a c h  
p ie rw s z o rz ę d n e j w ag i, p o s ia d a ją c y c h  g łę b ­
sze  z n a c z e n ie  o d  s p o ró w  m ię d z y p a r ty jn y c h  
c z y  w re sz c ie  o d  z a g a d n ie ń  z z a k re s u  p o l i ty ­

k i  w e w n ę trz n e j.
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  je d n a k  z a sz ła  w  ty m  

w z g lę d z ie  p e w n a  z m ia n a , g d y ż , ja k  d o n io ­
s ły  p ism a , n a  w n io s e k  k lu b u  n a ro d o w e g o  w  
S e jm ie  i S e n a c ie  u c h w a li ł  k o m i te t  p o li ty c z ­
n y  S tr o n n ic tw a  N a ro d o w e g o  p o g lą d , a  z a ­
p e w n e  i  w y ty c z n e  d la  sw y c h  o rg a n ó w , n a  
n a jw a ż n ie js z e  z a d a n ia  p o ls k ie j p o l i ty k i  za  
g r a n ic z n e j  w  o s ta tn ie j  c-hwdli

a tu te m  w  rę k a c h  n a s z e j d y p lo m a c ji ,  g d y b y  
z n ią  c h c ia n o  s ię  lic z y ć . B y w a , ja k  w iem y , 
in a c z e j. N aw et, n a jo s tro ż n ie j  o c e n ia ją c  s y ­
tu a c ję ,  n ie  t r u d n o  z a u w a ż y ć , że  n o w a  p o lsk a  
p o l i ty k a  z a g ra n ic z n a  n ie  b a rd z o  się  m ieśc i 
ŵ  ty c h  ra m a c h , w- k tó r e  u ją ł  j ą  k o m i te t  p o ­
l i ty c z n y  S tro n n ic tw a . N a ro d o w e g o . N a  tle  
je g o  poglądów - n a  te m a t  z a s a d n ic z y c h  z a d a ń  
p o ls k ie j  p o l i ty k i  z a g ra n ic z n e j ró ż n ic a  t a  z a ­

ry s o w u je  się. b a rd z o  w y ra ź n ie .
D e k la r a c ja  k o m ite tu  p o li ty c z n e g o  S tro n ’  

- In ic tw a  N a ro d o w e g o  b y ła  p o tr z e b n a  n ie  ty l­
k o  ze w z g lę d ó w  o g ó ln o -p o lity c -zn y ch , a le

T ok io , 21 w rz e śn ia  (P A T ). U s ta lo n o , że 
w  O saka zg in ę ło  w sk u tek  za w a len ia  s ię  bu­
d y n k ó w  szk o ln y ch  4 0 0  d z iec i. D o a k c j i  r a ­
to w n ic z e j d e le g o w a n o  o d d z ia ły  w o jsk o w e . 
W  K io to  pod  gruzam i zb u rzonych  siłą  taj- 
funa szk ó ł znajd u je  s ię  p rzeszło  1000  d ziec i, 
z k tó ry ch  d o ty c h c z a s  u ratow an o  p o łow ę. 
L os p o zo sta ły ch  je s t n iew ia d o m y .

N a  w y b rz e ż u  k ilk a  m ia st u leg ło  zn isz ­
czen iu  w s k u te k  p rz y p ły w u  m o rz a . P od  w od ą  
zn ajd u je  s ię  5 0 .0 0 0  d o m o stw . W  cza s ie  t a j ­
fu n u  w y k o le iło  się  przeszło  10  pociągów -, 
p o c ią g a ją c  za  so b ą  o k o ło  100 o fia r . K o m u ­
n ik a c ja  k o le jo w a  p o m ię d z y  T o k io , O sa k a  
i S z im o n o se k i z o s ta ła  p rz e rw a n a . T a jfu n  
s z a le ją c y  z s z y b k o ś c ią  70  m il n a  g o d z in ę , 
u d erzy ł najp ierw  na N a g a sa k i, p o czem  p rz e ­
sz e d ł n a d  w y b rz e ż e m , c z y n ią c  n a jw ię k s z e  
sp u s to s z e n ia  w  O saka i K ob e. O gon ta j fu n u  
d o s ię g n ą !  T o k io , n ie  w y rz ą d z ił  ta m  je d n a k  
w -iększych sz k ó d . S ta tk i  n ie  p o n io s ły  w ię k ­
szych  s t r a t ,  p o n ie w a ż  o s trz e ż o n e  z o s ta ły  
p rz e z  s ta c jo  m e te o ro lo g ic z n e .

Dalsze szczegóły nieszczęścia.
Osaka, 21 w rześnia (PA T). W ed łu g  o sta tn ich  

w iadom ości, zaw aliło się 47 budynków  szkol, 
nych, przyczem 225 dzieci zostało zabitych na 
m iejscu, zaś 820 odniosło  rany. C ałkow item u
zniszczeniu  u legło  188 dom ów , zaś 260 je s t  
m ocno uszkodzonych . Pod  g ruzam i dom ów  zna. 
lazło śm ierć 96 osób, a  298 odniosło ran y , 20 
domów uniosły w zburzone fale morskie, zaś 160 
uleg ło  zalan iu . W  8-m in m iejscach  w ybuch ły  
pożary, k tó re  zniszczyły  25 dom ów . F a le  mor­
skie T o z b ily  tak że  b u dynek  szpitala w  Osaka, 
przyczem  60.ciu pac jen tów  p rzepad ło  bez w ieści. 
T ajfun  w yw rócił 10 pociągów  a w tej liczbie 
e.rpiress, złożo-ny z 10 w agonów , w  k tó ry ch  znaj 
dow ało  sic 250 pasażerów-. E xpress w yw rócony  
zosta ł przez ta jfu n  w  chwili przejazdu przez 
most. N a szczęście je d n a k  m ocna  ba-rjera p ow ­
strzy m ała  go  od u p ad k u  do rzeki.

N a lo tn isku  H aneda pod  Tok jo zniszczone 
zo sta ły  H angary  i 20 zn a jd u jący ch  się w  nich 
sam olo tów .

W  K jo to  liczba  zab ity ch  w ynosi 103 Osoby,
zaś rn n y ch  352 osoby. M iasto O saka zagrożona 
je s t b rak iem  w ody.

 ooo°-----

Z o g ło s z o n e j w  te j  sp ra w ie  e n u n c ja c ji  d ó j ta k ż e  z  p o w o d ó w  n ie ja k o  lo k a ln y c h , 

w ia d u je m y  się , ż e  ś c is ły  so ju sz  z F r a n c ją  
s ta n o w ią c y  k a m ie ń  w ę g ie ln y  p o ls k ie j p o li 
t y k i  z a g ra n ic z n e j,  w in ie n  b y ć  u m o c n io n y

B y ła

o n a  p o tr z e b n ą  w  in te re s ie  sa m e g o  s t ro n n ic ­

tw a- F a k te m  je s t .  że  w  je g o  o rg a n a c h  p rz y  
o m a w ia n iu  p o ls k ie j  p o li ty k i z a g ra n ic z n e j zn 

p o g łę b io n y  t a k ,  a b y  w- o b n s tro n n e m  s ta łe m  (p a n o w a ł o s ta tn io  k o m p le tn y  ch a o s , d e z o ije n  

s to s o w a n iu  u z y s k a ł  p e łn ą  w a r to ś ć . R ó w n ie ż : ty ją c y  z u p e łn ie  c z y te ln ik ó w , 
p r z y ja z n e  w sp ó łd z ia ła n ie  z M ałą E n te n  t ą  po j Co in n e g o  p is a ł  s e n a to r  K o z ic k i, a  ina- 
w in n o  w c h o d z ić  w  p o d s ta w y  n a s z e j p o l i ty k i ,  o zej o c e n ia ł  s y tu a c ję  i in n e  w y c ią g a ł z nie.) 
z a g ra n ic z n e j .  U trw a la ją c e  s ię  s to s u n k i  p o k o -  w n io sk i p ro f . S t. S tro ń s k h  T a  sp rzeczn o ść  
jo w e  m ię d z y  P o lsk ą , a  R o s ją  w in n y  u z u p e ł- j b y ła b y  n a w e t  z a b a w n a , g d y b y  n ie  ch o d z ił0 
n ia ć  i w z m a c n ia ć  so ju sz  p o ls k o - f ra n c u s k i,  a! o s p r a w y  w ie lk ie j  w a g i. M ożna sic  spodz ie - 
n ie  p o w o d o w a ć  je g o  ro z lu ź n ie n ia . jw a ć , ż e  o s ta tn ia  d e k la ra c ja , p o ło ż y  k re s  tem u

N a s tę p n ie  j e s t  m o w a  o u k ła d z ie  m ię d z y  c h a o so w i, k o m p ro m itu ją c e m u  p o w a ż n e  s tro n

P o ls k ą  a  N ie m c a m i z d .  26  s ty c z n ia  b r . K o ­
m i te t  p o l i ty c z n y  S tr o n n ic tw a  N a ro d o w e g o  
j e s t  z d a n ia , ż e  u k ła d  te n ,  w p ro w a d z a ją c y  u- 
s p o k o je n ie  w  s to s u n k a c h  m ię d z y  o b u  p a ń -  
stw -am i. w in ie n  b y ć  p rz e z  P o ls k ę  z u ż y tk o w a ­
n y  d la  w z m o c n ie n ia  w ła s n e j n a s z e j  s i ły , n ie  
m o że  on  je d n a k  u s y p ia ć  c z u jn o ś c i P o ls k i  n a  
p rz y s z ło ść , a n i te ż  s tw a r z a ć  p o z o ró w  f r a te r -  
n iz a c ji ,  w y k ra c z a ją c e j  p o z a  g ra n ic e  p o p ra w ­
n y c h  s to su n k ó w .: »„W ż a d n y m  ra z ie  n ie  m o że  

s ię  o n  s t a ć  d la  P o ls k i  o d s k o c z n ią  d la  p r z e p ro  
w a d z e n ia  na- gm m cie  m ię d z y n a ro d o w y m  
w s p ó ln ie  z N ie m c a m i p la n ó w , z m ie rz a ją c y c h  

d o  z m ia n y  o b e c n e g o  s ta n u  rz e c z y  w  E u ro -  

n ie “ .
P o-zate in  e n u n c ja c ja  pod k reś la -, że  o b e c n e  

rę k o jm ię )  b ezp ie czeń s tw a - n a  w sc h o d z ie  E u  
r o p y  są  n ie w y s ta r c z a ją c e  i że  w sp ó łd z ia ła n ie  
P o ls k i w- ich  w z m o c n ie n iu  je s t  n ie z b ę d n e , 

o ra z

n ic tw o  p o li ty c z n e . A . D.

P r o j e k t  p r e l i m i n a r z a  na  wykończeniu.
W a rsza w a , 21 w rz e ś n ia  (T e le f.) . P ra c e  

n a d  p re l im in a rz e m  b u d ż e to w y m  dobiegają  
k o ń ca  i n ajp raw d op od ob n iej o k o ło  1 p aź­
dziern ik a  p relim inarz b ęd zie  w n ie s io n y  przez 
m inistra  skarbu  d o  R a d y  Ministrów-. P ra c e  
n a d  p ro je k ta m i  ustaw - w- rz ą d z ie  d o b ie g a ją  
k o ń c a  m . i. n a d  p ro je k te m  u s ta w y  oddłu  
żen io w ej w  ro ln ic tw ie  i n a d  re fo rm ą  u b ez­
p ieczeń  sp o łeczn y ch .

Kto się podzieli miljonem.
W arszaw a , 21 w rz e ś n ia  (T e le f.l. R 2*® 

w- o sta tn im  d n iu  c ią g n ien ia  P a ń stw o w ej  
L oterji K la so w ej w y g r a n a  m iłjona  zł. Pa" 
d la  na  nr. 1 3 2 .1 3 8 , sp rzed a n ą  w  k o lek tu rze  
H o ro d y sk ie j w  W a rsza w ie . L o s  podzielono  
na cz tery  ćw ia r tk i, z k tó ry ch  jedną nabył 

z w y p o w ia d a  s ię  z a  p a k te m  w sc h o d n im ,  ̂k u p iec  ż y d o w sk i z u l. G ęsie j, drugą  żona
* 1 1 • _____  Jntirnnn „ łn  •! lorro ’

Znamienne przegrupowanie floty francuskiej.
(T elegram  w ła sn y  „ G ło su  N a r o d u 11).

P a ry ż , 21 w rześn ia . „ F ig a r o “ d o n o si, że  z dn iem  3 p aźd ziern ik a  b r. zn aczn a  częSć: 
fran cu sk ie j f lo ty  śród ziem n om orsk iej o d k o m en d ero w a n a  zo sta je  ce lem  w zm o cn ien ia  
e sk a d r y  m orza  P ó łn o c n e g o . T o p rzeg ru p o w a n ie  f lo ty  fra n cu sk iej sto i w  zw ią zk u  z  po- 
praw ą sto su n k ó w  fra n cu sk o -w ło sk ich  i  w  zw iązk u  z rozb u d ow ą  f lo ty  n iem ieck ie j.

p rz y c z e m  „ w  z a m ie rz e n ia c h  p a k tu  w sc h o d ­
n ie g o  w z a je m n e j p o m o c y  przeciw - n a p a d o w i 
m u s i b y ć  p rz e d e w s z y s tk ie m  u w z g lę d n io n e

z a w o d o w e g o  sierża n ta , z a m ieszk a łe g o  w  C}*) 
ta d e li, d w ie  ćw iartk i sp rzed an o  rob otn ik ow i 
z fa b ry k i ,,P o c isk “ B a rszcza k o w i, przyczem  
jed n ą  n a b y li od  n ieg o  k o le d z y  z  fabryk i.

Wymiana akcyj Banku Pol.
W a rsza w a , 21 . 9 . (T e le f.). Zamiana- a k c y j  

B a n k u  P o ls k ie g o  d o ty c h c z a s o w e g o  w z o ru  
n a  a k c je  n ow e z o sta ła  d ok on an a  w  80  proc. 
o g ó ln e j  su m y  k a p ita łu  z a k ła d o w eg o . T e rm in  
z a m ia n y  a k c y j  k o ń c z y  s ię  2  p aźd ziern ik a . 
P o  ty m  term in ie  b ę d z ie  m o ż n a  w y m ie n ia ć  
a k c je  ty lk o  w  cen tra li B an k u  P o lsk ie g o .

Z a w i e s z e n i e  s ł o w a c k i e g o  dziennika .
Bratislava, 21 w rześn ia  (PAT). O rgan sło­

w ackiego stronn ic tw a narodow ego  „Narodnie 
X oviny‘( został przez w ładze czeskie zaw ieszony  
na okres 6 m iesięcy. „S lovak“ podkreśla , że 
zaw ieszenie to nastąpiło po 65 latach is tn ienia 
pism a.

Inwalidzi  w ł o s c y  w y s t ą p i ą  z F i d a c u ?
Rzym 21. w rześnia (PA T). Z w iązki inw a li­

dów  w ojennych  i h k o m b a tan tó w  w łoskich za ­
k o m un ikow ały  m iędzynarodow em u zw iązkow i 
b. uczestn ików  w o jn y  w L ondyn ie , że z pow odu 
g w ałto w n y ch  nap aśc i p ra sy  ju g o sło w iań sk ie j, 
k tó re  nie zostały potępione przez przedstaw i­
cieli kom batantów jugosłow iańskich, zw iązki tc 
nie wezmą udziału w p racach  15-go kongresu  
Fidacrn.

0 zwoln ien ie  ks ięży  k a t o i .  z więz ień  
ro s y j s k i c h .

R y g a , 21 w rz e ś n ia  (P A T ). „ S e g o d n ia 4* 
d o n o s i z K o w n a , że ep isk o p a t lite w sk i p o d ­
jął o s ta tn io  staran ia  o zw o ln ien ie  z w ięz ień  
so w ieck ich  w ie lu  k s ię ż y  k a to lic k ic h . P ro w a ­
d z o n e  w- te j  s p ra w ie  z rz ą d e m  so w ie c k im  
r o k o w a n ia  d o p ro w a d z iły  ju ż  p o d o b n o  do  
u sta len ia  lis ty  o só b , k tó r e  m ia ły  u z y sk a ć  
w o ln o ść . R o k o w a n ia  te  je d n a k  p rzerw ano  
w s k u te k  w y ra ź n e g o  p o le c e n ia  W a ty k a n u ,  
k tó r y ,  ja k  p rz y p u s z c z a ją  w  z w ią z k u  z w ej­
śc iem  S o w ie tó w  do  L ig i o c z e k u je  zm ian y  
ich  p o li ty k i w y z n a n io w e j.

S k o s z a r o w a n i a  a k a d e m ik ó w  w N iem czech
B erlin , 21 w rz e ś n ia  (P A T ). P r z y w ó d c a  

o rg an izac -y j a k a d e m ic k ic h  R z e s z y  o g ło s ił  
rozp orząd zen ie , m o c ą  k tó r e g o  w s z y s c y  s tu ­
d en ci, r o zp o czy n a ją cy  stu d ja  w  roku  b ież . 
obow -iązani są  przez p ierw sze  d w a sem estry  
p o zo sta w a ć  na  jed n y m  i ty m  sam ym  u n i­
w e r sy te c ie  i za m ieszk a ć  w  dom ach  a k a d e ­
m ick ich , p o z o s ta ją c y c h  p o d  z a rz ą d e m  c e n ­
tr a ln e j  o rg a n iz a c ji  „ D eu tsch e  S tu d en ten -  
sc h a ft“ . O rg a n iz a c ja  ta  u s t a la  ró w n o cześn ie  

l p rzep isy  d o ty c z ą c e  jed n o liteg o  um unduro- 
' w an ia  a k a d e m ik ó w  w  ty c h  d o m a c h . W  c ią ­
gu  p ie rw s z y c h  d w ó c h  s e m e s tró w  a k a d em i­
k o m . sk o sza ro w a n y m  w e  w sp o m n ia n y ch  
dom ach , z a k a z a n e  będ zie  n o szen ie  czap ek  
i  w stę g .
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© czcili plszq inni?..
N suczycisl —  popychadio.

R z ą d o w y  „ Z w ią z e k  N a u c z . P o ls k ie g o "  
w y d a je  k o m u n ik a ty  „ P o ls k ie j  A je n c ji OSwia 
to w e j" .  W  k o m u n ik a c ie  z 14 w rz e ś n ia  c z y ­
ta m y  je r e m ja d y  n a  te m a t  u p o ś le d z e n ia  n a u ­
c z y c ie ls tw a .

„N auczyciel —  ozy!am y w  b iu le tyn ie  P 
A .  O. — s ta l  gię popychad lem  w szkole. In i­
c ja ty w a  jego  zosta ła  ściśn ięta  m nlnem i 
d o  m dłości ram am i d 1'ąb iazgow ych  bipro- 
k ra ty czn y ch  zarządzeń. Źle spełn ia  swe obo 
w iązk i, jeżeli n ie  w yp isa ł zaraz  na p o czą tku  
ro k u  k ilku  stron ic  szczegółow ego rozk ładu  

"* p ro g ram u  sw ego przedm iotu  w ed ług  okre­
sów , ty g o d n i i dni p racy ; broń Boże, jeś li w 
ru b ry ce  dz ien n ik a  k lasow ego  ..treść  lekcji" 
n ie  zano tow ał, co zostało  przerobione. Ze 
sw ojein zdaniem , ze sw ojem  odrajjiiem  u ję ­
ciem  jak ieg o ś  zag ad n ie .iia  z p ra k ty k i szko l­
n e j nieci) sity lepiej nie w yryw a, nie je s t to 
dob rze  w idziane. Żeby czul d o sta teczn y  ino 
re s  p rzed  w ładzą, pozbaw m no go w szelk iej 
m ożności obrony.

Je ś li szkolę  w izy tow ać  będzie  specja lna  
kom isja , to chociażby  to  była szko ła  o du 
żych  zaslu gacb , o w yrob ionej trad y c ji, o 
sk ładz ie  nauczycie lsk im , k tó ry  od szeregu 
ła t  p racu je  i n ie jedno  pokolenie uczniów  wy 
pu śc ił w  św ia t i n ie jed n y m  z daw nych  
sw y ch  w ychow anków  może się  poszczycić, 
na leży  odm ów ić szkole  w szelkich  zasług , 
n auczycie li uczynić rek ru tó w  w  zaw odzie 
nauczycie lsk im , k tó rz y  nie m a ją  po jęcia

W  gen ew sk im  kalejdoskopie.
Genewa,' we wr/.i-śniu. ' 

W G enewie sezon w pełni. Co chw ilą zajeż­
dża jak iś  sam ochód z takim  lub innym  znakiem  

i suw erennym , przed hotelam i zatłoczenie, >!uż- 
b a  w pełnej gali. fasady  toną w barw ach  
państw , k tórych  przedstaw iciele, zam ieszku ją da  
uy dom . W ciężkich w alizach, k tóre  pod starań  
nym  nadzorem  wnosi się do .apartam en tów , 
p rzygo tow anych  dla zag ran icznych  de-egatńw . 

v/- Paleźy zaw sze dom yślić się w iflk ieh  'i . i je m m . 
w ielkich spraw .
. 7  ku n i pom ieszczeniam i dyplom atów  z.ic-ho
dzi n ieraz p rzypadek , iuepozbnw.iony pieprzyka". 
T ak  ii]), w hotelu de hi P a i.i w ypadło  obok sic- 
bie za tknąć  czerw ońo-biało-bzerw ony em blem at 
A ustrji i na  czerw oneni tle  z lo ty  półksiężyc tu ­
reck i. W ca łkow ite j zgodzie i najlepszych  s to ­

su jących m usiał osobiście podejść, postronny  
widz mini od raza  m ożność najdok ładn ie jszego  
przeg lądu  najw yższych  ju rorów  św iata.

P u ste  m iejsca da lega Cj i japońskiej i niemiec 
k ie j w łaściw ie nie p rzeszkadza ją  n ikom u. Nie 
b rak  bowiem w sali innych in te resu jący ch  tw a ­
rzy. poruszeń, sp o tk ań , n aw e t gestów , z k tó ­
rych niejeden  zaraz  urasta, do znaczenia, sym bo­
lu. G dy p. B arthou , śp iesząc swym drobnym  
kroczkiem  ku nm ie  ..p rzypadkow o" spo tyka  si 
w przejściu  z de lega tem  W ioch p. Aloisim i n a , 
pow itanie podniósł rękę jak b y  do rzym skiego  
powitania, to  ruch  ten  zauw ażyli odraził 
..w szyscy", ho jeżeli k to ś tego  n aw et nie w i­
dział. to  w  pól godziny  w ersja  o tern obiegła 
napew no n ie ty lko  G enewę.

Albo to , żc. d e le g a t A nglji S ir John  Simon,
sunkach  sąsiedzkich  ,,o jedną  ty lk o  śc ian ę” po- bynajm nie j nie czyni! w rażen ia  człow ieka zmę-

prog ram ie , o m etodach  nauczan ia  i w ycho 
w an ia , bo ta k ie  u sto sunkow an ie  m a rzek o ­
m o po d n ieść  p re s tig e  w ład zy  j w ydobyć i 
n au czy c ie la  zapal.

Czy je s t je d n a k  do pom yślenia, by  na u 
ezyciel, o d g ry w a jący  w  s z k o n  jedyn ie  rolę 
-w ykonaw cy cudzych  zarządzeń , przebudowa 
n y  zbędną  p ra c ą  c iąg łych  sp raw ozdań , n ierze 
czow ych  k o n ferency j. n iezda rnych  ku rsów  
w y n ik a jący ch  z m an ji u-czenia w szystk ich  
przez  w szystk ich , człow iek au to m at, czło­
w iek  s ta le  z a s trach an y , p racu jący  za g ro ­
sze , ro b ó t n au cza jący  —  m ógł k sz ta łc ić  i w y 

. chow yw ać  uczn iów  n a  ludz i o n iezależnej 
. v  m yśli j odw adze czynu?’1

Z a b a w n e  s ą  te  n a rz e k a n ia ,  je ś l i  s ię  w ie, 
ś c is łe  s to s u n k i  łą c z ą  ,,Z . X- P .“ z te m i 

t r y ty k o w a n e m i  p rz e z  je g o  a je n c ję  w ła d z a m i.

Polska pomogła Rosji.
„ K u r je r  W a rs z a w s k i"  u d o w a d n ia ,  że  R oi 

eka w a ln ie  p o m o g ła  E-osji b o ls z e w ic k ie j do­
stać s ię  d o  L. N. P o m o g ła  p rz e z  o z ięb ien ie  
twego s to s u n k u  d o  F ra n c j i .

„C o bow iem  —  pisze „K u rje r W arszaw - 
- ak i"  —  m og ło  p o w strzy m ać  rozpęd dyplo­
m ac ji fran cu sk ie j k u  M oskwie, to  jedyn ie  
..przekonanie, iż  s to su n k i po lsko -francusk ie  
In ie  u leg ły  żadne j zm ianie. T ym czasem  zro­
d z iły  s ię  p o d  ty m  w zględem  pew ne w ątp li­
w ośc i w  P a ry ż u  po  og łoszen iu  u k ła d u  stycz 
u low ego  l i p s k i  —  H itle r, a  n a s tęp n ie  po wj 
życ ie  p . B arth o u  w W arszaw ie . S ta rz y  zwo 
len n icy  p a ry sc y  odnow ien ia  p rzedw ojennego  

! ło ju s z u  z R osją  w zięli gó rę . D yplom acja  pol- 
, g k a  w y św iad czy ła  M oskw ie —  bon  gre  ma! 
jg r ć  —  w ie ik ą  usługę. P o zo sta ł jeszcze jeden  
sp o só b , a b y  w  ty m  w ielk im  p rocesie  łącze ­
n ia  się F ra n c j i ze w schodem  europejsk im  nie 
ty ik o  n ie  p o zo stać  w  odosobnieniu , lecz, 

ijzrzeciw nie, s ta ć  się jego  uczestn ik iem  i 
i w sp ó łtw ó rcą : trz e b a  b y ło  poprzeć  m yśl pak 

t u  w schodn iego  i z a s tąp ić  zb liża jący  się co 
. -ra z  b ard z ie j te te -a - te te  f ra n c u sk o  ro sy jsk i 

tr a k ta te m  ogóln iejszym . W szelako  dyplom .) 
c ja  po lsk a  w obec  tak ie j a lte rn a ty w y  zacho­
w u je  p o staw ę  zag ad k o w ą" .

J e ś l i  w ię c  r z e c z y  p ó jd ą  to re m , k tó r y m  
te r a z  id ą ,  to  P o ls k a  ro z lu ź n i sw o je  s to s u n ­
k i  z L . N . i  z  F r a n c ją ,  ia z d a n a  b ę d z ie  na 
p r z y ja ź ń  N ie m ie c .

-/ i
Kto winien?

P . H el. R o m e r  p is z e  w  „ K u r je r z e  W ile ń ­
sk im "  ro z p a c z liw e  u w a g i n a  te m a t n e rw o ­
w o śc i f r a n c u sk ie j o p in ji w o b e c  P o lsk i.

„O burzenie —  pisze p. Romerowa, n 
F ran c ji —  p rze jaw ia jące  się jak o  g łos opinji 
pochodzi w  znacznej części z n ieznajom ości 
naszych  stosunków  i b rak u  zain teresow an ia . 
Je s te śm y  za m ato A zjaci, a  za  bardzo ęgzo 
tyczni, by  im ponow ać lub  być zrozum iały ­

m i. E w olucja  pojęć o nas idzie we F ranc ji 
da lek o  w oln iej, n iż zm iany, naszego  stanow i 
sk a  w  zbiorow isku państw  europejsk ich , i 
d la te g o  F ran c ja  w swej opinji o na.s c.oeru- 
je  po jęc iam i z przed la t 20 albo i daw niej- 
a-zemi jeszcze. W ynika, z tego nieporozum ic 

s -i n ie, k tó re  oby się jiiknajp redzej sko ń czy ło ” . 

M niej lu b  w ię c e j s łu sz n e  u w ag i... \ l e  p. 
"R om erow a zna je s z c z e  in n ą  p rz y c z y n ę  ..o b u ­
r z e n ia "  F r a n c j i  n a  P o lsk ę . O to —  o św ia d ­
c z a  —  .

„w ogóle, jeś li dziś n iek tó rzy  F ran cu z i odry

m ieściły się tam  bow iem  delegac je  tych  dwu 
państw  z kanclerzom  Scbtischniggiem  ; Towfi- 
kiem  Rusziti bejem  na  czele. W spom nienie oblę 
żenią W iednia przez T u rk ó w  odżyw a zaś tom 

i bardziej na  ten  w idok dw u daw niej tak  w rogioh 
sobie znaków , że pod tym że docliom um ieściła 
się tak że  m a tk a  w icekanclerza  A u strji k s . Sta-r- 
hem berga, k tó re g o  nazw isko  rodow e ta k  żyw o 
w iąże się z w ydarzen iam i 1683 roku .

S a la  obrad  ..zg rom adzen ia  n a ro d ó w " w ypr.h 
nia się szczelnie, ce leb ru je  -ważne m isje s ta ry  
byw alec n ad  L em anem , min. czeehost. Dr. Be­
nesz, k tó reg o  nazw isko  zachw ile m a się po w sze 
czasy  nierozerwalnie zw iązać z w ejściem  do L i­
gi n ieznanego  tam  do tąd  gościa  —  sow ieckiej 
R osji. Z ru ty n ą  i  sw obodą od czy tu je  uieeo m o­
no tonne  sw e zagajen ia  15-go zw yczajnego  ze­
b ran ia  R ady  Łi-gi, rozm ieszczając  św ia tła  i c ie­
nie n ie  bez zręczności. Go w czasie ubiegłym  
by ło  dobre idzie na rachunek Ligi jako całości, 
n iepow odzenia  o b c iąża ją  poszczególnych człon­
ków . W  przyszło ść  p a trz y  pogodnie, tru d n o ś­
ciam i chwali b ieżącej nie p rze jm uje  się: w ejście 
R osji do L igi zapow iada, że  id z ie -k u  lepszem u. 
Nic to  nie szkodzi, że pól ro k u  tom u ojczyzna  
p. B enesza z Sowietam i nie utrzym yw ała n a w e t 
zw yczajnych  sto sunków  dyp lom atycznych , a. 
ich dzis ie jszy  g łów n y p ro m o to r fraue. m inister 
Barthou nm iejw ięcej p rzed  12 łaty" (jak  ten  czas 
leci!) w  G enui p rzes trzeg a ł św ia t przed zarazą, 
idącą od bolszew ick iego wschodu.

. G dy zg rom adzen ie  L igi -wybierało sw ego 
przew odniczącego  n a  b ieżącą  sesję, a  sek re ta rz  
g en e ra ln y  L igi p. A venol prow adzi! sk ru tyn ium  
p rzy  u m ie , do k tó re j k a ż d y  z w yw ołanych  gło-

czonpgo i tak iego , k tó ry  już ma odejść, jak  o 
łom różni od długich  tygodn i szepczą.

C zarny  k o n ty n e n t m a tak że  swo p rz e d s ta ­
w icielstw o. J e s t  ono należycie  leg itym ow ane, 
w ięc n ikom u nie może przeszkadzać , że d e leg a t 
bez resz ty  bronzow y —- A bisynji m a nazw isko 
z fra n c u sk a  h rab iow skie , a z w io sk a  książęce. 
D elegat da lek ie j Haiti je s t tak że  czarny. Zwie 
się po ang ie lsku , a m ów i francuszczyzną p o ­
dobno na jlep szą  w  G enewie. J a k o  pierw szy 
uw ażał za stosow ne zabrać  później glos w sp ra ­
wie polskiego w niosku  o m niejszościach. Alniej 
w yraźn ie  p rzed s taw ia  się n a to m ia s t dokum en t 
po lityczny  przedstaw icie la  także  „cza rn e j"  
Liberji. J e s t  nim  Dr. Sottile, o którym  po ­
w szechnie jest, w iadom o, że pochodzi w Syc.yl.ji, 
że daw nie j był od sw ego dziec iństw a W łochem , 
(jest. tak  n a tu ra ln ie  śn iady , jak  k ażd y  p raw o­
w ierny  S ycy lijczyk), a le  po jaw iając  się po raz 
p ierw szy  w G enew ie przed łożył dow ody, iż p ia ­
s tu je  godność p rzedstaw ic ie la  am eryk . Nika- 
rakui. D laczego te raz  w łaśnie w y o b raża  sw ą 
osobą a fry k ań sk ą  Liberję, w ie ty lk o  on i jego 
m ocodaw cy. Bo to , że zam ieszkał w  sie lanko ­
w o n ad  sam ym  L em anem  położonej w illi o n a ­
zwie ,W illa L ih e rja "  m oże b y ć ' ty lk o  -pośred­
nim dow odem , iż po siad a  ty tu ł i c h a ra k te r  p e ł­
nom ocnego m in is tra  k ra in y , w  k tó re j —  jak  
tw ierdzą złośliw i —  do tąd  jeszcze m ożna kupić  
n iew oln ika te j czy tam te j płci.

G łosow anie skończone. Z u rn y  w yszedł jak o  
przew odniczący  . zebran ia , w łaściw ie w brew  
sw ej woli min. spraw  zagr. Szw ecji. Dr. S andler, 
dz ięku jąc  za zaufanie, k tórem  się czuje raczej 
obciążony. K. W.

Do dzisiejszego numeru „Głosu 
Narodu* dołąrzamy blankiety  
P. K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów o rychłe nadesłanie

prenumeraty na październik
i uregulowanie zaległej prenu­
meraty za poprzednie m iesiące

W ewnętrzna polityka Czechosłowacji.
(K orespondenc ja  w łasna)

Praga, w e w rześniu.
W  ub ieg łym  tygodn iu  rozpoczął się jes ienny  

sezon po lityczny . C ały  ty dz ień  trw a ły  obrady  
ra d y  m in is trów , n a  k tó ry ch  om aw iano p rzy g o ­
to w an ia  do  now ej sesji p arlam en tu , k tó ry  zw o­
łan y  będzie w  d ru g ie j połow ie październ ika . —
Oprócz budżetu, rząd chce p rzy g o to w ać  na se 
sje  je s ien n ą  obszerny  p ro g ram  pracy , obejm u­
jący  kom pleks u s ta w  oraz rozporządzeń  na pod 
staw ie ustaw y o pełnom ocnictwach.

P rzedew szystk iem  chodzi o bu d że t państw o

wają. się o polskiej dyplom acji w  tym  tonie, 
należy to w lw iej części zawdzięczać ende 
c}i, k tó ra  przy każdej' sposobności poddaw a 
la  P o lsk ę  au to ry te to w i „sta rsze j s io s trzy cy " .

J u t r o  d o w ie m y  się od  p . K o m o ro w ej, że 
p rz y c z y n ą  ro z d ź  w ie k u  m ię d z y  P o ls k ą , a  
F ra n c ją  j e s t  to , iż e n d e c ja  z a w a r ła  w  s ty c z ­
n iu  b r, t r a k t a t  p o lsk o -n ie m ie c k i. „ANogóle" 
]). R o m e r je s t  p o d o b n a  do  p. W ie lo p o lsk ie j ...

Styl.
„ G a z e ta  P o ls k a ” p r z y ta c z a  o rz e c z e n ie  ja- tIu.ie się, rząd przygotow uj' 

ieg o ś  s ą d u  g ro d z k ie g o  \ v  W ie lk o p o ls e e  u rą -  jk ład an iu  filij rozm aitych
p o lsk ieg o .

k ie
g a ją c e  is to tn ie  d u ch o w i ję z y k a

„W ygotow ano z tem  pouczeniem  by w 
pr/.yszlości w szelk ie w nioski i pisma sk ie ro ­
w a n o  do S ądu . tj. do w ład zy  podpisyw ane 
b y ły  przez odnośnych Panów  atram entem a 

. nie chemicznym ołówkiem ; podpisyw anie ho 
wiem w niosków  i pfam ołówkiem je s t nie 
w łaściw e i lekcew ażące sobie w ładzy. W 
raz ie  pow tórzen ia  się tego rodzaju n u stępo ­
w ania w yciągnie się, odpow iednie k o n se k ­
w encje. —  P o d p is  (sędzia g rodzki)".

„W y g o to w an e"  pouczenie Sądu grodz­
kiego —  pisze „G aze ta  P o lsk a"  —  nasuw a 
przedew szystk ien i szereg  w ątp liw ości s ty li­
stycznych .

Nie rozum iem y, np. w jak im  celu ów 
Sąd g o tu je  spo rządzane przez siebie ak ty . 
pozatem  zaś d laczego up iera  się, aby  „wszel 
kie -wnioski .itd 
pisyw ane były

w y na rok  1935. Na posiedzeniu  rad y  m inistrów  
dn ia  14 w rześnia m in ister skarbu , Dr. T rap a . 
p rzed s taw ił p lan bm łżetu w g łów nych  zarysach , 
k tó ry , jak  dow iadu je  się p rasa  czeska, m a być 
n a  tym  sam ym  poziomie., co budże t tego roczny  
i rów nież będzie zrów now ażony. N a dalsze re ­
dukc je  budżetu  nie można liczyć ze w zględu n a  
zadan ia , jak ie  rząd  m a w przyszłym  roku  przed 
sobą. P ro jek t budżetu  d o k ładn ie  będzie omó­
w iony w kom isji se jm ow ej, gdyż  w C zechosło­
w acji p rzy ję to  jako  zasadę , że bu d że t n ie  może 
być opracow any  bez w spółpracy parlamentu, 
w zględnie jego  p rzedstaw icie lstw a.

R ada  m in istrów  oprócz teg o  p rzygo tow uje  
caJy szereg  p ro jek tów  ustaw , z k tó ry ch  p rzede 
w szystk iem  w ym ienić należy  p ro je k t u s taw y  o 
oddłużeniu ro ln ic tw a. O dnośny p ro jek t op raco ­
w an y  zo s ta ł już przed w akacjam i przez m ini­
s te rs tw o  ro ln ic tw a , a obecnie uzupełn iony  m a 
być doświad-czembini. naby tem i z podobnych za 
rządzeń  zagran icą . P rzygo tow yw any  jes t rów ­
nież p ro jek t u s taw y  o m onopolu olejów  m inerał 
nych . co ma przyczynić się do uzdrow ien ia  skar 
bu p ań stw a . J a k  p rasa  czechosłow acka dow ia- 

u je  rozporządzen ie  o za 
p rzedsięb iorstw  prze­

m ysłow ych , bowiem do ty ch czaso w a p ra k ty k a  
*zkodzi drobnem u rzem iosłu.

O ile chodzi o ogólną sy tu ac ję  po lityczną 
w C zechosłow acji. w ym ienić należy przede- 
w szystk iem  dążenie do wytworzenia jednolitego  
katolickiego bloku. W T itom yślu  odbyw ał się 
zjazd czeskiej k a to lick ie j partji ludow ej, w k tó  
rym wziął udział rów nież p rzyw ódca słow ac­
kich ludow ców  kato lick ich , ks. poseł Hi in k a . 
Ryla to w ielka m anifestacja jedności katolickiej 
a ze strony słow ack ie j zarazem  m an ifestac ja  
p rzyw iązan ia  do państw ow ości czechosłow ac­
k ie j i n ie jako  odpow iedź n a  rew izjon istyczne 
zapędy  w ęgierskie. T rudno  przew idzieć, czy 
akcja  zbliżeniow a pom iędzy k a to likam i czesk i­
mi a słow ackim i uw ieńczona zostan ie  dodatn ie- 
mi w ynikam i, lecz n;e u lega  w ątpliw ości, żo

(cóż, za uiczom 
tyzm !)".

wśród kato lick ich  autonom istów  słow ackich 
.skierowane do. Sądu" po d --p rze jaw ia ją  sic tendenc jo  'św iadczące o k o rzy s t 
przez ..odnośnych P apów " nym zw rocie dla rządu, To może p rzysp ieszyć

nieuza sa chi i o n y k  ou-serw a - zbliżenie pomiędzy 
w C zechosłow acji.

obu partjm ni kato lick iem i 
C. P .

PolsHd i Rumunia.
W  . sanacy jnym  „K urje rze  P o ran n y m " uka­

zała się ko resp o n d en c ja  z Bukaresztu, w ym ie­
rzona zupełn ie  n iedw uznacznie  przeciwko ru­
muńskiemu ministrowi spraw zagranicznych, p- 
Titulescu. Przyp isu je  się m ip w  niej w praw dzie  
„um ieję tność  m anew row ania o w yrob ioną tech ­
niko", ale z d rug ie j stro n y  nie bez złośliw ości 
czyni się m in istrow i T itu le scu  zarzu t, że  nic 
umie m yśleć sam odzielnie, skw apliw ie cy tu je  
się te  g lo sy  p rasy  rum uńskiej, k tó re  ze w zglę­
dów polityki w ew nętrznej, n iechętne są p. T i­
tu lescu .

Co je s t pow odem  tej, bądź co bądź, dosyć 
niezw ykłe j ko respondenc ji, bo przecież nie trze  
ba  zapom inać, żc R am ują  jest sojusznikiem  
Polski a p. T itu lescu  w spółtw órcą tego  so ju ­
szu. D ow iadujem y się o tem  z dalszych  w y ­
w odów . J a k  się okazu je  p ra sa  rum uńska  nie 
pochw aliła po lityk i m in is tra  B ecka w  G enew ie 
co m iało te n  tak że  n ieoczekiw any sk u tek , że 
poseł polski w B ukareszcie , p. A rciszew ski, 
ogłosił w tej prasie  ośw iadczenie, w którem  m. 

in. czy tam y:
Z zdziw ieniem  skonsta tow ałem  n iek tó re  

g lo sy  op in ji ru m uńsk ie j kw estio n u jące  stusz 
ność zasady  bron ionej z całą od w ag ą  i z 
ca łą  decyzją  przez P olskę. P rzecież to  w ła ­
śnie R um un ja  w osobie sw ego znakom itego  
m ęża s tan u  .Tonęło R ra tuu in . s to czy ła  na  
konferencji w ersa lsk ie j ciężką w alkę  prze­
ciw  narzucen iu  jej dysk rym inu jącego  ja rz ­
m a k lauzul m niejszościow ych, w alkę  do dziś 
jeszcze z uznaniem  w spom inaną przez spo­
łeczeństw o polskie. Chcą też k łaść  to  s ta ­
now isko dzisiejsze na k a rb  n iezrozum ienia i 
dezorjen tac ji.

Ceburi naszym  je s t obrona n iezależności 
i godności narodow ej, oraz czystości aasąd  

L igi N arodów , dla k tó re j egzystencji w ażne 
są me m ow y genew skie , ale is to ta  zasady  
m iędzynarodow ej dem okracji.

W ydaje  mi się. że każd y  is to tn y  p a tr io ­
to  d b a jąc y  o w olność ; hono r sw ej o jczyzny , 
czuje ta k  sam o, ja k  p raw dziw y pa tr  jo ta  
polski. G losy k ry tyczne  w stosunku  do za­
sady  bronionej przez P o b k w  m ogą iść ty l­
ko ze źródeł obcych narodow i rum uńsk ie ­
m u. k tó rego  idea ły  i po jęc ia  miłości w łasne j 
są  iden tyczne  z ideałam i i m iłością narodu  
po lsk iego .”
Nie w iem y jeszcze jak  na  to  ośw iadczenie 

z areagu je  o p in ja  rum uńska, ale jedno  zdaje się 
być zupełnie pew ne: poczynają się psuć stosun­
ki z drugim naszym  sojusznikiem . P o  F ranc ji 
p rzychodzi ko le j na R m nunję.

Walka o wniosek polski.
K orespondenci genew scy  pism parysk ich  ptv. 

d a ją  już  p ierw sze wrażenia z obrad nad w nio­
skiem polskim w  spraw ie rozszerzen ia  tr a k ta tu  
m niejszościow ego.

„Petit Parisien" tw ierdzi, że w y stąp ien ia  
min. R aczyńsk iego , k tó ry  1) d o m ag ał się zw o­
łania osobnej konferencji m iędzynarodowej dla 
rozszerzenia konw encji o ochronie m niejszości 
narodow ej n a  w szystk ie  bez w y ją tk u  państw a , 
2) powtórzył ośw iadczenie, że doczasu w prowa­
dzenia tej konwencji Polska odrzuci w szelką ,ju 
rysdykcję L igi N arodów  i je j o rganów  w  >pra 
w ach  m niejszościow ych — m iało c h a ra k te r pe­
wnego rodzaju ultimatum i w yw ołało  duże w ra . 
żernie w śród delegatów .

Po streszczeniu  s tan o w isk a  innych delega- 
oyj. k o resp o n d en t „P e tit P a ris ien "  pisze, żo 
w rażen ie  p ierw szego  dn ia  obrad  nad  p ropozycją  
po lską  jes t tego  rodzaju , iż  problem , p o ru ­
szony  przez P o lskę , zyskał niew ątpliw ie na te , 
renie, aczkolw iek w iększość delegatów  potępi­
ła m etody rządu w arszaw sk iego , k tó ry  uchylił 
się od kon tro li Ligi N arodów , d ro g ą  jednostron" 
nego w ypow iedzenia  tra k ta tu .

Inne dzienniki k ła d ą  nacisk  na t.ę część prze­
m ów ienia m in. R aczyńsk iego , w  k tó re j d e leg a t 
polski zastrzegł się, iż  ośw iadczenie, złożono 
przez min. B ecka  a w ypow iadające  tr a k ta t  
m niejszościow y, nie może być rozważany przez 
Ligę Narodów, ani jej komisje, k tó re  nie mają 
po tem u żadnych kom petencji.

St. Brice zauw aża w  „Journalu", że min. 
R aczyńsk i m otyw ow ał propozycję  polską, z nad 
zwyczajną zręcznością i zapy tu je  rz y  w ielk ie 
m ocarstw a zdecydują  >ię zab rać  głos w  te j 
spraw ie.

—  00°°00 -
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P rzyc zyn im y się do wzajemnego 
poznania się

- f i  oś^ iaderają  dziennikarze nfem.

W ycieczk a  d z ienn ikarzy  n iem ieckich , k tó ra  
b aw iła  w  zag łęb iu  n a itow em , pow róciła  t o  
czw artek  w ieczorem  do  L w ow a. Z dw orca  g o ­
ście u d a li się. do h o te lu  G eorgea, gdzie  odbyło  
się p rzy jęc ie , w ydane  n a  ich  cześć przez p rezy ­
denta, m iasta . W  czasie d eseru , przem ów ił w ice­
p rezy d en t m ia ^ a  H S S ala ,'"k tó ry  p ow ita ł dz ien ­
n ik a rz y  n iem ieck ich  n ie ty lk o  ja k o  p rzed s taw i­
cieli p ra sy , a le rów nież ja k o  przedstaw icie li 
now yrih N iem iec.

W  im ieniu  dz ienn ikarzy  n iem ieckich  odpo­
w iedzą! red . K oeh ier, k tó ry  podkreślił, że na. 
pod staw ie  o dby te j podróży , dzienn ikarze  n ie ­
m ieccy  w ynieśli p rzekonan ie , iż P o lska  rozw ią . 
za ła  dosk o n a le  te  olbrzym ie zadan ia , k tó re  ją  
czekały .

W  zakończen iu  sw ego przem ów ienia, m ów ca 
zaznaczy ł, że dzienn ikarze  n iem ieccy  w idzą swe 
zad an ia  w  p rzyczyn ien iu  sio do dalszego w za­
jem nego poznan ia  obu  kra jów .

W  p ią te k  o godz. 9.20 rano  dzienn ikarze 
n iem ieccy  od jecha li do Ł ań cu ta . gdzie byli 
podejm ow ani (śniadaniem , n a  k tó rem  obecny  był 
rów nież  p rzy b y w ający  specja ln ie  z W arszaw y  
■poseł p . von  M oltke. Z Ł a ń c u ta  dzienn ikarze  
N iem ieccy w y jecha li do Moście a  o godz. 21 
p rzy b y li do K rak o w a.

Zderzenie tram waju z pociągiem 
kolejki elektryeznej.

N iezw yk ła  k a ta s tro fa  w y d a rz y ła  się w W ar­
szaw ie. U zbiegu ulic H alub ińsk iego  i A leji 
Je rozo lim sk ich  tram w aj lin ji 25, w pad ł w sk u tek  
zep su teg o  h am u lca  n a  pociąg  ko le jk i e lek try cz ­
ne j. O ba w ag o n y  jech a ły  z dość d użą  szybko ­
ścią . W  chwili zderzen ia  w y b u ch ła  w w agonach  
n ie b y w a ła  p an ik a . K rzyk i i  jęk i pasażerów  
m iesza ły  się. z dźw iękiem  tłuczonych  szyb. Siła. 
u d e rzen ia  b y ła  ta k  w ielka, że w agon  k o le jk i 
e lek try czn e j w yskoczy ł ze szyn i w y rzucony  
z o s ta ł aż  po  k raw ęd ź  chodn ika , a  pasażerow ie  
p o sp ad a li z m iejsc. K o n d u k to r  tram w aju  w y rzu ­
co n y  zo sta ł n a  ziem ię, a  z to rb y  w y sy p a ły  mu 
się  p ien iądze. N a  m iejsce w y p ad k u  przyby ło  
P o go tow ie  techn iczne . Okazuje się, że katastro . 
fa  pociągnęła za sobą stosunkow o małe szkody. 
W  jednym  z w agonów  o ca la ły  n a w e t szyby . 
S iedm iu  p asażeró w  odniosło  lżejsze ran y . D o­
chodzen ia  w  sp raw ie  p rzy czy n y  k a ta s tro fy  n ie  
d a ły  d o tychczas ja sn eg o  w yn iku . Motorowy 
tramwaju twierdzi, że zaw iodły go  w ostatniej 
chw ili ham ulce. B yć może jednak, że w inę po. 
nosi sam m otorowy.

Bochnia i jej sanktuarjum marjańskie.
PRZED KORONACJĄ CUDOWNEGO OBRAZU M. BOSKIEJ BOCHEŃSKIEJ.

Bochnia w e w rześniu.
B ochnia je s t jednem  z n a js ta rszy ch  m iast 

m ałopolskich , lokow anych  n a  praw ie rnagde- 
bntgskiem . J a k o  w ieś w ym ien iona jest B ochnia 
ju ż  w  dokum entach  z końca, dw unastego  w ieku . 
0  p rzem ianie w si n a  m iasto  zadecydow ało  od­
k ry c ie  kopaln i so li w  r. 1251.

D la n ap ływ ających  do Bochni •/, różnych  
stro n  górn ików  zbudow ała k siężn a  G rzym isla- 
w a  w  tymi sam ym  ro k u  (1251) d rew n iany  k o ­
ściół pod  w ezw aniem  św. M ikołaja. W  dw a la ta  
po  odk ryc iu  kopaln i n a d a ł Bochni B olesław  
w styd liw y  lo kac ję  m agdebu rgską  (1253). R ów no 
eześnie w  m iejsce drew nianego  kościo ła Grzv_ 
m isław y  w zniosła bł. K inga św iątyn ię  m uro­
w aną.

B ochnia, leżąc tuż p rzy  trak c ie , łączącymi 
Polskę z W ęgram i, a, zarazem  p rzy  t.  zw, d ro ­
dze ,.ropczyek ie j“ , w iodącej z K rak o w a  n a  
w schód, s ta ła  się w n e t ożywionymi punktem  lian 
dlow ym . Zwłaszcza w  handlu z W ęgrami w spół, 
zaw cdniczyła naw et Bochnia skutecznie w XIV  
w ieku —  z Krakowem i Nowym  SąCzem. O kres 
najw yższego  je j rozk w itu  p rzypada n a  p an o w a­
n ie  K az im ierza  W ielkiego i p ierw szych J a g ie l­
lonów .

Królowa. J a d w ig a  u fu n d o w ała  w  r. 1375 
w  B ochni kościół i k la sz to r  dom inikańsk i. Po  
kasac ie  k la sz to ru  przez cesa rza  au stria c k ieg o  
Jó ze fa  TT. w  r. 1777 kościół zburzono, a  zab u d o ­
w an ia  k la sz to rn e  przeznaczono  n a  siedzibę 
w ładz ad m in is tracy jn y ch  i sądow ych. Podobnie  
uleg ł k a sac ie  (w 1784 r.) k la sz to r bocheńskich  
B ernardynów , za łożony  w  r. 1623 .r.

W szystkich kościołów  posiadała Bochnia  
niegdyś siedem , a  m ianow icie oprócz w ym ie-

( niony-ch w yżej trzech, jeszcze kościoły św. A nto 
niego, św. L eonarda , św. S eb astjan a  j św. U r­
bana. Ze w szystk ich  tych  kościołów  zachow ał 
sie do dn ia  dzisiejszego ty lko  s ta ry  pa ra f jam y  
kościół pod  w ezw aniem  św. M ikołaja. P rzebu ­
dow yw ano go k ilk ak ro tn ie . Dzisiejsza jego b a ­
rokow a s tru k tu ra  pochodzi z r. 1065. a ty lk o  
fasada  g łów na .jest zabytkiem  g o tyku  nadw iślań  
ski.ego, pochodzącym  z w. XV.

Z pom iędzy o łta rzy  kościo ła  bocheńskiego 
w yróżnia się a rty s ty cz n ą  w arto śc ią  ołtaTZ w iel­
ki. ufundowany w r. 1768 przez Konfederatów  
Barskich, którzy w tedy, pod dowództwem K ie. 
niewicza, w ładali salinami bocheńskiemi ; m ia­
stem. O łtarz ten  je s t dzie łom  znanego snycerza 
i m alarza  re lig ijnego  P io tra  K orneckiego  
z G dowa. T egoż a r ty s ty  dziełem je s t też. fresk  
nad  w ejściem  do k ap licy  M aki B oskiej, pocho­
dzący z r. 1769. a p rzedstaw ia jący  bł. Kingę, 
w  chwili, gdy  -wrzuca p ierścień w głąb  kopalni 
w ęgierskiej.

Ta. kaplica. M atki B oskiej to  najcenniejsze 
san k tu ariu m  ziem i bocheńskiej. Ma ona po 0 0 .  
Dominikanach bocheńskich —  najdroszą pa­
miątkę: cudowny obraz Matki Boskiej, sławny  
niegdyś na całą Małopolskę i 7. dalekich stron 
ściągający liczne rzesze pątników.

O dnow iony w li. r. kośció ł bocheńsk i i odno­
w iona k ap lica  cudow nej M. B oskiej będą 7 p aź­
dz ie rn ika  br. św iad k am i w ielkich uroczystości, 
zw iązanych z k o ro n ac ją  cudow nego  obrazu.

N ależy  się spodziew ać, że liczne rzesze p ą t­
n ików  podążą n a  M. B. R óżańcow ą do h isto- 

j rycznego  g rodu  bocheńsk iego , b y  n ie ty lk o  ucz­
cić N ajśw . M. P an n ę  ale i  p rzy jrzeć  się. cennym
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S T E F A N A  H Y Ł Y  » « • «
mydła, Icmny, p»rt*»y, wody kalo4*lci», 
kosmetyki, ęąbki, g a l a a t i r j i  toaletowi, 

zioła, chenaika]ja i t. 4.
TOWAR W WIELKIM WY*OKZI, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceay niskie. Ceny nliki*.

pam ią tkom  z daw nych  dziejów.

W starciach zginęło 13 tkaczy amerykańskich.
Prez. Raosevelt zw ołał naglącą konferencję.

ŚLEDZTWO W  SPRAW IE ZAMORDOWA­
NIA MIN. PIERACKIEGO DOBIEGA KOŃCA.
Śledztw o  to  by ło  p row adzone  przez specjalną 
b ry g ad ę  z sędzią, śledczym  do sp raw  szczególnej 
w ag i W jtuńskiim  n a  czele. In fo rm u ją , że u rząd  
p ro k u ra to rs k i spo rządzi n iebaw em  akt, o sk a r­
żenia .

ALARM W GMACHU P. K. O. W E LWO­
W IE. W p ią te k  o godzin ie  12-tej w  po łudn ie  
ro z leg ły  się w  gm achu  PK O . p rzy  ul. T rzec ie ­
g o  Maja sy ren y  a larm ow e, wakut.ok ozego w 
błyskaw icznem  tem pie zam knięte zostały  w szy­
stk ie  w ejścia do gmachu oraz do poszczegól­
nych odziatów. J a k  się okazało , sy ren y  w p ra  
w ionę z o s ta ły ;w  ruch  spow odu  m ałego  defek tu  
w  m echanizm ie, za fo s ta low anym  w  skarbcu . —  

-Po u jaw n ien iu , że  n iem a u zasadn ione j p rzyczy  
n y  ala rm u , w ejścia  do PK O . z o s ta ły  ponow nie 
otw arte.

ZGINĘLI W' PŁOMIENIACH. W nocy z
ś ro d y  na, czw artek  w  K ole (w oj. łódzkie) w  do 
m u należącym  do  n ie jak ieg o  Ziosfciego w ybuch ł 
pożar. O gień p rzerzuc ił się szy b k o  n a  sąsiedn i 
dom  m ieszka lny . O bydw a dom y sp ło n ę ły  d o ­
szczętn ie  w raz  z całym  d o by tk iem . W  p łom ie­
n iach  zginęły 4 osoby, k tó ry c h  zw ęglone zw ło­
ki u d a ło  6ię w y d o b y ć  po opanow aniu  ognia- 6 
osób w  stanie bardzo ciężkim odw ieziono do 
szpitala. P rz y c z y n y  pożaru  nie ustalono.

W ŁAMANIE DO URZĘDU POCZTOWEGO 
W  KSIĄŻU WIELKIM. TY p ią tek  n ieznani 
sp raw cy  zapom ocą w łam an ia  przez dach  do­
s ta li się do ag e n c ji pocztow ej w K siążu W iel­
k im , pow . m iechow skiego , gdzie  po rozpruciu  
k a s y  rak iem  zab ra li g o tó w k ą  3.20 zł., znacz­
k ów  pocztow ych  na- sum ę około 500 zł. i  zn acz ­
k ó w  stem plow ych  rów nież n a  sum ę około 500 
z ło tych , oriaz k a se tk ę  z lis tam i polec-onemi. K a­
si a rze  po  sp raw dzeniu  zaw arto śc i k a se tk i po ­
zo staw ili ją  w  sąsiediniem o,grodzeniu sam i zaś 
zbiegli w  n iew iadom ym  k ie runku .

J a k  donoszą z N ow ego Jo rk u : w rozru­
chach, w yw ołanych przez strajkujących robot­
ników  przemysłu w łókienniczego poniosło oneg. 
daj śmierć 13 osób. Liczba ran n y ch  nie iest 
ustalona. W obec w zrastającego rozdrażnienia 
prezydjum związku zaw odow ego robotników  
w łókienniczych w yraziło gotow ość podjęcia ro­
kowań. W  zw iązku z tern p o d k re ś la ją , że prez. 
R oosevelt zaw ezrta ł m in is tra  p ra c y  m iss Per. 
kinsa i .przew odniczącego kom isji rozjem czej 
W ynanta, celem  odbycia  z nim  pilnej konferen­
cji. Miss P erk in s i W y n an t od jechali do H yde- 
parku.

Niepoko jące  f a k ty  i zapowiedzi .
P rzyw ódca  robo tn ików  przem ysłu  w łókien -1 li dostąp  do fab ryk i.

Gorman ośw iadczył, iż w poniedziałek przyłą­
czy się do strajku około 10O tysięcy  robotników
za tru d n io n y ch  w  pok rew nych  gałęz iach  p rze­
m ysłu. W  licznych  m iejscow ościach  doszło do 
starć pom iędzy p o lic ją  a  s tra jk u jący m i. W Fi- 
ladelfji m ilicja szarżowała tłum u żyw ając  pałek . 
W L ittle Falls (s tan  now ojorski) tłum otoczył 
policjantów, k tó rz y  by  uw olnić się m usieli użyć 
bom b gazow ych i sikawek. —  W m iejsco­
w ości W aterwille w stan ie  M aine ponownie 
doszło do ostrych starć m iędzy s tra jk u jący m i a 
policją, w zm ocnioną przez milicję. Jed en  z m ili­
c jan tów  odniósł ran y . W stanie Georgia stan  
w ojenny pozostaje nadai w  m ocy. Aresztowano  
s tu  kilkudziesięciu robotników, k tó rzy  u tru d n ia

Bezrobotny na poniewierce.
PRZY PUSTYM ŻOŁĄDKU N AJPIĘK N IEJSZA  RZECZ NIE MA UROKU...

K o resp o n d en t nasz. p. K . N aw ra  opisu- 5y się doena. W  K artu zach  rozsta liśm y  się. —
je  w  dalszym  ciągu p rzy g o d y  bezrobotnego, 
k tó ry  w  poszuk iw an iu  p racy  zaw ędrow ał na 
P om orze.

Od Wydawnictwa
Celem uregulowania nakłada 

drosimy o jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumerajy.

Mój gość, skończyw szy  opow iadanie  o tera, 
ja k  go  lo sy  rzu c iły  n a d  m orze, do G dyni, guzie 
na,darem no szu k a ł p racy , —  w estchnął.

—  T rzeb a  było s tam tąd  w iać —  rzek ł z za­
dum ą. —  P iask iem  ®rę n ie  nakarm isz , kam ien­
nego  m ola nie ugryziesz . N ad a rza ła  się a k u ra t 
sposobność: w śród  żo łn ierzjr, jadących  autami 
©iężarowemi do obozu, zauw ażyłem  znajomego. 
Z abrałem  się z nim i. P o jecha liśm y  do P u ck a , 
po tem  dalej. W  oko licy  p u ste j, nad brzegiem  
m orza, p o staw ili nam io ty  —  byli na  obozie. Po 
zo sta łem  tro ch ę  z nim i, a le  nudziło mi się- 
p rzy jech a ł p iw iarz  sam ochodom  j poprosiłem  
go, żeby  m nie -zabrał z pow rotem  do P ucka . — 
Zgodził sic. B yło chłodno, więc. zaw inąłem  się 
w . p łach tę , jaka leża ła  w aucie , okręciłem  się 
w  k łęb ek  i zasnąłem .

—  A  w P u ck u ?
—  G dy się obudziłem , b y ła  noc. O kazało 

się, że  zajechałem  do W ejherow a, p iw ia rz  zdzi 
w ił się, g d y  z pod p ła c h ty  w ystaw iłem  głowę. 
M yślał, że. w yskoczy łem  z sam ochodu w Pucku , 
gdyż nie zauw aży ł m nie pod p łach tą . P rzeno­
cow ałem  u ndęgo, d a ł m i piw a i n a  d rug i dzień 
ran o  byłem  znów  sam otny  na  bruku  wejherow-  
skim .

—  B aw iłeś tam  d ługo?
—  Nie. P oznałem  jak ieg o ś  inw alidę jeszcze 

z w o jny  św iatow ej i razem  z nim puściłem  s>ę 
w  pieszą, w ędrów kę. Szliśm y do K artuz , a  r a ­
czej w łóczyliśm y isi*ę przeszło  tydzień . Mój !n- 
w a lid a  u-miał dobrze po n iem iecku, a  bu ja ł!..- 
T ak  zaw racał g łow ę chłopom , że  m ieliśm y zaw 
sze obiad , żyw ności p oddosta tk icm , nocleg'.
Mój tow arzysz  co la to  urządzał tak ą  w ędrów kę, 
mnie to  m ęczyło . N ogi popuchły  m i, bu ty  zdar-

W siadłem  do pociągu .
—  N a  gapę?
—  A  jak ? ! B yła noc. w skoczyłem  do osobo­

wego, do  I l g i e j  k la sy . Zm ęczony zdrzem nąłem  
się tro ch ę  j  w tedy  doszło do k a ta s tro fy . K on- 
tro lo r budzi -mnie i mówi: proszę bilecik! Szuka, 
łem napróżuo  p rzy  sobie b iletu , k tó rego  nie 
m iałem , a  on m nie łap! za kołn ierz. W ysadzał 
m nie na jak ie jś  s ta c y jc e  Z nalazł się też  poli 
cjan t. Z aprow adzili m nie do nacze ln ika  stac ji. 
Noc. g łucha , ćm a n ieprzen ikn iona . P o lic jan t od 
szed ł n a  chw ilę, a  naozelhik m rugną ł mi. W ie­
działem , co to  znaczy . P rzez p ło t i w las...

—  U ciekałeś?
—  W cale  nie- Położyłem  się  n a  m chu nie­

d a leko  stacji: i  czekałem  na  n a s tęp n y  pociąg . 
R ano n ad jecha ła  tow arów ka, w skoczyłem  i zw 
jechałem  aż tu .

Zam ilkł, a  -mnie zdaw ało  się, że  w ciszy  w ie 
ozom  unoszą się echa aw an tu rn iczych  p rzeżyć  

jinego gośoia: tu rk o t pociągu , odgłosy  k łó tn i, 
warkot, moto-ru, g łośne bicie serca, gdy  ręk a  
p raw a zaw isa ła  nad g łow ą w łóczęgi...

—  Oo te raz?  —  pow iedziałem  bezw iednie.
—  Czy ja  w iem ? —  p ada ła  ciężka, bezna­

dziejna. odpow iedź.,.
*  *  *

T ydzień  odpoczyw ał u  m nie n iezw ykły  gość, 
zanim  pow rócił do m ożliw ej „fo rm y1’. Potem  
w yeksped jow ałem  go do B ydgoszczy z listem  
polecająe.ym do znajom ego m istrza  rzeżnickie- 
go. Z aopatrzy łem  go  w n ajkon ieczn ie jszą  g a r­
derobę, d o s ta ł nieco go tów ki, b ile t ko le jow y  do 
ręki, życzenia szczęśliwej drogi i u zy sk an ia  
p racy . Z pew nym  n iepokojem  i n iedow ierza­
niem w ypraw iałem  m łodego  człow ieka. Czy 
znajdzie p racę?  Gzy jej, będzie w ogóle szukał?  
Czy nie n azb y t zasm akow ał w życiu próżnia 
ozem. pasożytnicze™  ?

Przez dw a tygodn ie  było o nim głucho. Aż

Z ś w ia ta .
Jubileusz „grubej Berty" w Berlinie.

W tych  dniach odby ła  się w sto licy  N iem iec 
uroczystość  po łączona z m an ifestac ją , n ad e r 
znam ienną d la  ..spoko jnego11 i rzekom o chrze­
ścijańsk iego  n astaw ien ia  T rzecie j R zeszy. Oto 
B erlin obchodził jubileusz... bombardowania Pa 
ryża przez s łynną  „grubą Bertę". N a cześć a r ty  
lerzystów , k tó rz y  w  ro k u  191S k ierow ali s trz e ­
laniem  z tego po tężnego  działa, w iceadm ira ła  
Roajge i k a p ita n a  korw et,ty  K u r ta  w y d an o  w spa 
n ia ły  bank ie t. P ra s a  n iem iecka  p iz y  te j okazji, 
p rzypom inając  o „ ta jem n icy  cud-ownego d z ia ła01 
p isze:

..W brew  w-szełkim is tn ie jący m  d o ty ch czas  
praw om  b a lis ty k i gen jusz  n iem ieck i p o tra fił 
p rzes łać  poprzez s tra to s fe rę  s e tk i o lbrzym ich 
pocisków  do fo rtecy , k tó rą  je s t s to lica  F rancji. 
Po  zakończen iu  w o jny  -wspaniałe dzieło nasze zo 
s ta ło  zniszczone ta k . ,.że żaden  n iep rzy jac ie l 
N iem iec n ie m og ła  go u jrzeć  n a  w łasne  oczy11.

P rzy te j sposobności zwarto przypom nieć, że 
jeden z pocisków  tesro d z ie ła  „geniuszu nie- 
m ieck iego“ m. in. trafił w  dzień W ielk iego P iąt. 
ku w kościół św . G erw azego w Paryżu, czyniąc  
straszliw e spustoszenie i raniąc dziesiątki ko. 
biet i stafców , zgrom adzonych w św iątyni.

Trzęsisnie ziemi w  Meksyku.
S tan  Ja lisce  naw iedzony  zo sta ł silnem  trz ę ­

sieni om ziemi, k tó re  w yrządziło  olbrzym ie szko  
dy. L iczb a  zab ity ch  nie z o s ta ła  d-otychczas 
u s ta lo n a , O baw iają  się jed n ak , że  je s t ona 
znaczna. D o tychczas znaleziono zw łok i 9 osób, 
ran n y ch  je s t  około 200 osób. M iejscow ości Tal- 
p aeuale . Concepcaon i D clb ram ador, Z apo tes 
p rzedstaw iają , dziś ru iny . W  obaw ie przed ©pi- 
detn ją  dżum y  -wysłano n a  m iejsce k a ta s tro fy  
le k a rs tw a  i środk i żyw ności.

Niezrozum iałe niezdecydowani* 
na „Marrocastłe".

P rzed  kom isją  śledczą, b a d a ją c ą  sp raw ę k i  
ta  s tro fy  o k rę tu  „M onrocastle" zeznaw ał wq 
czw artek  rad io te le g ra fis ta  A lagna. Twierdza! 
on, że w  czasie  wybuchu pożaru  kapitan j po- 
zostali oficerowie statku ujawnili n iezdecydo­
wanie i niezrozum iały brak energji. W y w oła ło  
to  n ie  dające się usp raw ied liw ić  opóźnienia. Ro® 
kazy w ydaw ane z m ostu kapitańskiego osłonią  
tego gęstym  dymem, b y ły  niezrozum iałe, ster- 
mk manewrował w różne strony, tak jakby s te r  
przestał funkcjonow ać normalnie. Ludzie b ieg*  
li tam i spow rotem , podczas g d y  k a p ita n  W anna  
nie p rze s taw a ł p rzem ierzać m o s tek  kapitański, 
IW pew nej chw ili k to ś , p raw d o p o d o b n ie  Warno# 
k rzy k n ą ł „zm ieńcie k ie ru n ek , w jed źc ie  n a  mie- 
lifflnę'’, a  p ierw szy  oficer łam a ł ręce  kirzycząo 
kikaY.ro troie „co czynić, co czynić".

 o o ---------
ROZWIĄZANIE KILK UNASTU L 6 t  MA. 

SOŃSKICH W NIEMCZECH. P ru s ld  minister 
sp raw  w ew nętrznych  w y d a ł 8 s ty c z n ia  r. b. roa- 
porządzenie, znoszące is tn ie jące  p rzep isy  o lo­
żach m asońsk ich  i n a k a z u ją c e  rozw iązan ie  po­
szczególnych lóż. Obecnie, pow ołując się na po. 
w yższe rozporządzenie rozwiązano następująca  
loże: 1) „P od  p ru sk im  orłem " z s iedz ibą  w  Ina . 
terbtregu. 2) „H erm ann po d  m iłością  b ra te r s k ą '1 
w  Soldinie. 3) „P od  lam partem ." w  Luckau, 4)' 
„W ilhelm  pod  p raw d ą  i m iłośc ią  braterską11 
w L ubben. 5) „K aro l pod trz em a  gryfam i"  
w  G reifsw aldzie, 6) „F ran c iszek  p o d  w ieraem  
sercem 11 w G reifcnhagen . 7) „Jnlynsz po trzema 
cznłem i se rcam i"  w  A nkłam ie, 8) „Pod jednoś­
c ią 11 w T rep tow ie , 9) „P o d  gorącem  źródłem" 
w H irsehbergu , 10) „P o d  trzem a  szpadami"  
w  H alle, 11) ..Frydea-yka p o d  n ieśm ierte ln o śc ią"  
w S tade , 12) „ Je rz y  pod szczerą  w iernością  
b ra te rsk ą 11 w  L eer. 13) ..A u ro ra"  w Miodem. 14) 
„B runon  po d  krzyżem  dow ójnym " w  Bra/nsber- 
gu". (K A P).

Złóż składką 
na powodzianf

pew nego d n ia  n ad esz ła  k a r tk a , zawierająca k il­
k a  słów  n ap isan y ch  nieortogr-aficzaie i n iezg rań  
nie: „D ostałem  p race  w B ydgoszczy. C haro ję  
cięszko. ale kup iłem  sobie now e bo ty . Pow adzi 
mi sle dobrze. D ziękuje  za w szysko, Feliks".

O detchnąłem ,
K ourad  Nawra.
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. Leg>a z w y c ięża  Hacing-Club 3 : 2 .
Sriędzyklubow y m ecz ten isow y  R aołng Club 

Legj.a. k tó reg o  p ie rw sz \ dzień przyn iósł już n ie . 
np-odziewane, choć całkow icie  zasłużone zw ^cie . 
t tw o  H ebdy  n a d  B oro trą , zakończy ł się dzi 
se n sacy jn a  porażką  F rancnzow  w grz-e jiodw ój. 
n e j, a  jednocześn ie  zw ycięstw em  L egji nad 
R acń ig  C ltib tm  w sto su n k u  3:2.

S ing la  GoldSfchnMdt— H ebda  w ygrał gracz 
polski w sto su n k u  4:6. 6:2. 6:0. '■norkami Bo- 
ro t ra — T loczyńsk i zakończone zw ycięstw em  
F ran cu za  6:2. 7:8, m e  b y ło  em ocjonujące.

G ra podw ójna  dostarczy  la w idzom n a jw ięk . 
szych  em ccy j. Z w ycięstw o w tern spo tkan iu  
w y daw ało  się przed rozpoczęciem  g n  niem al 
niem ożlin  e. Je d n a k ż e  H enna i T loczyńsk i g ra ­
ją c  doskonale  zdobyw ają  w s/;, bk em lam pie 
p ierw szego  se ia  w sto su n k u  6;0. F ra n c n /i.  za­
skoczeni zn akom itą  g rą  pn.iy po lsk ie j. nie m igą 
się zdobyć m ' sk u teczn y  opó r i p rzeg ryw ają  
6 :0  i 6:3.

ftucn—  Pcdgórze.
W  najb liższą  n iedzie lę  czeka  aportoW ców 

K ra k o w a  n ieb y w ała  o k a z ja  w dniu  tym  bow iem 
odbędą  się zaw ody  w  p iłk ę  no żn ą  o m istrzo ­
s tw o  L ig i m iędzy  pow yższam i d rużynam i Ruch 
s to ją c y  obecn ie  na, czele tab e li będzie z-apewne 
s ta r a t się  w szełk iem i silam i u trzy m ać  n a d a ' 
d o ty ch czaso w ą  loK atę. P odgó rze  n a to m ias t, 

chcąc uch ron ić  się od sp ad k u  do k la sy  A. bę­
dzie  s ta ra ło  się zaw ody  te  w y g rać  i  p o tw ie r­
dzić tem  p ć w ro t do fo rm y, k tó rą  w y k aza ło  n a  
zaw odach  z P ogon ią  i W arszaw ian k ą  w y g ry ­
w a jąc  z fem i k lubam i.

W  raz ie  w y g ran e j P o d g ó rza  w zrosłyby  rów­
n ież  znacznie  szanse  C racoyh  n a  zdobycie za- 
•zczy tn eg o  ty tu łu  m istrzow sk iego .

N a leży  więc spodziew ać się in te re su jące j 
rozg ry w k i, g d y ż  ze w zględów  zrozum iałych 
ob ie  d rużyny  dąży ć  b ę d ą  do  zw ycięstw  i u zy ­
sk a n ia  cennych  punk tów .

Z aw ody  odbędą  się o godzicie  3.15 popołu 
dniu n a  bo isku  K . S. G arbarn ia .

Finałowe , aw ody o m istrzostw o Polski 
w  koszyków ce męskiej.

W  dn iach  22 i 23 w rześn ia  1934 r. odbędą 
6ię w  K rak o w ie  „ I  m atow e zaw ody  o m istrzo ­
stw o  P o lsk i w  koszyków ce  m ęsk ie j" . W zaw o­
d ach  tych  w ezm ą udział 4 -ry  najlepsze  d ru ży ­
n y  w  Polsce, k tó re  w  rozg ryw kach  m iędzyokrę  
gow ych  (w  pó łfina łach  m istrzostw  P o lsk i) za ję ­
ły  pierw sze m ie jsca  a  m ianow icie.

Dolonia W arszaw a (zw ycięzca z g ru p y  Bia­
ły s to k , |gd./Jfi s ta r to w a ły  naflfepsze d rużyny  
ok ręgów : w arszaw sk iego . w i'eń sk iego . h iało- 
g tockiego i lubelsk iego).

K. P . W . P oznań  (zw ycięzca z g rupy  Poz­
n ań , gdzie  s ta rtow ały  n a jlep sze  d ru ży n y  o k rę ­
gów : poznańsk iego , łódzk iego  i to ruńsk iego ) i

Y . M. C. A. i C racoy ia  K raków  (zw yeięzóy 
z g ru p y  K rak ó w , gdzie s ta r to w a ły  na jlep sze  d tu  

—ly okręgów : k rakow sk iego , ś ląsk iego  i lwow­
skiego.

Z g ru ry  K raków  s ta r tu ją  2 d rużyny , w myśl 
uchw ały  tegorocznego  W alnego  Z grom adzania 
Zw iązku.

Z aw ody  te  odbędą się n a  bo isku  O środka 
W y ch o w an ia  F izycznego  p rey  ul. Zw k-rzyniec- 
k ie j 26 w ed ług  n as tęp u jąceg o  p rogram u:

W  sobo tę  godz '.” .15 K  P , W  P oznań  —  
Y. M. C. A. K raków  16.15 P olon ia  W arszaw a 
  C racow ia K rak ó w , —  w  n iedzielę godz

H is t o r i i  t y t o n iu .
w ylądow ał na wy- 

zamv.n,żvi. 
zw itek li 

v tlił się pow oli \vy- 
z nim  przybyli, pro

Ody K rzyszto f Kolmn 
pic K ubie 28 październ ika 1492 r.. 

że ludność tam tejeza  trzym ała  'ta le  
śei w u stach  i że ów lis tę ’ 
dzicla.jąc dym . M arynarze 
bujać, sm aku tego  liścia. ..schorow ali się jak  
p ro s ię ta" , pisze w spó łczesny  K olum bow i kro 
nikai

lakób  Cai Her. podczas pierw szej sw ojej po 
ilróży do A m eryki w roku  ltpPT, Joznurf rów nież 

| dziwaczny ten  zw yczaj u ludów zam ieszkuj: 
e y ih  polir/.erza. ..Suszą trans,; i noszą ją w 
reoiekn sporządzonym  ze- skóry zw ierzęćcj. na 
szyi. M ają też rożs k z kam ien ia  bib drzew a, na 
pełn iony tą traw ą sproszkow aną: za-palaja to 
i n apełn ia ją  ciało >woje dym em  do tego -! o- 
ptkia, że w ychodzi im przez u.-ta i ńozttl-za. jak  
jirz z rn re  mi kom ina. Zrobiliśmy próbę z tym 
dym em ; w ydaje  się to być proszek z pieprzu 
m ielonego, tak  jest p iekący  w u s tach 1-. T ak ie  
b y ły  pierw sze w rażen ia  L uropejezy ków . gdy  
zakosztow ali fa jk i n a ład o w an ej ..p ra ty to n iem '’.

U Czerw o n oskó ry  cdi. zdobyw cy h iszpańscy  
zdum iew ali *ię podobnii w idząc zap a lo n ą  ..fa j­
kę poko ju" . Dym z te j fajk i dm ucha kap łan  
najp ierw  na cz te ry  stro n y  św iata , następ n ie  w 
tw arze  w r ó ż b i t ó w  j W ielkiego W odza aby  im 
dodae odw agi zachęcić do p ięknej przem ow y 
i w zniosłych u c z n i. D ziw n e ' oszołom ienie ogar­
n iało  ty ch  ludzi o eegla-stej skórze, odzianych 
w odzież sk ó rzan ą  z tw arzam i ta tuow anem i. a. 
g łow am i przybranem i w pióra . H iszpanie p o k u ­
sili się spróbow ać dziw nych w łasnośc i te j rośli­
ny^ k tó rą  nazw ano  ...Tabaćco'* na \n ly la< h . a 
„ P c tu m ’1 wp F lorydzie , (gdzie g o  palono  w m u­
szlach  m orskich) .

W  M eksyku M ontezunia I I  sk o n a ł m e w y j­
m ując z ust fa jk i, z żalu za u traco n ą  w olnością  
i m iłością swoich poddanych .

F a jk a  sk ąd in ąd  w y d a je  kię być rozpow szeoh 
nioną n a  całej kuli ziem skiej; od zam ierzchłych 
c /a só w  ludy  próbow ały  pa lić  w szy stk o , w ięc 
także  ty to ń , k tó ry  rozpoczął sw oją w ędrów kę 
naokoło  św ia ta  dopiero  od < zteręćh  czy pięciu 
w ieków . W  s ta ry ch  fa jkach , ja k ię ' znajdow ano 
w G allji, w lt.alji, w Sz.wajca.rji pa lono  konop ie , 
tak ie  sam e, jak ich  S cy tow ie  i m ek tó re  ludy  
używ ały  spow odn ich oszałam iających  sk u t­
ków . R zuca li oni z ia rn a  konopne u a  kam ien ie  
rozpalone do czerw oności, w  cieniach ‘nocy , 
przy  b laskach  d rg a jący ch  płom ieni o gn iska  
ośw iecającego  ta jem n iczo  postac ie  rozm arzone 
i oszołom ione dym em  tego  d jab e lsk o  —  po<l 
stępnego  zia-rna. W yziew y ty to n iu  n ie  w yw o­
łu ją  ta k  gw ałtow nych  sku tków .

T y to ń  pochodzenia  am ei ciKariskiego. został 
wprow adzony  do E u ro p y  przez żeg la rzy  wr X V I 
w. Hermiamdezowi, m edykow i h iszp an ek . przy- 
p isu ją  przyw iezienie z iam  te j rośliny , k tó rę  za 
siał po sw oim  [Kiwroeie do k ra ju

Sir W alt tu- Raleigli w roku 1598 w prow adził
"go ilo frl.m dj i a z końcem  XVI w. zażyw ano ta - y*ą, k o n k u ren c ję  

Dnie i w  P aryżu , n a to m ias t „pało- nazyw ano  w tedy

starjfc n iep rzyzw o ite11 w  ubiegłem usrulsciu. P.
K aro lina Beylin opisze radjoełucEaczom W ar­
szaw ę z ow ych czasów , k ied1 tramwaje  konne 
k u rsu jące  na. dw óch Im jach  s tw a rza ły  straszii- 

dla, „ ry ce rzy  ba ta r ą  'jak  s ta le

wo- wanui

rodzinnego.
W e F ranc ji, Francisa,Iśauin. A ndrzej T h i v et pow odem

no" ty toń  w Madiycio- i w L ondynie.
IV roku 1619 .lakób  [ A ngielski, chw iejnego 

ch a rak te ru  król. chociaż n iep rze jed n an y  pury - 
ta irn .  m ipiijtnow ąl ten now y zw yczaj słow am i 
niepoz.bawionemi sarkazm u  a dosadnem i: ,,7.wy 
czFij 11 'ii jes t obrzydliw y dla, w zroku od p y ch a­
jący  dla pow ou iiu ia , niebezpieczny dla mózgu, 
szkodliw y dla plnc a o tacz a jący  palaczu  wyzio- 

tak  cuChnącciui jak g d y b y  pochodziły  z 
czeluści p irk ii lnycli” .

C okolw iek później, j.-dnn z w ielkich dam  
wspóleze.-ny cli tem u królow i, pisała, z His-ąpa- 
nji: ..] ucliess.t § ' O lonne. chętn ie  ‘słucha do­
brych rad mniej już m aluje policzki niż to  czy 
nilu w P aryżu  i Wer-saln: gdyhyż .jeszcze nic 
paskudziln  sobie nosa tab ak ą " .

P rzy rządzan ie  ty to n iu  do fajk i lub  ta b a k ie r­
ki. be lo  czynnością liiezm iernio sub te lną , alb<i 
wi on liście ty to n iu  byw ały  dostarczane  zw inię­
te ..w  tu tk ę . Do kruszen ia  ich służyła pew nego 
rodzaju  ta rk a  sporządzona ze -srebra lub złota 
i ozdobiona szlaohotnem i kam ieniam i. T ark i te 
jak  i tab ak ie rk i zachow ane w- M uzeach to  is tne  
a-m  dzieła sz tuk i z ło tn iczej; b y w a ły  ta k ż e - z 
szy ld k re tu . jronctlaiiy  zdobne w- m isterno m alo ­
w idła. n n n ja tu ry  lub cyzelow ane.

C iekaw e je s t fakt w prow adzen ia  tego  zw y­
czaju na- Z achodzie, podcza,?, g d y  na  W scho­
dzie. w ładcy  m uzułm ańskiego  św iata, perscy  i 
tu reccy , byli niem w prost p rzerażen i a  pod pre 
teksfp in , że p rzep isy  K oranu  zak azy w ały  upija 
n ia  sio. w ym ierzali n ieraz st.rai zliwe k a ry  na 
am ato ró w  palen ia  ty ton iu . P o czy n a ją c  od prze­
różnych  W Yrnfinowanycli to r tu r , skazan iec  koń 
o-zył zw ykle m arne  życie, w b ity  na pal lub a a  
.szubienicy.

W  k ra jach  obrzcścijairsikieh. P a jóeż  U rban 
V III zak aza ł palen ia  ty to n iu  w  kościo łach  (!) 
pod grozą ekskom unik i.

W  R osji nnsk u to k  straszbAcogo pożaru  w  r. 
1650. spow odow anego  przez pew nego palacza  
ty to n iu , w ielki książę M ichał Fiedorow icz, w y ­
da ł praw o sk azu jące  palaczyr ty to n iu  na. oć\vi:- 
czenio rózgam i a w  r izie pov, tó rnogo  p rzes tęp  
stw a  n a  k a rę  śm ieroi.

W e F rancji. H ichclieu o d k n ł  prawdziwa, za 
łe tę  tego  ziela: popraw ien ie  finansów  przez 
op o d a tk o w an ie  i w  1621 r. w prow adzi! je  w 
czy n. Oczywiście, że przerny tn iew o narodziło  
się rów nocześnie. T 'praw a te to n iu  je s t ła tw a , 
p rak ty k o w an o  ją nawet, w- ogrodach  k la sz to r­
nych . L udw ik  XIV nie znosił „zapachów ". Od 
esasu  pew nej przygody , k tó ra  m ocno d o tk n ę ła  
j igo m iłość wla-s-ną. używcanio w szelk ich  perfum 
hy lo  zak azan e  na  dw orze. R ozściągną ł ów  za 
k az  i na ty toń .

W  r. 1784 p rzem y t ty to n iu  by ł g łów nym
w aniem enis m urów  o tacz a jący ch  Pie­

przy w iózł liście, ty to n iu  około 1555 ro k u  C z te - jry ż . D zisiaj m ory  te  zw alono, sam olo ty  przela 
ry  la ta  pózauej J a n  s-K-ot, a irrbasador P ran o ji tują, sw obodnie ponad gran icam i państw , a le

y lo rożkarzy . T ę : W arszaw ę, 
k tó ra  po siad a ła  a.ż dw ie laitamiie e lek try czn e  u 
zbtiegu ulic 3fa,rszalkow skiej z C hm ielną i 7Jotą, 
z k tó re j n a  le tn ie  m ieszkanie  jeździło  się w 
A leję  R óż albo  do Wierzbina. D oskonale  n a p ?- 
san y  te n  feljeton  s tan o w ić  bedzio sensację , w 
najlepszem  togo 'slow 'a zniaczoniu, dla, an d y to - 
rjum rad jow ego . w  •-

„W  SPLOCIE DWÓCH ŚMIERCI-’. C ykl 
rad jow y  na  te m a t w spom nień  osobistych  z w v 
bucłui w ojny w zbogaci w  sobo tę  dn j»  22 hm. 
o godz 21.45 szkic lite rack i p o e ty  besk idzk ie­
go E-niila Z egadłow icza. A u to r z a ty tu ło w a ł f.elje 
ton  ..W sjdocie dw óch śm ierc i'1.

Programy 5tacyj radowych.
N iedziela, 23 w rześnia (934 r.

.'• Z ' * l"*'-*!.! . *
K raków , ^504.3) Cl.: 9.00 \iu ly c ja  p o ran n a  

z W arszaw y ; L w ow a; 10.00 Muzyka re lig ijn a  
/. p ły t; 10.15 N abożeństw o  i kazan ie  zo L w ow a 
11.57 S ygnał czasu hejnał; 12.00 T ran sm is ja  z 
W arsz.; i2.05 ..10 m inut o te a trz e " ; 12.15 Tr. 
z W arsz.: 14.00 P ły ty ; 15,00 T ran sm isja  z P o ­
znaniu; 15.15 P ły ty :  15.25 G aw ędy p o dha lań ­
skie; 15.35 F ly ty , 15.45 P o g ad an k a  ro ln icza ; 
16.00 T ransn iR jo  z W arsz. i Lw ow a; 19.45 Pro- 
uTain na dzień n as tęp n y ; 19.50 T ransm isje  z 
W arszaw y i L w ow a: 20.15 K oncert rek lam ow y 
22.80 T ransm isje  z W arsz.

Lwów, (877.4) H.: 9.00 A udycja  p o ran n a  z 
W arszaw y; 9.5C Zapow iedź p rogram u w  w yko­
naniu  ..Weęsolcj tró jk i" : 10,15 N abożeń-dw o z 
A rch ik a ted ry  lw ow skiej, 12.10 T ygodniow y 
p rzeg ląd  fea lra in v : 17.00 ../.uproszenie Jo  ta ń ­
c a '1 m uzyka fn-n.: 18.00 łrludiow i-sko: „C zer­
w one p om arańczę1'; 21.00 N a w esołej lw ow ­
skiej fali.

W arszaw a, (1845) G.: 9.00 P ie śń  „K iedy 
ran n e  w sta ją  z o rz e 1: 9.05. 9.23. 9.40 M uzyka z 
p ły t; 9.18 G im n asty k a : 9.'30 D ziennik  po ran n y ; 
9.50 ( -liw’lka pań  dom u; 9.55 Z-npowiedż p ro ­
g ram u ze T.wowa: 10.05 P ły ty ;  10.15 N abożeń­
stw o ze L w ow a; 11.57 Symual czasu; 12.00 Hej 
na ł: 12.03 W iadom ości m eteoro l.: 12.05 P rze­
g ląd  te a tra ln y ; 12.15 P o ra n e k  m uzyczny ze S tu  
d ja : 13.00 ..P rzez ladyr i m o rza '1; 11.00 M uzyka 
z p ły t 15.00 F e lje ton  w ie jsk i: 15.15 P ły ty ;
15.25 ..P rzeg ląd  rynków  p ro d ’1 Uv rd n y ch * '; 
15X5 P ły ty ; 16. !'■ ..Zyski i s t ra ty  w pa-if-ce'1" 
H ;.00 R ecy tac je  p rnzy  16.20 R e iita l śp iew a­
czy; 16.15 O pow ia lan ie  ,d li  tłzicei; 17 00 Muzy­
ka  tan ec zn a  zg L w ow a: 17.50 K iiążka  w ie­
dza; 18.00 S łuchow isko  z,; Lw ow a; 18.15 Zy­
cie m łodzieży; 19.00 M uzyką lekka ; 19.30 W ;a- 
dom ości m etero l.; 19.15 P rogram , Jią dzień n a ­
stęp n y ; 19.50 F e lje to n  a k tu a ln y ć -20.00 K oncert 
sym foniczny . 20.45 D ziennik w ieczorny; 20.55 
..J a k  p racu jem y  wr P o lsce1̂  21.00 N a  w esołej 
lw ow sk ie5 fali: 21 45 W iadom ości spo rtow e ze

w Portugailji. zdum iony w łasnościam i te j no ­
w ej rośjiny . zasiał k ilk a  zfern p ie lęgnu jąc  je  I 
oliserw-njąc k ld lkow am e je-j p ięknych  liści, a  w  
roku  następ n y m , ja k o  ty p o w y  dw orzan in . | io - |I l a p aj 
słał je Katarzyiriie M i-dycejskiej, k ró lo w a  fran -1
cusk iej, zapew niając, że sp ro szk o w an e  liście m o | -------
g ą  uleczyć m igreny , na k tó re  c ierp ia ła . Krń 
)Owa usłuchała rady, zażyła tabaczki j odrazu 
poczuła się lepiej. O ały ilwóir w  kró tk im  czasie

a ziele pochodzące z 
nazw ano  zielem  Ni co te c.zrłi

p o d a tk i i p rzem y tn ic tw o  trw a  zaw sze. P a lacz e  ■■ w szy-tk ich  rozg łośn i p .  R  ; 22.00 Skrz.yn .a  
się rozm nożyli m ogą je d n a k  jech ać  bezkarn ie  IK>c'zt(nv® lechniozna; 22.15 K o n ce rt re k a m o -
do P e rs ji be® obaw y narażenia się n a  w bicie 

(— ) Em de.

Jta d io .
. ^ j  pakow a! ta b a k ę  do nosa

. -  , , N ow ego Awiata -----------nracow A  K raków  —  i . M. O A. K raków . 11 | . „
W . Poznań . 15 .15; ■

C ra c o r i i  K ra k ó w  -  K . P  W . E łznańf 16.1”,!  M y,m y zeglarz łr a n a ,;s D rakę , p rzyw iózł co
!kolw-iek później do A nglji, ty to ń  u p raw im y  w

Polonia W arszaw a  —  K . P
W . Poznań  1 

Y . M. C. A. K rak ó w  —  Polonia W arszaw a
W irg in j i.

—  1

w l « * » »  TAD EUSZ TO M A SZEW SK I: „K ółko  absty-
..RUCH K A TO LIC K I", o rgan  Akcji ka to l. Nv nenckie". 'Swa-ie K siążeczki KSM nr. 5. P oznań  

Po lsce , P oznań . Al. M arcinkow skiego  22. w nn 1934. •. i  ..O sto ja1'. C ena 1.40 zt. 
m erze za w rzesień  i pa /dzienu ik  przynosi k ilka W KSM rozw ija się co raz  pom yślniej idea 
naśc ie  rozp raw  i a rty k u łó w  pośw ięconych ...Tu absiy itunek.i. to r a z  liezn.ej p o w sta ją  osobne 
bileuszow i O d k u p ien ia '1. Z nakom ity  dobór a r ty  k ó łk a  .••łisiyjieii.ckio. D ota 1 5A laak  poczynania 
kulów , 5ak i doskonale  ą  w szechstronne opraeo  te nie były u jęte  w określone  ram a metodyc-z.- 
Twnie t:ijeinniev Od kop ien ia  czynią ten liiiiner j ne. Lukę tę w ypełnia nin iejsza 1 lo ^ t ir a  Bar- 

R uchu K alo l11 skarlK cm  do .czerpania m yśli na dzo g ru n to w n ie  om aw ia tak ie  zagadnienia  Po
abstynenck ich , 
w ew nętrzne i

obMiody jubileuszow e. trzfbu  i cel k ó lrk
„A TEN EU M  K A PŁ A Ń S K IE " (W łocław ek, kó łka . Jeg o  prace. 

Se.tiiinarjum duchow ne), siorpień-w rzesień 1934. Melody p racy  itd. 
zaw iera następu jące  a ily k u L . Ks. dr. ,1. Sf-iesiiii DEM: „Szkoła szc/ ę c a  
aki: -W yciiow anic jiaństw ow e w  św ietle zasad dow <_ . 
nau k i k a to lick ie j1’, —  ks. dr. J .  P a s tu s z k a : . n ieow a

Utworzen ie

zew nętrzne.

. A\ społczesne k ion iuk i fenom enologiczne11. — 
k s. d r. I. G rabow sk.: „A dw okatu ra  w u s taw o ­
daw stw ie  k o tc ie ln c iń 1, — ks. dr. A. R oszkow ­
sk i: ..U staw a sca la jąca  ubezpieczenia w P o lsce '1 
i w. in.

KS. E. ROSSA: „C horoby młodej duszy ''.
P oznań  19,34. S. A. „O sto ja11, cena 0.-80 zl.

„C horoby m łodej clu>zy1’ —- to  słow a k a p ła ­
na, zw rócone do m łodzieży. Służyć mogą prze­
d r ą  ■zystkicm ja k o  nn.tlorjiil do kazań  i po^a- 
daufik . w y g łaszanych  przez k s ie ż t . Jednakże  
św ieccy  jire legcnci znajdą  tu rów nież dużo eie 
k a w y th  m yśli, k tó re  należy poruszać woboc 
m iodzieży , zw łaszcza  w ko lach  dy sk u sy jn y ch .

R ew ja p ropegan
roń i-icr. I  l l j / i t e k a  W ieczer- 
Poznań  193l, S. A. ..O sto ja11.

9' fvS.) 
nr. 38.

Cena. 1.79 zl.
B roszura obejm uje szereg  obrazków  scenie z 

nych. uczący cli m łodo dzm w azęta, że w sk u tek  
n ied o sta teczn eg o  p rzy g o t lw ania do życia p o ­
pełnia się w iele b łędów  i liomyKA.

L. W R ZESIŃ SK I: „P ośw iecen ie  szfa id a ru“ 
B iblioteka W ieczoniicow .i nr. 5. w y j  TI. roz­
szerzone. Poznan 1931. 8. k .  ..ó sio i.a ''. Role ż. 
i nu Cena 1.50 zł.

Drugie- w ydanie w yczerpanej b roszurk i pu- 
kciła „O stoj i" , rozszerzając ją p raw ie  dw ukro t 
nic. j' '7.ez dodani^ liowycA urozm aiceń i to pió- 

ta k ic h  autorow , jak  Mą czy ńska , D ynow ska,rai
ffll-kOW;

PARĘ SŁÓW  O PIOTRKOWIE T R \ BU 
NALSKIM Błądzą c po drogacih w ojew ództw  a 
łódzkiego n a p o ty k am y  dzis ia j zan iedbany  P io tr 
ków  T ry b u n alsk i, posiadaiaew  w przeszłości 
d ż itjo w e i h is to ry czn ą  optnję. P ra s ta re  osiedle 
łow ieck ie  później w arow na  kasrteloT ija, w re sz ­
ce m iasto  rzem ieślników  i kupców  —  przeży ło  

i w idziało  w iele. LTele-kcja St. B oraw sk iego  
cy k iu  „m iasta  i  m ias teczk a11, odm aluje  w  dniu 
22 w rześn ia  t j .  w  gobo tz  o godz. 19.20 przed 
■adjoshichaczaim i obraz daw nego  j d z is ie sze g o  
P io trk o w a.

„ACH, JA K tE TO NIEPRZYZW OITE!’5 Hu
m ory-styczny obrazek , wpraw.iającw n as  mimo 
w oli w zdum ienie stan o w ić  óedzie  fe lie to n  rad jo  
w y w sobo tę  d n ia  22 bm. o godz. 17.50, z k tó ­
rego dow iedzą się w szyscy  co s tan o w iło  „hi-

w y; 22.30 Muzyka, tan eczn a ; 23.00 W iadom ości 
m eteo ro log iczne: 23.00 W iadom ości m eteo ro lo ­
giczne w  jęz. polskim  i obcych dla, u czestn ików  
M iędzynarodow ych Z aw o d ó w  B alonow ych o pu 
h a r G ordon-B enneta: 23.30 M uzyka taneczna : 
1.00 P ó łgodz inne  W iadom ości m eteoro log iczne 
p rzedzielone pó łg o d z in n ą  m u zy k ą  z p ły t;  5.36 
..K iedy  ran n e  w s ta ją  zorze”

K atow ice , (395.8) G.: A udycja poranna z 
W arszaw y  i Lwowa.; 12.05 ..Co słychać n a  Ś lą­
sk u 11; 14.00 K oncert m ando lin istów ; 15.35 Skrz. 
pocztow a; 15,45 ..K am era  m iinjaturnw a i jej zn- 
stosow nlność11; 22.00 P orad ; rad io techn iczne .

Taniej niż u  s.anę
ftlUTU II. KLASY 
m «ż«m y p id rśża w iś

$4M6L0TA M I P. L. L. „ L 0T “

,ki i in.

Dziś i codz ieunie  m k t n o i e i t r z e  dźwiękowym „  % U l  I T i * 1
Najwybitniejszy film sezonu! Arcydzieło najwyższej klasy!

F. P. 1. nie daje znaku życia...
Film produkcji Eryka Pommei-a

Daniela Parrola, Charles tioyer, Jean Murat.
W program ie znakom ite dodatki d źw ięk ow e.

V? głównych ro 
]*ch w y s t ę p u :

Triy łyilw ietleni* w dnie powłz«dnie o godz. 5, 7 i -9 wieczór, a w  n itd iU lc i święta takts. 
o gadzinie 3 popołudniu. — U waga. Z powodu o l b r z y m i c h  kosztów wyświetlenia programu 

zniiki i wolne wstępy niewatne przez pierwsze 5 dni.

\
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C e s łyc h a ć
m  W i m t k m m i e .jar.

S obo ta  22: S u c h e d n i .  T om asza  z W ilan., 
"■ .Maurycego.

Wschód słońca 5.20. zachód 17.36. r
D ługość dn ia  11 godzin  i  54 min.

N iedzie la  23: 18 p o  Z i e l .  Ś w. L ina pap.,
T ek li p. i m ., K o n stan teg o .
W schód1 sło ń ca  5.22, zachód  17.34.
D ługość d n ia  11 godzin, i 51 miu.

PROFESOROM W YDZIAŁU LEK ARSKIE­
GO U. J. R utkow skiem u,! M archlew skiem u la-p- 
k o w siiem u , K ostaneck iem u. Ba-urowiczowi i Ci o 
ohanow skiem u udzieliło  M inisterstw o W yz. Rei 
i O. Publ. zezw olenia n a  dalsze nauczan ie  w 
ro k u  193 4-35. P rofesorow ie ci odnosili sic w 
tej sp raw ie  do M in isterstw a sku tk iem  przckiro- 
ezp im  ustaw o w ej .granicyi.wdi.ku.

VII ZJAZD FIZYKÓW POLSKICH obrado- 
w a ł będzie w dniach 27." 28 i 29 lun. w K ra k o ­
w ie Z głoszono 158 refi-ratów . Z jazd rozpocznie 
się posiedzeniem  in augn racy jnau i w auli Uni­
w e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  we czw artek , 27 
w rześn ia  o godzinie 10 rano  z następu jącym  
program em : 1. O tw arcie  Z jazdu i w ybór P re z y ­
d ium , 2. U czczenie pam ięci śp. Marji Sklodow - 
skiej-C urie. 3. O dczj t  prof. dr. J a n a  W eyssen ­
hoffa  p t . l lT e p r j a  w zględności a m echanika fa ­
ło w a".

USILOWANE SAMOBÓJSTWO. Dnia 20 lun- 
około  godz. 22.45, Abraham  N aklei, la t  28, zam. 
p rzy  ul. B erk a  Jo se lew icza  L. 14, w  zam iarze 
sam obójczym  zażył n ieznanej truc izny , sk u t­
kiem  czego przew ieziem y zosta ł przez P o g o to ­
w ie R atu n k o w e do szp ita la  św. Ł azarza , gdzie 
w ypom pow ano m u żo łądek , a  następ n ie  pozo­
staw iono  opiece dom ow ej. Pow ód sam obójstw a 
do tychczas n ieus ta lony .

OKRADZIONY AUTOBUS, Alorawiec Włn- 
dy sław , szofer M ieszczańska fi’, don iósł-o rganom  
P P .. że d n ia  29 bm. o godz. 13.10. n ieznany  
sp raw ca  sk rad ł mu z au tobusu  w czasie, gdy  
s ta ł  n a  pl. <rw. D ucha, m ary n ark ę , kam ize lkę  i 
z eg a rek  sreb rny . Licznej wnart. około 150 zł.

LEKKOMYŚLNY ROW ERZYSTA. Lis S ta ­
nisławą z M .ikuszow a pow. P u łask i doniósł o rg a ­
nom  P P ., że d n ia  20 Inn. o godz. 10-tej sk ra ­
dziono m u z p rzed b ram y Głównej' po cz ty  ro ­
w er m ęsk i pozostaw iony  bez opieki w art. około 
1UO zt.

ZG INĘ Ł Y D W IE  P IE R Z Y N Y  Bak M arta 
K rzy w d a  32. don iosła  o rganom  P. R  że dnia 
20 bm w  godzinach p rzedpo łudn iow ych  sk ra ­
dziono je j przez o tw arte  okno  2 p ierzyny  waSrt- 
oko ło  150 zł.

SKRADZIONO MASZYNĘ DO PlSA.M A. f iu . 
b iu s tem  E m anuel, śwo G ertru d y  24, doniósł o rga 
r.om P P ., że d n ia  20 bm. godz. 18— 19 n ieznany  
sp raw ca  sk ra d ł mu z n iezam knię tego  sk lepu 
1 m aszynę do  p isan ia  m ark i „S m ith11 w art. 
500 zł. D ochodzenia  w  pow yższych sp raw ach  
w  toku .

PRZYTRZYMANO ZŁODZIEJA. Z apolsk ie , 
go B olesław a, la t  26, su b je k ta  zairn. w W oli Du- 
ch ack ie j L. 335, pow . K raków , za w spó łudzia ł 
w  k rad z ieży  k w o ty  3020 zł. d o konane j w  dn. 
22. Y1H. br. z m ieszkan ia  A nton iego  K lugera, 
zam. pa-zv ul. S ta row iślne j L. 32.

WYROK NA FAŁSZERZY. O aegdaj póź­
nym  w ieczorem  zapad ł w yro k  w procesie  o fa ł­
szow an ie  b ilonu  M. P a ra  sk azan y  zo sta ł n a  3 
Ia*a, C zak n a  2 i pó ł ro k u  w ięzienia, a Dzia- 
do ń  uniew inniony.

Z A W IA D O M IE N IA  I KOMUNIKATY.
ZW IEDZANIE KOŚCIOŁA ŚW. TER ESY  

NA W ESOŁEJ (PP . K arm elitan ek ) oraz O bser­
w a to riu m  A stronom icznego  w  Ostródzie B o ta ­
nicznymi w a z  z b o g a ty m  zbiorem  h is to rycznych  
przyrządów ' nau k o w y ch , lu n e t, g lobusów  itp ., 
odbędzie się w sobotę  2i2 bm. jak o  37 w yciecz­
k a  nau k . Tow . M iłośników  K rak o w a  pod  kier. 
dra J. Dotłrzyekiego. W stęp  1 zł., m łodzież 50 
g r. Z b ió rka  o godz. 3.30 pop. p rzed kość. św- 
T eresy  (ul. K o p e rn ik a '. W niedzielę w razie  p o ­
g o d y  w ycieczka do M ogiły. O djazd z dw nrca  
g ł. o godz. 13.45.

POSIEDZENIE KOLA T. N. S. W. w K ra ­
kow ie odbędzie  się w  sobo tę  22 bm. o oodz. 
19 w  lokalu  w łasnym . (G ołęb ia  6/H.) jako  in a u ­
g u ra c ja  p ra c y  w now ym  ro k u  szkolnym . Porza 
d ek  o b rad : 1) odczy tan ie  p rokołu . 2) K ongres 
geo g ra ficzn y  (w rażen ia  i spraw ozd. ref. p. \A . 
K onst. B zow ski, 3) S p raw y  bieżące. 6) W nioski 
i zap y tan ia .

„ C Ż A R N A .K A W A  — D ancing  w D om u A rty  . 
s tó w , dziś so b o ta  godz. 9 w7iec.z.

R R F F R T U A R  T E A T R U  S L W W A n n i G f
P ią te k : ..Zw yciężyłem  k ry zy s" , gośc. w y ­

s tęp y  M. M oszyńskiego.
ŚoDota: ..M ig # .
N iedzie la  popoł. „Z w yciężyłem  k rzy zy s" , 

gość. wwstejpy M M oszyńskiego.
N iedziela wiecz. „D om ek z k a r t11,- gość. w y­

stęp y  M. M aszyńskiego.

R E PE R T U A R  K IN O TEA TRÓ W .
ĄWIT: F. P. 1 nie daje znaku życia.
W ANDA: „Scam polo“ vDolły Haas).

Połowa powodzian chorowała
wskutek k lę s k i żywiołowej

MÓWI L EK A R Z  D R . A N Y S Z E K , KTÓRA PR A CO W AŁ N a  T E R E N A C H  DOŁ KNI Ę
T Y C H  POW ODZIĄ.

P o w o d z io w e g o , k tó ry  p rz e ją ł c a la  a k c ję . 
R ó w n o c z e śn ie  s k o ń c z y ł siu o k re s  m y ch  w ę ­
d ró w ek . W y z n a c z o n o  mi b a z ę  o p e ra c y jn y  
w io sk ą  S zczu ró w ice , w  k tó r e j  z n a jd o w a ł 
się m a ły  p ro w iz o ry c z n y  s z p i ta l ik  p ro w a d z o ­
n e  p rzez  m ie js c o w e g o  le k a rz a  d r. F a so lę . 
W sp ó ln ie  z n im  p ro w a d z iliśm y  a n ib u lą to -  
rju n i. P o z a te m  ro b iłem  w y p a d y  w  o k o licę . 
P raca b yła  c iężk a  od św itu  do późnej n o cy . 
R ano  a m b rd a to r ju in , p rz e z  k tó r e  p r z e c h o ­
dziło  d zien n ie śred n io  20  osób , późn iej .jaz 
da po o k o lic y . R o b o ty  p rzyb y ło  w drugim  
tygod n iu  sierpn ia , g d y  rozp ocząłem  p od ­
sk órn e szczep ien ie  przeciw’ ty fu so w i i para- 
ty h iso w i.

IV pierw -czyi h d n ia c h  w rześn iu  p rz e rz u ­
cono  m n ie  z T arnów  Skiefro w  N o w o są d e c k ie , 
g d z ie  w arunki p racy  b y ły  je szcze  g orsze , 
a S to su n k i k o m u n ik a c y jn e : f a ta ln e .  r u tn j 
w c k o n y w a łe m  p rzed o w szy  s tk ie m  sz c z e p ie ­
n ia .

O gółem  w  cza sie  d w u m iesięczn ej p racy  
w teren ie  p ow o d zio w y m  u d zie liłem  ok o ło  
p óh ora  ty s ią c a  porad , w y k o n a łem  17 ty s ię  
c y  szczep ień  p o d sk ó rn y ch , oraz rozdałem  
dla 3 ty s ię c y  o sób  szczep io n k ę  a o u s in ą  prze  
c iw ty tu so w ą  B ezred k i.

N a o g ó ł ch łop i g arn ęli s ię  bardzo  ch ętn ie  
po  p o ra d ę , le m b a n lz ic j .  że  lek a rstw a  rozd a­
w ałem  b ezp ła tn ie , a późn iej o trzy m y w a li je 
ró w n ież  b ezp ła tn ie  z a p tek . G orzej ze sz c z e ­
p ien iem . W ielu  n ie  m o g ło  zrozum ieć p o co  
się m uszą  poddaw ać szczep ien iu  sk oro  n ie  
są ch orzy .

O g ó łem  s tw ie rd z ić  m u sz ę  —  in fo rm u je  
na.s d r. A n y s z e k  —  że b lisk o  p o łow a  p o w o ­
dzian zap ad ta  na zdrow iu . B y ły  to  przede- 
w szy stk iem  sch orzen ia  p rzew odu  pok arm o­
w e g o  (ch o lery n k a ), dalej k a ta ry  sp o jó w ek , 
o p u ch n ięc ie  i ow rzo d zen ie  n ó g , c z ę ste  w y  
syp k i sk órn e . W ielu  o d n a w ia ły  s ię  już w y ­
lecz o n e  w rzo d y  na p od u d ziach . O czy w iśc ie  
siln em u  p o g o rszen iu  u leg ł stan  o b arczon ych  
reu in a tj zm em . P rzy p a d k ó w  chorob za k a ź ­
nych  stw ierd ziłem  na szc z ę śc ie  n ie  w ie le . 
M ożnaby je  z.liczyć na p a łcach .

D z is ia j, d z ięk i sz e ro k o  z a k ro jo n e j a k c j i  
s a n i ta rn e j ,  rozpoczęte?) z a ra z  w  p ie rw sz y c h  
d n ia c h  p o w odzi —  k o ń c z y  d r. A n y sz e k  —  
stan  zd ro w o tn y  ok o lic  p o w o d z io w y ch  je s t  
zu p ełn ie  n orm aln y , to  te ż  t a k  j a  ja k  i m o i 
k o le d z y  m o g liś m y  ze sp o k o je m  w ró c ić  do  
sw y c h  n o rm a ln y c h  z a ję ć .

--------OOQOQ--------

O n e g d a j w ró c ił do  K ra k o w a  je d e n  z k il 
k u n a s tu  k ra k o w s k ic h  l e k a r z , ,  \v y d a n v e h  
p rzez  P o ls k i C ze rw o n y  K rz y ż  na te re n ', 
p o w o d z io w a  O to  g a rść  w ra ż e ń , k tó ro m i dr. 
A n y szek  po d z ie lił się  z. n a sz y m  sp ra w o z d a -  
w cą .

.Tak d łu g o  p ra c o w a ł p. d o k to r  w  n a w ie ­
d zo n y m  k lę s k ą  to ren ifC

Bli -ko dw a m ies iące . W yruw zyleni 
z K ra k o w a  24 lipca. w  p o łu d n ie  z p rz y d z ie ­
lo n ą  kolu m ną ratow n iczą  C zerw , k r z y ż a  —  
m ó w ’ n asz  ro z m ó w c a  —  z łozoną  z 4 ludzi. 
Ze so b ą  z a b ra liś m y  s k rz y n k ą  ra to w n ic z ą  
w y p o ln io u a  na jp o trz e b n ic  jszom i p rz y b o ra m i 
i le k a m i, i to  w sz y s tk o . Z K ra k o w a  s k ie ro ­
w an o  n a s  w sam  ś ro d e k  z n isz c z o n y c h  t e r e ­
n ó w . k o le ją  do B o g u m iło w ie . P rz y z n a ć  trz< - 
b a . że w ła d ze  n ie  zap om n ia ły  o san itarn ej 
o p iece  terenów' p o w o d z io w y ch . W B ogu m i-  
ło w ica ch  zasta łem  lek arza  w o jsk o w e g o , a na  
drugi dzień  zjaw iła  się san itarna  k om isja  
m ini.sterjalna. P o b o ta  z .ualazla sio je d n a k  
i d la  m n ie . Z a in s ta lo w a n y  w  dwróch  prze  
d zia łach  w a g o n u  drugiej k la sy  o tw arłem  
m ałe an ihtilatorjum , p rzez  k tó r e  p rz e s u n ę ło  
się ^ z e re g  o só b  p o tr z e b u ją c y c h  p o m o cy  N ie  
d łu g o  p o z o s ta w a liśm y  n a  m ie js c u . J u z  n a  
trz e c i d z ień  tr z e b a  b y ło  n is /.a ć  d a le j . A tu  
k o le i n ie  m a, o  furm ankę tru d n o , drogi z a ­
m ulone i p on iszczon e . R o z p o c z ą łe m  w iec  
z m oim i s a n i ta r iu s z a m i d łu g ą  i żm udn ą  
w ęd ró w k ę od w si do w si od c h a ty  do ch a  
ty  n io sąc  p om oc, radę i s ło w a  p o c iech y . 
P rzesz liśm y  p ieszo  lub p rzejechali końm i L ę- 
to w ic c . AYojniez. Olszy n v . S u k m a n ie , W ie l­
ką. W ieś . K o ło n ję  W o jn ic z . L u k a n o w ic e , Z a ­
k rz e w . W szęd z ie  ta m  zaU zym yW Y liim  się 
i p rz y jm o w a łe m  lże j chory  eh . o d w ie d z a łe m  
z a ś  c ięż k o  t h o ry c li. 2 8 -g o  lip c a  ot rz v m a le m  > 
p o le c e n ie  u d a n ia  się  do  p ó łn o c n e j c zę śc i 
powr. b rz e s k ie g o . Z n o w u  ro z p o c z ę ła  się ż m u ­
d n a  w ę d ró w k a  od w si d o  w si. te rn  ż m u d n ie j­
sza . żc k lęsk a  przyb rała  tu w dększe rozm ia­
ry7. N p . ta k a  W o la  P rz e m y k o w s k a  z o s ta ła  
zn iszczo n a  w  100?«. \ n i  je d n e g o  su c h e g o  
d o m u . D o d ziś dnia trzecia  cz ę ść  lu d n ośc i 
tej w io sk i m ieszk a  na strych ach .

W y obraża , so b ie  p an  —  m ów i d r  m y ­
sz e k  —  na ja k ie  t r u d n o ś c i  n a p o tw k a  w  t a ­
k ic h  w a ru n k a c h  p ra c a  le k a rz a . W  ty m  m n ie j 
w ię c e j cza s ie  o p u śc ili m ię  s a n i ta r ju s z e , k tó ­
rz y  o d w o ła n i z o s ta li  p rzez  w ła d z e . P o z o s ta ­
łem  sam  p rz e c h o d z ą c  z C z e rw o n e g o  K rz y ż a  
p o d  . .k o m e n d ę 11 W o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu

0d soboty dnia 15 b. m. w kinoteatrze „ A p o l l o "
G ie a n K c z m - o7,s i t e k  d w u le tn ie j p ra c y !  — N a jw sp a n ia lą z ’ k le ja o t  s z tu k i  f ilm o w e j, p e łe n  m e-

wysłowionego czaru i p ię k n a

» W f S 0 l A  Z U Z A N N , f «
przecudne arcydzieło miłosne, ow.an. atmosfera bezir0skiet e  humoru werwy i raduści tycia’ 
■Wystawa, o ,»k ei nikt dotąd me śmiał m a r z y c ’ Cudowne popisy baletowe na I dzie! -  Mi- 
atrzowska akre itvk» na tle zimowego pejzaż  w Sm Moru i -  Treść lak eienawa, te  żadne 
pióro opisać i r  jest w stanie! -  Geni-dn kreacja królowe) ekranu pełnej temperamenty
i czarodziejskiego uroku! L i l f a n  H a r v e y zachwycająca, jak dotąd w ża­
dnym filmie’ — Występy słynnego tearru ma.ioneUk „Teatro dei Blecoli* z Rzym"! -  Film 
’en kosztowa! 2 .5 0 0 > 0 ' d o la ró w  -  Nie śmie być ani jednego człowieka który nie pośpieszy

n a  to  f e n o m e n a l n e  przedstawienie.

d o  r z g S T O c w n a / Y
jednodn iow ą

w niedzielę, 30 w rześnia, o rgan izu je  A posto l­
stw o -Modlitwy przy koście le  N. S e rca  Je z u so ­
wego, W yjazd  z K rak o w a  o g. 6.07 ran o , po ­
w ró t do K rakow a o g. 21.40 w ieczorem . C ena 
biletu  tam  i z pow rotem  pociągiem  popu larnym  
6.70 zł. z d robnym  dodatk iem  0.50 zł. n a  k o ­
szta p ielgrzym ki. Z apisy  przyjm uje sie codzien­
nie rano  i w ieczorem  do 25 bm. w łącznie  w  za­
k ry s tii kościo ła  N. S erca  J .  T am  też  odbierze 
każd y  Ł ilrt ko lejow y z oźnaczonem  sw ojem  
m iejscem  w dniu 29 w rześnia. Do pielg rzym ki 
mogą się p rzy łączyć  i n ieczlonkow ie A posto l­
stw a.

z a in te re s o w a n ie  tą  n a d e r  w a ż n ą  p la c ó w k ą  
d la  p rz e m y s łu  h o te lo w e g o , j a k  ró w n ie ż  d la  
s fe r  handlom  jrch . M ie jm y  n a d z ie ję ,  że  t e n  
b r a k  z a in te re s o w a n ia  S z k o lą  H o te la r s k ą  m i­
nio  i że  je j a b so lw e n c i '/.na jdą  w  ich  o c z a c h  
n a le ż y te  u z n a n ie , n a  k tó r e  w  z u p e łn o ś c i z a ­
s łu g u ją .

W  k o ń c u  n a d m ie n ić  w y p a d a , że  p ro g ra m  
te j  S z k o ły , j s i t  n a s ta w io n y  n a  p r a k ty c z n e  
s t ro n y  z a w o d u  h o te lo w e g o , t a k  p o d  w z g lę ­
dem  b iu ro w o io i, j a k  i  c z y n n o śc i z w ią z a n y c h  
z w e w n ę trz n e m  ży c ie m  h o te lo w e m .

 oo-------
Z T E A T R U  M. IM. J . SŁO W A CK IEG O . Dzi„ 

siaj w sobo tę  p ierw sze p rzedstaw ien ie  św ietnej 
k om ed ji p a ry sk ie j M. Achardka p. t. , ;Migo‘‘. 
W  kom edji te j w y stąp ią  .jio -raz p ierw szy  n a  
naszej scenie zaangażow ane n a  sezon b ieżący  
z te a tró w  w arszaw sk ich  a r ty s tk i  pp .: Z ofja
G ryf-O lszewska. (w  ro li ty tu łow ej),^A n ie la  T a r .  
now iczów na (F ran ia) oraz p. 'W ojciech W ojtec- 
k i (R od iyg). G łów ną rolę m ęską w ykona  p. E . 
Solarski, W  innych  ro lach  pp .: K o steck a . S ta r- 
ków na, K o n d ra t, P ągow sk i, S taszew sk i, Turski* 
W om uak, W ożnik. O pracow anie sceniczne r e i .  
J .  K arbow sk iego , op raw a d e k o ra c y jn a  H. Z w o. 
lińskiego.

J u tro  w  n iedzielę w ieczorem  św ie tn a  korne- 
dja m uzyczna „D um ek z k a r t"  z pp .: gościnn ie  
w ystępu jącym  M. Ma zyńskim , oraz J .  J a ro ­
szew ską i K . W yrw icz-W ichrou  sk in i, w ro lach  
głów nych . *

O STA TN IE P R Z E D S T A W IE N IE  „Z W Y C IĘ . 
ŻYŁEM K R Y Z Y S " z GOŚĆ. W Y STĘ PE M  M. 
M ASZYŃSKIEGO w roli g łów nej, odbędzie  się 
ju tro  w  n iedzielę, n a  p rzed staw ien iu  popo ludn io  
wem. po cenach  zniżonych.

ROSYJSKI CHÓR DUBROW INA, k tó reg o  
jiredubc je  in s tru m en ta ln e  o d zn acza ją  się prze- 
dew szystk iem  nadzw yczajnem  zgran iem  w szyst­
kich  in s trum en tów  stw orzonych  do w yśp iew ani , 
sm ętnych  ro sy jsk ich  rom ansów , p ie śn i kauzkaz. 
kich lu b  p ieśn i da lek ieg o  W schodu , w ystąp i 
z jed y n y m  koncertem  w niedzielę 23 bm. w Sta­
rym T eatrze.

W  ro k u  1931’. J n .  3 l is to p a d a  o tw a r to  
p o d w o je  .S zk o ły  H o te la r s tw a ,  w  o h ecn o so t 
ocznie z a p ro s z o n y m i g o śc i la k  ze sfo r rz ą ­
d o w y c h . ja k  i n a u k o w y c h .

Szkoła ta  is tn ieje  za tem  trzeci rok., 
Rozw ój te j .  t a k  n iezm iern ie  w ażnej p la­

ców ki dla zicia. gospodarozego ,  a w  szcze­
gólności dla. p rzem ysłu  ho te low ego  jest 
w pe łnym  toku .  O d b \ t t  w czerwcu K  r. 
egzam ina  w y p a d ły  bardzo  pomyślnie:- —  
W sz y sc y  zd a ją cy  w liczb ie  17-tu  otrzym ali 
d y p lo m y . N iek tó rz y  m ają  już p ła tn e  posa-

serje  razem .
SO minutach n”

APOLLO: W esoła Z uzanna.
SZTUKA: Miłość i zdrada.
UCIECHA: N ędznicy — 2 
SŁONKO B iały  upiór i w 

około św iata .
PROMIEŃ: „Odmęt, u licy 11. „Z łote sid ła" . 
ADRIA R endez-vous w- W ieduin. N adpro­

g ram  — Rewja..
BAGATELA: Byłem szpiegiem  na Scenie 

rew ja  p. t. Jarmark śmiechu
KINO MUZEUM w yśw ietla  w «obo te  i w nie 

dzielę film p. I.: „O braza m a je s ta tu 11. (Y las ta  
B urian). P onad to  dodatk i.

dy ,  inni zaś o d b y w ają  p r a k ty k ę  w  różnych  
przedsiębiorstw  ach.

S zko ła  H o te la r sk a  inoże n ie ty lko  zasi­
lać sw7ym i a b i tu r ie n ta m i  i ab i tu r jen tka in l  
hote le , p e n s jo n a ty  i s a n a to r ja  w7 naszych  
uzdrow iskach ,  ale je j  abso lw enci n a d a ją  się, 
ja k o  s i ły  biurowe,- do  w sze lk iego  rodza ju  
in s ty tu c y j  p rzem ysłow ych  i h and low ych .

N ajw iększvm  a tu te m  abirurjentów- S..ko- 
ły H ote la rsk ie j  jes t  ich zn ajom ość trzech  
o b cy ch  ję z y k ó w , a m ianow iti t  języka, nse- 
m ii-ck iego , fra n cu sk ieg o  i a n g ie lsk ie g o , j a k  
r i w n i i ż  p rzy g o to w a n ie  do S 3 'S tem atyczrm j
i sum ienne j  p racy .

Szko ła  H o te la rska  wzię ła  s o b i e ’ za cel
w ypuszczen ie  w7 świat. pracowniKów, p o s ia ­
d a jąc y ch  najwwższe kw alifikacje  ho te low e,
n ie  mówuąc .już o w iadom ościach  fachow ych.

Znajom ość obcych ję zy k ó w  w  h o te la r ­
stwie. je s t  b a rdzo  w aż n y m  czynn ik iem , n a
k tóry  d o ty c h cz as  ho te le  i p en s jo n a ty  nie
zwu-;..cały d o s ta teczn ie  uw ag i.  D la te g o  też
n ie k tó rzy  s łuchacze I i-go  K u rsu  o d b y w ają
p r a k ty k i  w ak a cy j im  zagran icą ,  w  celu w y ­
dosk o n a len ia  się w  je ży k a ch  i pogłębienia
zd o b y ty ch  w iadom ości.

D ziw nym  sie w y d a je  a to l i  fak t ,  | e  m ia ­
roda jne  czynm ki okaz u ją  s to su n k o w o  m ałe

 o o o ---------
Pociąg — wystawa.

S ta ran iem  C en tra ln eg o  T o w arzy stw a  P op ie , 
ram a  W ytw órczości K ra jo w ej w  W arszaw ie  w y  
jedzie  w  p aźdz ie rn iku  br. na- 4 m iesiące  ob jazdu  
po P o lsce  PO CIĄ G  W Y STA W A , k tó ry  d o trze  
do  n a jd a lszy ch  za k ą tk ó w  R zeczypospo lite j i ma 
n a  celu p ro p ag an d ę  -w ytw órczości k ra jo w e j.

N a te ren ie  W oj. K rak o w sk ieg o  działa, w  -'n ie  
n ic w yżej w ym ien ionego  T o w arzy s tw a  l i g a  P ro  
p a g a n d y  W ytw órczości K rajow ej w Krakowie 
ul. Szpitalna 15, telefon 121— 41, k tó ra  udz ie la  
in form acji i  p rzy jm uje  zg łoszen ia  na udział 
w  te j w ystaw ie .

Obniżenie ta ryfy za w yw ó ż śmieci.
Na, posiedzen iu  M ag istra tu  m. Krakowa od­

bytem  w  dniu  21 w rześn ią  br. pod przewodni­
ctw em  P re z y d e n ta  m. Dr. M, K apliekiego poza  
sp raw am i bicżącem i om aw iana b yła  kw estja  
reform y ad m in is trac ji m ie jsk ie j. W  aaiszym  
ciągu posiedzenia zatw ierdził M agistrat obniże­
nie taryfy za w yw óz śm ieci i rum owiska oraz 
uchw alił w n iosek  na  n a jb liż szą  R adę m iejską  
tyczący  zabezpieczenia m iasta przed powodzią. 
W ikońcu za tw iardzono  p la n y  rozbudow y wrodi7>- 
c iągu  m iejsldego .

Zaznaczyć należy, że uchwalona obniżka ta ­
ryfy za wywóz śmieci jest dość znaczna, w ynosi 
bowiem  15 groszy na każdej w ywiezionej skrzyń  
ce. T atyfa  obniżona została z 65 na 50 gr za 
skrzynkę.

WIELKA URCCZYSTOŚC W  KOsCIELE  
0 0 .  DOMINIKANÓW

D nia 23 bm. w kościele  0 0 .  D om inikanów  
celebru je  sum ę p o n ty fik a ln ą  J. E. K s Dr. S ta ­
nisław  A dam ski, B iskup  Ś ląsk a , w  a sy s ten c ji 
księży i k leryków  Z akonu  D om inikanów . —  
W spom nianą u roczystośc ią  chce zakończyć N aj 
przew . Ks. B iskup A dam ski ok res p ielg rzym ek 
z e .jś lą sk a  k tó re  tęgo  la ta  p rzybyw ały  do ko- 
śc io ła  0 0 .  D om inikanów .

-oo-
0D P0W JE D Z 1 REDAKCJI. „Korepondent 

z gorlick iego“. N ad esłan e  nam  ko respondencje  
nie n a d a ją  się do um ieszczenia.
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J a k  m v  s ię  s z a n u je m y ?
O trzym aliśm y  następ u jące  pism o:
Z aciętość .1. K. C.“ w spraw ia budow y . Wi 

b a ro w k i’1 i n iby  ochrony kościo ła P . M arji —  
rośnie. K ażdem u ostowiekoyi i w olno zab ie rać  
g ło s w  spraw ach  społecznych  i m yśli sw oje w y 
pow iadać w  dziennikach  i w ogólr bronić sw o­
je j tezv : w olność ta  jed n ak  pow inna się. sk o ń ­
czyć z chw ilą, g d y  w danej spraw ie  glos zab ie­
rze czynn ik  d ecydu jący .

Mam n a  m yśli list K sięcia Ircy b isk u p a  Ad. 
Sapiehy7 do Ks. In fu ła ta  K uiinow skiego. K s. 
A rcy b isk u p  jak o  zw ierzchnik  duchow ny diecezji 
za Mera ją c glos o rzeka, że budow a „W ikarów ­
k i11 kościo łow i X. M arji P an n y  nie ty lk o  nie 
p rzeszkadza , ale go chroni. —  w yraża  w liście 
uznan ie  Kg- Infu ła tow i Kul ino w -k irm u  za mo- 

* żołna, p race  i opiekę nad kościo łem , a  K o m ite ­
tow i b łogrdaw i w p racy  pod ję te j na chw ałę 
Boga i X. M arji P an n y .

G los decydujn.cy z te j staom 7 pow inien bvć 
d la dobrych k a to lików  i P o laków  tiasłem  do za 
p rzes tan ia  w szelkich  przeciw nych  działań . W ol­
n o  się mylić, lecz nie w olno trw ać  w7 uporze —  
,.I. K. C .“ ze swoim redakcy jnym  zespołem  po­
m ieszanych  w yznań  n iem a p raw a  stanow ić o 
rzeczach  kościo ła M nrjackicgo i jego p o trze­
bach.

W jed n e j z dzielnic p rzedm iejskich  K rak o ­
wa paru żydów  kupców zgłosiło się do w ybit- 

[nicjszyoli ka to lików , by, rozpocząć w spólną a k ­
cję przeciw7 pewnemu żydow i, k tó ry  hand lu je  w  
sobotę, w7 niedzielę, han d lu je  a rty k u łam i, kto- 
rem i nm  hand low ać  nie w olno, k tó ry  w ogóle 
.mc jest solidnym  kupcem  i człow iekiem 1’, sie­

dząc w  kom isjach  poda tkow ych  nie broni in 
nycli podatników 7, lecz m a tylko sw ojo in te resy  
na m yśli, ro s u n ę li się ta k  ak ty w n ie  w p racy , 
żc zbierali podpisy między żydami i katolikam i 
na obyw atelsk ie zebranie na które.m mieli sw o  
jego wyznaw7Cę publicznie napiętnować. Grono 
kupców  ka to lick ich  p osta ra ło  się* o sa lę  na ze 
b ran ie . W  oznaczonymi dniu n ap ły n ą ł do sali 
tłum  ludzi. Lecz —  o dziwo! —  n.i zebran ie  to  
nikt z żydów nie przyszedł, naw et ci. k tórzy  
podpisy  zbierali. Z ap y tan i o pow7ód absencji —  
ośw iadczyli szczerze: „Rabin by się gniew ał; my 
nie możem y sprzeciwiać się rabinom1', i-ęłiowali 
sw oje krzywdy? pod korzec , boby  się ,.rebe“ 
gniew ał.

T ak  żydzi szanu ją sw7oich duchow ych prze­
wodników 7. K iedy  się k a to licy  zdobędą na Ipial 
ność w zględem  sw ojego b iskupa, a zw łaszcza 
ka to liccy  p an o w ie  R edak to rzy  z „I, K. C„’‘?

P Czuj

S i t a d d a l e  a f e r y
STRA TY  KOM, K A SY  OSZCZĘDNOŚCI W RADOMIU, ŻNR AN TRl

SE K R E TA R ZA  GENERALNEGO B. B.
N IEW N PG A C A L^łEO O

“ i  s 3 1 " '  i

Pd środv dna 19 D. m. n kinoteatrze „ S Z T U K A 44
F ra m tja cy  w y s t a w o w y  iilm  o  w s p a n ia łe j  t r e ś c i !

L f l i t o ś ć  I  z d r a d a
Dzieło niezwykłego artyzmu, pełne zawrotnego napięcia! — Miłość — Intryga! — Poświęce­
nie! — Czar nocy nowojorskich... Beztroskie życie artystycznej dzielnicy Nowego Jorku... 
Teatry kabarety, zabawy, przyjęcia, muzyka, tańce ruch! — Akcja pełna zachwycających
emocyj i niesoodzianek! — w  głównych rolach: Najnowsza, wschodząca gwiazda ekranów : 
K08em»ry AlflOSi ą ^ fa in ieza p o m n ia n y  bohater Rn| ac Najgłębsze wzru-

„R I O R I T  Y“, znakomity śpiewak 
niczny zachwyt towarzyszą temu przepięknemu obrazowi!

szenie i bezgra-

PORANEK z powyższego film u: W niedzielę dnia 23. bm. d godz. 12-tej 
Ceny miejsc od 50 gr.

Prolongata- moratorium '
uchodzi za pei^ną.

S p raw a  m oratorjum  h ip o teczn eg o , w p ro­
w a d z o n e g o  u sta w ą  z 2 9 . V . 1933  o d n o śn ie  
d o  n ieru ch om ośc i m iejsk ich  a u p ły w a ją c e g o  
ja k  w ia d o m o  w  d niu  3 9  w rześn ia , n ie p rze­
sta je  b y ć  p rzed m io tem  p o w sz e c h n e g o  za in ­
tereso w a n i?  w śród  w ie r z y c ie li, jab i d łużni 
k ó w  h ip o teczn y ch . N ie  brak  p o g io se k , iż  
rząd n ie  p rzed łu ży  m oratorjum  P rzep isy  
m o ra to ry jn e , d o ty c z ą c e  w ła śc ic ie li  g ru n tów  
w ie jsk ic h , o b ję te  b y ć  m ają zarząd zen iam i 
o d n o szą cem i s ię  d o  a k c ji od d łu żen io w ej  
w  ro ln ic tw ie , k tó re  to  zarząd zen ia  jed n ak  
d o ty c h c z a s  s ię  n ie  u k a z a ły .

N a to m ia st w  siera ch  f in a n so w y ch  — jak

się  in form u jem y —  panuje p rzek on an ie , że  
uslaw ra  m ora tory jn a  b ęd zie  z p ew n ośc ią  
p rzed łu żon a , g d y ż  w  p rzeciw n ym  raz ie  uka  
za la b y  s ię  ju ż  za p o w ied ź  o zam iarze  n iepro  
lo n g o w a n ia . G d y b y  b ow iem  d łu g i h ip o te c z ­
ne m ia ły  b y ć  po T. X . p ła tn e , d łu żn icy  m u­
sie lib y  zn a czn ie  w cześn ie j p o a ją ć  staran ia  
o g o tó w k ę , co  w  o sta tn ie j ch w ili je s t  praw ie  
n ie w y k o n a ln e , przy  zn an ej sy tu a c ji ryn k u  
fin a n so w eg o , N atom iast sp o d z iew a n e  je s t  
w p row ad zen ie  p ew n y ch  m o d y fik a cji w  u sta ­
w ie  m oratoryjn ej. P o le g a ły b y  o n e  ew en iu  
a ln ie  n a  p ew n em  sto n n io w a n iu  d łu g ó w . Na- 
o g ó ! jed n a k  p ro lon ga ta  u ch od zi za p ew n ą

W y w a r  p o d a tk ó w  bą d z i s  p rz y sp i s sz tw ; - .
P r o je k t  rozp orząd zen ia  w y k o n a w c z e g o  

do o rd y n a c ji p o d a tk o w ej z o s ta ł  już o p ra ­
c o w a n y . W p ro w a d z a  o n o  s z e re g  z m ia n  w  p o ­
r ó w n a n iu  z s y s te m e m  d o ty c h c z a s o w y m .

W o b e c  s k a s o w a n ia  k o m is y j s z a c u n k o ­
w y c h  i  p rz e k a z a n ia  ich c z y n n o śc i u rz ę d o m  
s k a rb o w y m . w vm iar n iek tó ry ch  p od atk ów  
rozp oczyn ać  s ię  b ęd zie  w cześn ie j n iż d o ­
ty c h c z a s .

P rz y  p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  d o ch o d o w y m  
w v m ia r  ro z p o c z y n a ć  się  b ę d z ie  już od p o ­
ło w y  sierp n ia  k a ż d e g o  roku przyczem  do 
15 w rześn ia  w sz e lk ie  p race  zw ią za n e  z w y ­
m iarem  p od a tk u  będą m u sia ły  b y ć  z a k o ń ­
czo n e  P r z y  d o ty c h c z a s o w y m  s y s te m ie  w y ­
m ia r  t r w a ł  n ie k ie d y  do  k o n e a  p a ź d z ie rn ik a .

P r i y  p o d a tk u  p rzem y sło w y m  d la  p rz e d ­
s ię b io rs tw  n ie p ro w a d z ą c y c h  k ^ iąg  h a n d lo ­
w y c h  ro z s y ła n ie  n a k a z ó w  o d b y w a ć  się b ę  
dz ie  w  m aju . P rz y  in n y c h  p o d a tk a c h  u t r z r -  

. m a n a  b e d z ie  z a s a d a  p rz e p r o w a d z a n ia  w y ­
m ia ru  i d o rę c z a n ia  n a k a z ó w 7 wr te n  sp o só b , 
ab y  p ła tn o ść  o d b y w a ć  s ię  m ogta  przez  m ie ­
s ią c  p o  zak oń czen iu  k a ż d e g o  k w a rta łu . P rz y  
p o d a tk u  .sk u m u lo w an y m  od  uposjffiań  t e r ­
m in  p ła tn o ś c i m a b v ć  p rz e s u n ię ty  z m arca  
na k yd ecicń . P o n a d to  o m iesiąc  m a b y ć  
p rz e su n ię ty 7 te rm in  p ła tn o śc i I I . ra ty  p o d a t ­
k u  g ru n to w e g o . P ła tn o ś ć  p o d a tk ó w  p rz y  

.n a k a z a c h  p ła tn ic z y c h  lic z y ć  sit b ę d z ie  w  cia  
g u  14 dni od d a ty  doręczen ia .

 :o o o :----------

Giełdowe cen? zboża
N a g ie łdzie  zbożow ej w K rakow ie n o tow a­

n o  w p ią te k  21 bm. n as tęp u jące  ceny- 
P szen ica  dw o rsk a  czerw , stand . 20— 20.25; b ia ­
ła  s tan d . 1 0 .5 0 -1 9 .7 0 : ta rg o w a stand-. 19-—
19.25: ży to  dw orsk ie  stan d . 16— 16.25; ta rgow e

•tan d . 15.75— 16; ow ies dw orsk i s tand . 11.25—  
14.75; ta rg o w y  stand .; 13.50— 11; jęczm ień  dw. 
16— 18; ta rg o w y  15.50— 16; m ak u ch y  rzep ak o ­
w e 14.50— 15.50Y, ln iane  19— 20; soja ś ru t ok. 
46 proc. b. i  tl. 22.50— 23; siano słodk ie  8.50—  
9.50; średn ie  7.50— 8: k w aśn e  6,50— 7 kon iczy  
n a  pastew na 0— 10; słom a d łu g a  5— 5.50; m ierz 
w a  luzem  4.25— 1.75; p ra so w an a  4.50— 5.0O; 
z iem niak i rto łow e; 4.30— 4.70: rzepak  zim owy 
bez w orka  38.50— 39; rzep ik  czyszczony słodki 
letni, z w orkiem  38— 39; siem ię ln iane  z w ork . 
42— 13: m ak n ieb iesk i z w orkiem  47— 49; km i 
nek  krajow y7 czyszczony 135— 140 kon iczyna 
b ia ła  80—4:20: e sp a rse ta  z w orkam i 20— 21; m ą 
k a  p szen n a  g a t  IA. 35.50— 36; ga ł. IB. 34 —35: 
g a t  ID . pozn. 31— 32; gafc. T razow a 26— 27; m ą  
k a  ży tn ia  okr. K rak . g a t. I. 55 proc. 26.25—  
26.75; g a t  I. 65. proo.2o.25— 25.75: ga t. II sit­
kowa- po wym. 55 proc. 16.50— 17: po wyro. 65 
14.75— 13;- razo w a  20— 20 50- m ąka  żytnia, okr. 
Pozn. g a t. I. 65 proc. 26.50— 27; otręby7 ży tn ie  
s tand . 10— 10.25: pszenne średnie 10— 10,25; 
pęcak  fab ryczny  z w orkiem  24— 25: chłopski
,bez w o rk a  21— 22; s iek an k a  jęczm ienna fabr. 
z w orkiem ; 24 50— 25.50: ch ło p sk a  bez wartka 
22— 23: k asza  tatarreznna ca ła  41— 13; łam an a  
39—41

T endencja  spokojna podaż średn ia . ^  
oo— -------

Giełda k rakow ska .
K raków , 21. w rześnia. G iełda: S iersza Górn. 

7, D olar 5.19— 5.21 fu n t nng. 25.95— 2645 .
S zw ajca rja  172.23- 4  72.90. Berlin 211— 212,

Od p an i m iesięcy w ychodzi na jaw  ty le  n a ­
dużytą popełnionych przez rożnych  adheren tów  
sanac ji, źe p ia sa  mogłaby* już stw orzyć spec ja l­
ną ru b ry k ę  sk an d a li i afer. gdyż codzień do ­
s ta ją  się do w iadom ości publicznej now e szcze­
góły  daw nych  łub św ieżych nadużyć. D zienni­
ki w arszaw sk ie  donoszą o aferze posła  z B. B. 
O sińskiego, so k re ta rza  genera lnego  B. B. J e s t  
on w łaścicielem  fab ryk i narzędzi i m aszyn ro l­
niczych w R adom iu  „S przyg lo". W. roku  1930 
zaciągnął on znaczną pożyczkę z k red y tó w  rzp 
m ieślniczych w BGK. O siński nic p łacił ra t d łu ­
gu i m usiała je  pok ryw ać  ży ran tk a  Kom. K asa 
iv R adom iu. Mimo to  O siński n iew yp łacalny  
d łużnik , u zy sk a ł now ą pożj czkę 24.000 zło tych, 
a  że w  dalszym  ciągu  nie płacił a n : r a t  długu 
ani o dse tek , zadłużenie jego  w zroA o do 35.000 
zł. a K om unalna K asa  O szczędności w R adom iu 
znalaz ła  się sku tk iem  tego  w n ad e r trudnem  po­
łożeniu. Z auw ażyć należy, że poseł O siński ja ­
ko w ysoka  figura w sanac ji form alnie  trząsł 
pow iatem  radom skim  a i dziś jeszcze jak o  g e ­
n e ra ln y  sek re ta rz  B B. i podobno k an d y d a t na 
w icem inistr a w zrost jeszcze na znaczeniu .

SK A ZA N IE B. PO SŁA  SA N A CY JN EG O  ZA 
D EFR A U D A C JĘ .

Z Inow rocl,iw7ia donoszą o . skazan iu  b, po ­
sła san acy jn eg o  za  d e fraudac ję  p ieniędzy pu­
blicznych. W  czasie o sta tn ich  -wyborów do ra ­
dy m ie jsk ie7 w7 w ó jto s tw ie  In o w ro e1 w-Vu-c!'<' ' 
w y k ry to  n ad u ży c ia , dokonane przez w ó jta  dzia 
la c z a  san acy jn eg o  i b. posła  W ojciecha  Ożmi- 
nę z Jacew 7,a i sek re ta rza  w erto s tw a Stef. Sob­
czaka. Z asiedli oni na law ie oskarżonych  pod 
zarzu tem  zdefraudow an ia  5.443 zł., z czego Oź- 
min m ia ł poh rać  2.203, resz tę  Sobczak. Sąd ska  
zał Ożminę na ro k  -wiezienia i 2.000 zł. grzyw -

zw rócił on 1.709 zł.), S obczaka zaś n a  2 la t*  
w ięzien ia  i 500 zł, g rzyw ny .

Bezp raw n ie  poora ł /  k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y
W  dniu 19 bm. p rezy d en t jń ia s ta  zdecydo ­

w ał zaw iesić w y p ła tę  e m ery w i b. czicmkoro 
M ag istra tu  w arszaw sk iego  b. sen .: inż. N, K oer 
nerow i, M. P ijack iem u,’ W . ATłetoWi, adw . I. 
Tłuchaw&kifcmu.i inżj K  T yszce, b. ruin.

T o sam o rozporządzenie  p rezyden ta  m iasta  
nakazu je  zm niejszyć uposażenia em ery ta ln e  b 

ław n ik ó w  o sum y bezpraw m e. zaliczone z ty tu ­
łu do d a tk ó w  za  pracę  w godzinach  w ieczor­
nych. R ozporządzen ie  to  d o tyczy  b. ław ników : 
k .  K oralew skiego, dr. I\ ilsk iego , A .  fezczypim 
sk iego  i 3 t  Z ielińskiego.

Z ogólnych zestaw ień  w ynika, że od lis to ­
pada 1933 r. do 19 br. b. ław nicy , nii pOfciada 
jący  żadnych  praw  cfo em ery tu ry , za inkasow aii 
od gm iny w arszaw skiej —  36.960 22 zł.; m nł 
ław nicy pobrali w tym  czasie bezpodstaw nie 
w yższe em e iy tu ry  o sum ę 19.443.52 zł.

Min. Spr W sw n. zatwierdzało 
sen. W yrostka

R ozpatrzen ie  g łośnej sp raw y  sen. z BB. W y . 
ro s tk a  uległo opóźnieniu z pow odu k ilk u d n io ­
w ej nieobecności pik. S ław ka. Obecnie sąd  pa.r 
ty jn y  m a się zebrać  jeszcze w b. ty g o d n iu , p rzy  
czelna zw róci się on do zarządu  m ias ta  W arsza ­
w y o p rzedstaw ien ie  w szy stł ich m aterja łów  
zw iązanych z zarzu tam i, k tó re  s taw ia  sen a to ro . 
wi W yrostkow i prez. S tarzyńsk i. A d w o k a t W y . 
ro s tek  ze sw ej stro n y  zapow iada rów nież przed 
staw ien ie  m aterja łów  dla w ykazan ia , że działał 
w dobrej w ierze. Pow ołuje się on na to, że za ­
kw estionow ane  obecnie przez prezydjum  m iasta  
um ow y o najem  lokalów  szkolnych  b y ły  za .

um ow y

ny  (przed zw olnieniem  ze s tan o w isk a  w ó jta  tw ierdzone przez M inisterstw o S praw  W ew n.

Poseł Idzikowski i w sod yrektor depart. Michalski aresztowani.
W  p ią tek  ran o  w W arszaw ie z po lecen ia  

p ro k u ra to ra  K ark o w sk ieg o  a resz tow ano  w yklu- 
czonegu z B. B. posła  Ed-w. M ałkow skiego 
oraz  zaw ieszonego  p rzed  p aru  dniam i w urzędo 
w aniu w iced y rek to ra  D epartam en tu  P o da tkow e 
g-o Min. 'S karbu  Pawła, M ichalskiego. Areszto­
w anie p o sła  Idzikow sk iego  nastąp iło  n a  p o d s ta ­
wie a rt. 27 konst., k tó ry  da je  p raw o  w ładzom  
bezp ieczeństw a a resz to w an ia  posła w w7ypadku  
seh w y tn ia  go n a  gorącym  uczynku  zbrodni pos 
oolitej. k ied y  zachodzi konieczność zabezpieczę 
n ia  w ym iaru  spraw iedliw ości i un ieszkod liw ie­
n ia  sk u tk ó w  zbrodni. O nadużyciach  p o sła  Id z i­
ko w sk iego  pisano już szeroko .

O ilć* n a to m ia s t chodzi o P aw ła M ichalskie­
go. n a  raz ie  nie ujawmiono jak ie  sp raw y  spow o­
dow ały  w-droże,nie przeciw ko niem u dochodzeń 
dyscy p lin arn y ch . P rzypom niano  jedyn ie , że p. 
M ichalski ma rów7nież sp raw ę o p la g ja t, o co 
o sk a rż y ł go jeden  z p rofesorów  Uuiw. Poznań, 
sk iego, P . M ichalski w yg łasza ł n a  W olnej 
W szechnicy  w  W arszaw ie w y k ład y  o skarbo-

w ości jo ta w jo tę  podobne do prac  ow ego p ro ­
fesora w Poznan iu . D zienniki w arszaw sk ie  d o ­
noszą. że sen a t W olnej W szechn icy  P o lsk ie j 
zajm ie się zarów no ,spi'aw7ą o p lag ja t jak  i o s ta t 
niem i nadużyciam i w Min. B karffl b r  w y f f ą * ^  
n ać  w stosunku  do P . M ichalskiego odpow iednią  
konsekw encje .

Pod z a r z u t e m  o r z e k u n s t w ?  i w y m u s z e n ia
U rzęd o w y  k o m u n ik a t.

W arszaw a, 21 w rz e śn ia . W  dniu d z is ie j­
szym  w  g o d z in a ch  ran n ych  na&kutek zarzą ­
d zen ia  prokuratora sądu  o k r ę g o w e g o  zosta li 
areszto w a n i p o se ł E d w ard  Idziito  y sk i oraz  
za w ie szo n y  u przed n io  w  urzędow am iŁ  w lće- 
dyr. d ep art. w  rn in istersw ie  sk arb u  P a w eł 
M ichalsk i. P a w eł M ichalski a re sz to w a n y  zo ­
s ta ł pod zarzutem  brania i w y m u sza n ia  ła ­
p ó w ek , zaś E d w ard  Id z ik o w sk i pod zarzu ­
tem  p o śred n iczen ia  ov tern p rzestęp stw ie . —  
S z c z e g ó ły  ze  w zg lęd u  na dohro ś le d z tw a  
narazie n ie m ogą b y ć  p od an e.

Dziś na ekranie teatru świetlnego „ U C IE C H A "  Starowiślna 16.

NĘDZNICY
Całość w jednym programie — obydwie ser je razem.

Trzy 3-ech godzinne przedstawienia dziennie o godz. 3-ej 
6-tej i 9-tej. Przedstawienia o 3 po cenach porankowych.

■ S t ó if ;  o k ł a d k ę  a a

Arcybiskupi Komitet Ratunkowy I

Cztgo dokonuje zapał katoliekich 
studentów.

Przed  p a ru  la ty  k ilku  studentów 7 szw a jca r­
skich , p rzerażo n y ch  bozw ładem  społeczeństwa, 
w obec za lew ające j k ra ; li te ra tu ry  bezbożnicze], 
postanow iło  rozpocząć  w7alk ę  ze złą p rasą . P a ­
n i  m łodych  lndsfi pośw ieciło  ,swój czas i  zdol­
n ośc i o rg an izu jąc  i prow adząc p laców kę, k tó re j 
P ap ież  Piirs X I. d w u k ro tn ie  już udzielił swmgo 
b łogosław ieństw a. X a farm ie, na leżące j do ro - 
dzmów7 jednego  z nieh, stw orzy li o środek  p rasy  
ka to lick ie j, k tó ry  dziś puszcza w św ia t ju ż  dzie 
sia tk i j se tk i broszur i książek , w ydaw anych  
w w ielu se tk ach  ty s ięcy  egzem plarzy . G ała  p ra ­
ca n a  farm ie, sk up ia jące j s ta le  okoio pięćdzie 
sięeiu stu d en tó w  je s t b e z p ła łm , P oza tem  ty ­
tu łem  7/wrotu kosztów  sw ego u trzy m an ia  dziel­
ni p racow nicy  p łacą  1 franka dzienn ic do k a sy  
? tow arzyszem a. D zięki tem u k osz t w ydania je . 
dnego egzem plarza b ro szu ry  zosta ł obn i/o n y  
w „S ilyanao  do jednego  cen iin ia . Poniewmż ib- 
ehiaik w ydawm ictw a ,.S ilvany" są rozdaw ane hez 
p ła tn ic , konieczne było  zgrom adzenie  fu n d u ­
szów na mate.rjał, ek spedyc je  itp  P o w ita ło  
wdec stow arzyszenie , sk rad a jące  obecnie 1200

ozłonKĆw, k tó rz y  zobowiązali, się w p łacać  25 fr 
roczn ie  n a  pok ry c ie  ty ch  w y datków . Pozatem  
płyną liczne ofiary, pozw alające „Silvanie“ na  
w ydaw anie mil jon a broszur rocznie. P racow nicy  
jed n ak że  te j p iękne j p laców ki u w a ż a ją  t-en mi- 
' jon za m ały  .początek —  m arzą bow iem  o o gar 
nięoiu ca łeg o  d o ro b k u  kato lick iego , o zapozna­
niu m as na jszerszych  z m yślam i irw idocznionem , 
w w ystąp ien iach ' P ap ieży , b iskupów  i uczonych 
k a to lick ich . M tym  celu zaś m uszą w ydaw ać  
n ie  m iljon !ecz —  w iele m iljonów  egzem plarzy  
broszur i k siążek . (K A P).

Ogłoszone raport w  spraw ie Prince'a.
O głoszony zo sta ł ra p o r t kom isarza  Gu M au­

ra e w sp raw ie  zabó js tw a  rad cy  P r in c e ’a. R aport 
ten  o b e jm u je  około  200 a iron  pism a m aszyno ­
w ego  i za w iera  w szystk ie  zeznania,, złożone w 
okresie  śledz tw a . Część zeznań d o ty czą ca  pry­
w atnego  życia  trag iczn ie  zm arłego ra d c y  P rtn- 
ee‘a  rzu ca  now e św iatło  na sp raw ę, nie w yk lu ­
czając sam obójstwa P riuce‘a. O brona p ro te s tu ­
je  przeciw ogłoszeniu lego dokum entu ł zapo 
wiada udzielenie odpowiedzi na tendency jne, 
jej zdaniem hipotezy.

16297239
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JOZEFA GAUDYNA 
Kraków, ul. ZabHkifwlcza L. 5.

•gmach P. fC, 0 . — Telefon Nr. 139-28.

W y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ty  w e d łu g  
n a jn o w sz y c h  żu rn a li p a r y sk ic h  i lo n ­
d y ń sk ic h . —  Wykonanie pierwszorzędne.

Cen y b e z k o p k u re rtcy jn e .

Dla P T Urzędników specjalne zniżki 1

P rzywi le je  k a w a l e r ó w  o r d e r u  „Vi r tu t j  
KCilitari.

.W a rsza w a , 21 . 0. (T e łe f.) . Z d n iem  21 
b i e ż . . m ie s iąca  w esz ło  w ż y c ie  ro z p o rz ą d z e ­
n ie  w y k o n a w c z e  M in is te rs tw a  S ]ir. W o js k , 
d o  j i s t a w y  z 19do v. o orderze V irtu ti Mili- 
ta r i .  K a w a le ro m  te g o  o rd e ru , n ic p o s ia d a ją -  
c y m  w y s ta r c z a  ja c y  cli ś ro d k ó w  do  ż y c ia  
p a ń stw o  d o sta rczy  p racy  na ich  p rośbę p iz y  
z a c h o w a n iu  o b o w ią z u ją c y c h  d l i  d a n e j d z ie ­
d z in y  p ra c y  p rz c p isó u  w  la w o w y c h . N a  w y- 
p a d c k  z w o ln ie n ia  ze s łu ż b y  k a w a le ró w  te g o  
o rd e r u  ro z w ią z a n ie  -u o su iik u  s łu ż b o w e g o  
m o le  n a s lą ji ić  w  d ro d z e  z a rz ą d z e n ia  p rz e w i­
d z ia n e g o  p rz e z  p rz e p is y , n o rm u ją c e  s to su n k i 
s łu ż b o w y  J e ż e l i  z w o in ie n if r  n a s tą p iło  b ez  
w in y  ze s t ro n y  z w o ln io n e g o , za trzym u je  on  
p ra cę  d o  o trzy m a n ia  s ta n o w isk a , o d p o w ia ­
d a ją c e g o  je g o  k u  a li f ik a c jo m . w  in n e j d z ie ­
d z in ie  a d m in is tr a c j i  p a ń s tw , a lb o  w  p rz e d ­
s ię b io rs tw a c h  p a ń s tw o w y c h . K a w a le ro m  o r ­
d e ru  V ir tu t i  Aiil i ta r i  p r z \ s łu g u je  p om oc le ­
k a rsk a  w  ro z m ia ra c h  u s ta lo n y c h  p rz e p isa m i 
o p o m o c y  le k a r s k ie j  d la  ż o łn ie rz y  z a w o d o ­
w y c h  w  s ta n ie  s p o c z y n k u . D ziec iom  ś lu b ­
n y m  k a w a le ró w  AbTtuti A łilita ri. k tó r e  u c z ę ­
s z c z a ją  d o  sz k ó l p a ń s tw o w y c h  p rz y s łu g u je  
z w o ln ie n ie  od  o p lo t w  ra z ie  s tw ie rd z e n ia  
n ie z a m o ż n o śe i a lb o  w ra z ie  g d y  są  s ie ro ­
ta m i.

Rozporządzenie w ykonaw cze do ustaw y 
podatkowej.

W arszaw a . 21. 9. (T e le J J . R o z p o rz ą d z e ­
n ie  w y k o n a w c z e  do u sta w y  o ord yn acji p o ­
d a tk o w ej z o s ta ło  o p ra c o w a n e . .O k r e ś la ją  o n i  
p o s rę p o w a n ie  w ła d z  s k a rb o w y c h  p rz y  w sz e l­
k ic h  c z y n n o ś c ia c h  zw iąza try o h  z w y m ia re m  
p o d a tk ó w . R o z p o rz ą d z e n ie  w o b ec  z n a c z n e j 
ro z le g ło ś c i  d z ie d z in , k tó r ą  p o jm u je  p o w y  

i k o d  e k * *  fo rm a ln y  p rz e p isó w  p o d a tk o w y c h  
je s t  bardzo o b szern e . O b e jm u je  o n o  124  p a ­
r a g r a f y  i z a w ie ra  o k o ło  20  w z o ró w  p o d a ń , 
s k a r g  o d w o ła w c z y c h  i t. d.

Polska nie ustępuje w Genewie.
n h d e g ia m  właSfi} „Głosu N a ro d u ” ).

co--
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POTWORNE STOSUNKI n a  KUBIE.

Hawanua, 21 w rześn ia  'P A T ). U biegłej n o ­
cy  w różnych dzielnicach Hawanny wybuchło  
przeszło 30 bonio, 5 osób odniosło ran y . Szkody 
»ą niwubyt w iełkie.

Strasburg. 21 w rześn ia  (PA T). „Dernieres 
N o u .e lie s  de Strasbourg“ in fo rm u ją , że grupa 
szturm ow ców , przyby łych  z Zweibruecken (na 
terytorjum  niem ieek iem l zdem olowała w miej­
scow ości K irkel, n iedaleko Hamburga w Saarze 
dom, naieżacy  do socjalistycznego^tow arzystw a  
„Przyjaciół N atury“.

Jed n o cześn ie  w  Neukirchen dwaj kom uniści 
n ap ad n ięc i zo sta li w n o cy  i ciężko pobici przez 
g ru p ę  hitlerowców-.

G en ew a, 21 w rz e śn ia . K o m is ja  p o l i ty c z ­
n a  /g r o m a d z e n ia  I  igi N aro d ó w  p o d ję ła  dz iś 
d a lszą  d y sk u sję  nad w n iosk iem  rządu p o l­
sk ie g o  w  sp ra w ie  g c n o ra liz a c ji u k ła d u  0 
o c h ro n ie  m niejsz .ości n a ro d o w y  eh.

J a k o  p ie rw si p i/w m a w ia li d e le g a t bul 
ga rsk i i au stra lijsk i, k tó rz y  zw róc ili się  prze­
c iw  w n io sk o w i polsk iem u, O św iad czy li oni. 
że p ro p o n o w a n a  p rz e z  P o ls k ę  k on feren cja  
nie m a w id o k ó w  p ow od zen ia , a n a s tę p n ie  
w sk a z a li , że je d n o s tro n n e  zerw an ie  u k ła d u  
o o c h ro n ie  m n ie js z o śc i nie m oże b yć s to s o ­
w an e i je s t n ied op u szcza ln e .

•lak o  n a s tę p n y  m ó w ca  z.tUYal g lo s  d e le ­
g a t  a n g ie lsk i , lord E den . W s k a z a ł on n a  
w s tę p ie , że  sp ra w a  o c h ro n y  m n ie jsz o śc i n a ­
ro d o w y c h  je s t .  ja k  to  ju ż  sw eg o  c z a su  
B fiam l s tw ie rd z ił sprawuj p o d  k a ż d y m  w z g lę ­
dem  og ra n iczo n ą . J e j  o g ra n ic z o n y  c h a r a k t e r  
z o s ta ł  ró w n ie ż  z a tw ie rd z o n y  w  r. 1(129 p rz e z  
f ta tlę  L ig i N arodów ' n a  p o d s ta w ie  s p r a w o ­
z d a n ia  k o m ite tu  tr z e c h . T r/.eb a  sobn- u p r z y ­
to m n ić . m ów i E d e n  —  że k w e s t ja  m n ie j­
szo śc io w a  w y ło n iła  się  w sk u tek  zm ian te r y ­
to r ia ln y ch , iiikio p rz e p ro w a d z o n e  z o s ta ły  n a  
p o d s ta w ie  t r a k ta tó w ' p o k o jo w y c h , k tó re  n ie ­
k tó ry m  p a ń s tw o m  p m z i u h  n o w e  te r e n y  
w raz z lu d n o śc ią  ob cą  lu d n o ś c i n o w e g o  p a ń ­
s tw a  a ra so w o  i k u l tu ra ln ie  p rz y n a le ż n ą  do  
p a ń s tw  są s ie d z k ic h  S y s te m  o c h ro n y  m n ie j­
szośc i n a ro d o w y c h  zm ie rz a ł, do 2 g łó w n y c h  
ce ló w : 1) Z ap ew n ien ia  E u rop ie spokoju  p o ­
p rzez  ró w n o u p ra w n ie n ie  d la  m n ie js z o śc i n a ­
ro d o w y c h . i 2) o s ią g n ię c ie . a b y  k w e s tje  
sp orn e w y n ik a ją c e  z p rz y d z ie le n ie  te j  m n ie j­
sz o śc i d o  d a n e g o  p a ń s tw a  nie p rzy b ra ły  z a ­
targu  m ięd zy  dw om a sąs iad u jącem i pań­
stw a m i, lecz  g d y  z o s ta h  z a ż e g n a n e  w -p o ­
solą p o lu b o w n y  przez, n o w ą  m ię d z y n a ro d o w y  
o rg a n iz a c ję  w  io n ie  L ig i N a ro d ó w . Z te g o  
w y n ik a , że na n as w szy stk ich  sp o czy w a  
sp ecja ln a  o d p o w ied z ia ln o ść  w e w sz y stk ic h  
k w estja ch  m n ie jszo śc io w y ch , w y n ik a ją c y c h  
z t r a k ta tó w ' p o k o jo w y c h .

N IE M A  PO D O B N E G O  PR O BL E M U  
ŚW IA T O W E G O , 

którjb y  uspraw iedliw iał rozszerzenie tego sy .
Steniu  na cały świat

ju ż  choćby z tego  pow odu, że gdzieindziej nie 
było (.■'!) podobnego  ork 'inoiiia części ludności 
od jednego  państw-a i p rzydzie len ia  je j innem u, 
ani też  nic podobnego  nie je-st zanuerzane. 
Odę by m echanizm , s tw orzony  specja ln ie  dla te  
»'o celu m iał być zasto sow any  w innych pań- 
stwacdi. gdzie wprawdzie istnieją mniejszości, 
a le nie p rzedstaw ia jące  tak iego  sam ego prob le . 
lrui m iędzynarodow ego, w ów czas za is tn ia łoby  
niebezpieczeiL tw tO jRe ten  m echanizm  .srw orzyl 
dopiero  ten  problem , jaki przedtem nie istniał 
a  bez k tó reg o  b y łby  /się w ogóle nie .po jaw i. 
T w órcom  postanow ień  o ochronie m niejszości 
narodow ych  chodziło o stw orzen ie  system u, 
k tó ry b y  trwał tak diugo, dopóki istnieje sam 
rroblem. Nie byli oni zdania , że będzie to  w 'e- 
eznie trwało. W szystk ie  te u k ład y  z a b ie ra ją  P" 
stanow ien ia , że mogą b y t zmienione na podr-ta 
w ie zw ykłej w iększości R ad y  L ig i N arodow . 
Chodziło nie  o uw iecznienie kw estji. lecz o ,i< 
rozw iązan ie . Idealne rozwiązań’? byłoby zale­
sien ie kontroli, jako już zbędnej. Ale czy is4m< - 
■ją ju ż  k u  tem u  odpow iednie w arunk i w pań ­
s tw ach  w chodzących  wr rachubę?

bec-ny system  nie jest, w praw dzie  d o s k o n a l
ale

f i W A N D f t \»f te a tr z i  iw liłliiy m

Wyświetla dzisiaj bezkonkurencyjny i kanifalny program komediowy. — Obraz, którym za­
chwyca się cały świat. — Arcydzieło filmowe produkcji austriackiej w języku niemieckim

SCAMPOLO (Urwis 2 Wiednia)
Szampański film pełen arcykomicznych perypetyj, przygód, słonecznego humoru i w i e d e ń s k i e g o  
*entvmentu oparty na głośnej sztnee Dazia Nic,odemi’ego. — W głównych rolach: niezapo­
mniana odtwórczyni głównej roli - n f k l  ¥  1-T A  j | G  „
w id m ie  „C. K. K.OMLNDA SERC* U Ą w M j m J  W Ponadto występują:

K m l  Ludwik Diehi —  P a w e ł  H ó r b i g e r  rewii , Ś “ ;
piosenki — Niebywale dowcipna treść — Mistrzowski koncert gry aktorskiej.

Ponadto w programie: najaktualniejsza rewja chwili!
K A P I T A N  B A J A N  —  Zwycięsca Challenge'u
Aktualne zdjęcia z zakończenia Challenge’!! — wręczenie nagród — gratulacje P. Prezydenta 

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5,  ̂ i 910 w niedzielę i święta o g. 3 pon 
Program Nr. 3. Sala centralnie wenlylowana

W sobotę dnia 22 bm. o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 23 bm. o g 10 i 12 przedp.

P orank i  f i lmowe ’ E S K I H O «

DL \  TEGO NIE MOŻE BYĆ 03A L 0N  v
O d p o w i e d n i e  u  n i o s k i  w  s p r a w i e  / .mian  l i y l y k j  
n i e w ą t p l i w i e  b;mV.o ż y c z l i w i e  r o z w a ż o n e ,

Alin. Eden przeszedł następn ie  do om aw ia­
nia trudności tjojąćydi na drodze do generali 
zacji układów  m niejszościow ym i. \ \  liT k tó ry  li 
państw ach  j,w m ieszane są rasy . w yznania i .io 
zyki do tego  atopn ia . że trudno byłoby rozróż­
nić w iększość od mniejszości. Nic jest to  »rus7.tą 
także  w W ielk iej R n  tae.ji m ożliwe. A!owca prze 
szedł następnie

DO SPRAWY MNIEJSZOŚCI ŻYDOWSKIEJ,
przyezem  k ilk ak ro tn ie  czynił wyraźną- o b u ję  fio 
stosunków panujących w Niemczech hitlerow­
skich. Podkreślił on. że w n iek tó rych  państw ach  
w prow adzenie  ochrony  praw nej dla. tm iieji-zow 1 
żydow skiej byłoby rzeczą zupełnie uzasadnianą  
i potrzebną. W w iększości państw  cyw ilizow a­
nych niem a oczyw iście kw estji ochrony  rnni&j- 
rzości żydow skiej, gdyż taa i n aw et w w ypadku 
nie is tn ien ia  zobow iązali m iędzynarodow ych rzą ­
dy  poczuw ają sic do odpow iedz-ialnuści zag w a­
ran to w an ia  p raw  w szystk im  m ieszkańcom  bez 
w zględu na  rasę . mowę i reli-gję. F ak ty czn ie  każ  
dy rząd pow inien być ocen iany  w edle t r a k to ­
w an ia  swoich podw ladnyeh . To je s t probierzem  
cyw ilizacji i kultury, od k tó reg o  zależy  dobre 
imię państw . Lord Eden zw rócił się na.-dopnie

PRZECIW ZWOŁANIU OSOBNEJ 
KONFERENCJI

w spraw ie zajęcia  się w nioskupn poi-k im . w sk* 
żując, że kon ferenc ja  ta  nio m ając odpow ied­
nich podstaw  m usia łab y  się niechybnie z a k t l i ­
czyć f nskiem . N a zakończen ie m ów ca ponow nie 
zaznaczył, że u k ła d y  o ochronie m n ie jszo -n  
narodow ych  stw orzone zo s ta ły  dla specjalnymi 
celóv rozw iązania  ochrony m niejszości w  no- 
szezogólnych k ra jach , js k  się spodziew ano, na  
okres czasow o ograniczony. N ależałoby n a to ­
m iast zbadać kw estio . czy układy te spelnilj 
sw oie zadanie.

Ponow ne o ś w ia d c z e n i no^skJe
D elegat w ioski, baron  A loisi w ypow iedział 

V przeciw rozszerzeniu pOstanow ien w spraw :e 
ochrony m niejszości narodowych, bp raw a ta  
rozw ija ła  się dzie.iowo i mu>L b i g  z te j ner.-pek 
ty  w y ocen iana. J l o w e a  k sk sza t wre-sz.cie. że v 
ka-żdym państw ie  pa-nują zupełnie odm ienne w a 
runki.

Po iSekga-o-ie e he  kim  zabra ł głos delega t 
fraiife.Hdki, Massigli, który w oględnej formie 
wska/.al na b ezceiocość  zwoływania konferen­
cji wredle wniosku polskiego, gdyż staćby Się 
musiał chyba cud, aby na tej konferencji osią ­
gnięto perozumienie. T akże  Mas.sigli w skaza ł 
na czaso .io ść  traktatów m sjin iw ie ochrony 
mnicj>7nśt'i i zaznaczy ł że dokonanie w n>ch 
zmian możliwie .jest po odpowie-dniem zbadaniu  
przez kontraJipntów  tra k ta tu  w ersa lsk iego  i R a  
d< Ligi N arodów .

Po przem ów ieniu d e leg a ta  ir landzk iego  de 
Valery; k tó ry  w sk a z a ł że najidealn iejszem  r o j  
w ią/.aniem kw ostji liyloby. gdyby m niejszości 
m.cgly powrócić do swoich krajów, zabra ł głos 
przew odniczący  kom isji, d e leg a t liisz.pański Ala 
dariega. Zwrócił się on

DO DELEGATA POLSKIEGO Z PRObBĄ  
aby się zechciał jeszcze raz w sprawie wniosku  
w ypowiedzieć, ponieważ dyskusja nie posunęła 
sprawy naprzód.

D elegat polski hr Ruczyńsk złożył następ­
nie oświadczenie, które brzmi:

Zasadniczo Polska podtrzymuje swoje 
stanowisko w' całości. W nio?ek jej znalazł u 
nielućrycn pajstw poparcie u innych, nie 
koniecznie najmniejszych — natia li! na 
sprzeciw. Część kontrargumentów zdolatem  
już abajić a obecnie także nie sprawiłoby  
tui w iększej trudności res7.cie się przeciw­
staw ić. R ezygnuję jednak z tego ponieważ  
potrzebna jest jednom yślność a lijpia żad­
nych widoków na przeprowadzenie uchw ały  
po myśli wniosku polskiego. Z tej przyczy­
ny Polska wniosku nie p°dda pod g lo so ­
wanie.
O w iaikzeińe delegata polskiego w yw ołało  

w ielkie w iażenie.

Cświadczenie mia. Becka 
bedzie pc- strzymane.

G en ew a , 21 w rześn ia . (T el. w ł.) J a k  
z k ó ł d e leg a cji p o lsk ie j d o n o szą , P o lsk a  
z rezy g n o w a ła  je d y n ie  z te g o , a b y  w n io sek  
ten  b y ł rozp a tryw an y  o b ecn ie  przez k o m isję  
p o lity czn a  a tem sam em  L ig i N a ro d ó w , po 
n iew aż  niem a w id o k ó w  p o w o d zen ia . P o lsk a  
za strzeg a  sob ie  praw o w e w ła śc iw y m  cza s ie  
i wr in n y  sp osób  p oru szyć tę  za w sze  ak tu a ln ą  
sp raw ę i pchnąć ią  naprzód . P o za  tent z ło zo  
n e przez inni. B eck a  na Z gron iad zei ut L ig i 
N . o św ia d czen ie  w sp raw ie  o d m o w y  d a lszej 
w sp ó łp ra cy  nad  w y k o n a n iem  k on tro li w  
sp raw ie  k on tro li w  sp raw ie  och ron y  m n iej­
szo śc io w ej, jest w  d a lszym  c ią g u  w ią żą ce .

Czy istotnie ujęto zbrodniarza
który porwał pierwsze dziecko Ltndbergha.

N ow y Jork 21 w rześnia. K rążą  tu  pogłoski.
policja jest obecnie na trop.e bandy, k tó ra  

w swoim czasie porwała pierwsze dz.iecko Liud- 
bergha, W zw iązku z tem arcSz.towano już jed ­
ną osobę.

OświadczeniR prokuratora,
N ow y Jork, 21 w rześnia. (PA P P ro k u ra to r 

g en e ra ln y  Cummings pudał óo w iadom ości fakt 
aresztowania niejakiego R yszarda Hauptniana, 
pod zarzutom  udz.iaiu w( porwanjiii p jirw -szśgo 
d z iecka  L indbor.gha. P o lic ja  zna laz ła  u niego 
sum ę 13.750 dolarów w banknotach t Oci o 20-to 
dolarow ych, które w płacone zostały  jako okup 
za zwrot dziecka. W edług  kom u n ik a tu  policji 
n o w o jo rsk ie j Hauptmann zaprzeczył, jakoby  
b iai udział w sprawie porwania dziecka Lind- 
bergha. n;e d a ł jed n ak  żadnych  w yjaśn ień . Ala 
on w y g ląd  robotnika. N a w iadom ość o aresztn- 
w ar.m  zebrał się nrzed gmachem policji ofbrzy 
mi tłum

Obciążające zeznania „ św ia d k ó w .
N o w y  Jork 21 w rześn ia  (Tel wł.). p o  dw u­

letnich poszukiwaniach, w którym  brało udział 
75 policjantów  i detektyw ów , oraz po dłuższej 
obserw acji pew nych  śladów- aresztowania po li­
c ja  p ó ź n e g o  osobn ika , nazw iskiem  Richard

Hauptmann, sto jąceg o  jiod z.arzutem upron  adze 
n ia dzhecka I jtd b c rg im . A resz tow an ia  dokonano  
1 >o stw ierdzen iu , że banknoty w płacone przez 
Lmdbergha jako okup puszczone były w obieg  
przez H arpim anna P o d czas  rew izji przeprow a 
dzonej w m ieszkaniu a resz to w an eg o  tv dzieln i­
cy R ronx z.naleziono w  jego garażu pod podło­
gą a częściow o zamurowane w ścianie 13,759 
doi. w banknotach. A resztow any  rozpoznany  zo 
?t#I z c-aią stanow czością  jjrzez jiośrednilu i nńe 
dzy L indliergliiom  a khhm pperam i, dra L ondo­
na, jak o  ów osobnik , k tó r j przez n iur cmentar­
ny odbierał pieniądze złożone pr/ez Lindbergha 
jako okup —  z rąk  dra ( ondoD.a. Pewijjn szo ­
fer tw ierdzi, że Hauptmann jest w łaśnie tym  
Osobnikiem, który sw ego czasu w ysłał go z li­
stem  do dra Condcua, z.a co zapłacił mu deda • 
ra. D alej stw ierdzono , że H aup tm ann  przez 
•pewien czas p racow ał ja k o  cieśla niedaleko do­
mu Lindbergna w s tan ie  New Jersy. 5?łw ierdzo 
no rów n ież j.że  au to  w' k tó rem  H auptuum n zo­
s ta ł a resz tow any  zosta ło  sk radz ione  na jeden  
dzioń przed porw aniem  d z ieck a  L indbergha . —  
A resztow any  w-ypiewi się jeszcze w iny. je d n a k ­
że nie u leg a  w ątpliw ości, że je s t on jednym  z 
g łów nych jeżeli n ie  jed y n em  Spraw cą po rw an ia  
i zam ordow ania  dziecka.

-0 0

Jak Kraków witał kpt. iw ana i sisrż. Pokrzywy.
AAfozoraj k i lk a  m inut po go d 7 :nie 6 w!e 

ozorem prze jeżdżali  u licam i W a rsza w sk ą ,  
pl. M atejk i.  F lo r ja ń sk ą ,  R y n k ie m  i B ra c k ą  
nas i  z w y c ię z c y  cha llengeow i k p t. B a ja n  
i s ierż . P o k rzy w k a . AATszęclzie w i t a ł r  ich ser 
deczn ie  u s ta w io n e  w szeregach  pr> obu st.ro- 
naełi jezd n i tłu m y  d z ia tw y  szk o ln e j i p iib li 
c zn o śc i. S am ochód  w iozący  lo tn ik ó w  z a sy ­
p an o  k w ia ta m i. N iezw yk le  m a low nicze  wi­
d o k  p rzed sta w ia ły  t łu m y  d z i a tw y ^ z k o l n e j  
p o zd ra w ia ją ce  lo tn ik ó w  lasem  cho rąg iew ek  
L  .0 .  P . P .

Kpt. Bajan i sierż. P o k r z y w k a  udali się 
do Ratusza gdzie powitał ich w- sali prezy-

d jum  p re z y d e n t  m. dr. K a p lick i cv o to c ze ­
niu ław ników , reprezentantów- k lubów  r a ­
dzieckich ,  Ł. O. P. P . i A e rok lubu .  O dpow ie­
dział k p t .  B ajan  d z ięk u ją c  se rdeczn ie  i p o d ­
k reś la ją c  że w ys iłek  ziemi k ra k o w sk ie j  i  łu- 
belskie j umożliwii mu zw-ycięstw-o. Z a  s k ła d ­
ki tyci i dzielnic za kup iono  sam olot.  N a s t ę ­
pnie p rzem aw ia ł r e p re z e n ta n t  L. O. P. P. p. 
K esler  a p. p rez y d en t  K a p lick i w ręczy ł 
kpt. B ajan ow i a lbum , sierż P o k r z y w c e  ki 
lim . N astępn ie  lo tn icy  udali się na  ba lkon ,  
skąd  przewów ili  do w iw a tu ją c y c h  na ich 
cześć t łum ów. P oczem  opuścili ra tu sz  tą  s a ­
m ą trasą .
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Dług Hanki Wolskiej.
P o w ie ść  w sp ó łc z e sn a .

A d a p ta cja  au toryz. E u gen ju sza  B a łu ck ieg o .

I  to  n ie  z ro b iło  w ra ż e n ia , w  d a ls z y m  c ią ­
g u  s ie d z ia ł p r z y  n ie j . m y ś lą c  o ozem  in n em . 

C icho  i s m u tn ie  c ią g n ę ła  d a le j :
—  IV  c z a s ie  w o jn y  z n ik ł p a n  n a g łe , 

n ie  p o z o s ta w ia ją c  w ia d o m o śc i T o b y ło  b a r ­
d z o  b o le s n e , d łu g i c z a s  c zu ła m  się  ź le . n ie  
w ie d z ia ła m , co  p o c z ą ć . N ie  z o b a c z y ła m  ju ż  
p a n a . an i n ic  n ie  s ły s z a ła m  n a w e t. P rz e p a d ł 
p a n  bez  w ieśc i. J a k ie ż  to  b y ło  o k ro p n e ! ...

z ru s z y ł ra m io n a m i, s p o g lą d a ją c  n a  je j 
rę k ę . o z d o b io n ą  p ie r śc io n k a m i:

—  W y je c h o te tp  'do A m e ry k i , m ie s z k a ­
łem  w  C h ic a g o , g d z ie  m ia łem  p rz y ja c ió ł. 
W o jn a  —  to  n ie  m ój ży w io ł.

—  N a d łu g o  p a n  d o  W ie d n ia ?
—  N ie . ty lk o  n a  p a rę  d n i.
—  M ieszka  p a n  stale, w  C h icago '?
—  N ie. te ra z  p rz e n io s łe m  się do  P a ry ż a .

’ P o c h y li ła  się . i u jr z a ł  z b lisk a  je j tw a rz .
—  C o się  z p a n e m  d z ia ło ?
—  Co się  s ta ło  7, H ild ą ?  —  O dpow ie­

d z ia ł  p y ta n ie m .
P rz e z  h a ll b ie g ł b o y . w o ła ją c :
—  P a n  R zw arcb e rg ! T e le fo n  7. P a ry ż a !  

P a n  S z w a rc b e rg !
W s ta ł  i sp o k o jn y m  k ro k ie m  p o sz e d ł do  

k a b in y  te le fo n ic z n e j. Ze zd z iw ie n iem  o tw o ­

rz y ła  u s ta ,  p a tr z ą c  w  ś la d  za  n im . S zw arc - 
b e rg ? !  D o sk o n a le  p a m ię ta ła ,  że  d a w n ie j  n a ­
z y w a ł się  in a c z e j —  c z y  n ie  S z w a rc ?  O tto  
S zw a rc ? ... Co z ro b ił z  p ra w d z iw e m  n a z w i­
sk ie m ?  J e g o  sa m e g o  te ż  m u s ia ło  co ś s p o t­
k ać !.,. N e rw o w o  p a l i ła  p a p ie ro s a  i g łę b o k o  
w c ią g a ją c  d y m . c ią g łe  ro z m y ś la ła :  S zw arc - 
b e rg ? ! ,. .

W ró c ił, n ie  s p o jrz a w sz y  w o k ó ł an i n a  
tw a rz e , a n i n a  p rz e d m io ty  —  p o s ia d a ł n a d ­
z w y c z a jn ą  zd o ln o ść  n ie z w ra c a n ia  u w a g i na. 
w s z y s tk o , co s p o tk a ł  n a  d ro d z e .

—  P a n  się  n a z y w a  S z w a re b e rg ?  —  ; a  
p y ta ła  n ie s p o k o jn ie .

L e k k i u śm iech  p rz e s u n ą ł się po je g o  
n.-tach .

—  T a k . S tiw arcb e rg .
Z a jrza ła , m u p rz e n ik liw ie  w oczy .

—  D a w n ie j n a z y w a ł się  p a n  in a c z e j .
Nie u n ik a ła  je g o  w z ro k u  i «am s m u sia ła

-•puścić p o w ie k i, g d y  p rz e z  szkła, o k u la ró w  
s p o s trz e g ła  n ie b e z p ie c z n y  p ło m y k  w je g o  
ź re n ic a c h .

—- Ma p a n i r a c ję  —  o d rz e k ł n ie w z ru ­
szen ie . ja k b y  n ie  m ia ł n ic  do  u k ry w a n ia .  —  
< obrzydzili m i d a w n o  n a z w isk o . S ześć  m iesie  
c y  s ie d z ia łe m  w  w ię z ie n iu . Od te g o  c z a su  na­
zy w am  się  S z w a rc b e rg .

P o d  je g o  sp o jrz e n ie m  ca ła  p o st ć K am illi 
o d c h y li ła  się w ty ł.  D o k o ła  n o sa  w y s tą p i ła  
b ia ła  p la m a  ja k  od  p u d ru .

—  S ie d z ia ł p a n  w  w ię z ie n iu ?  —  p o w tó ­
rz y ła  z p rz e ra ż e n ie m .

S z w a re h e rg  ro z e śm ia ł się  su c h o , b a rd z o  
u b a w io n y  je j b la d o ś c ią .  M ów ił d a le j ,  j a k b y

zna jdow ał szczególna, p rzy jem ność 
t.egowaniu w rażenia:

spo:

—  P ra w d o p o d o b n ie  c z y ta ła  p a n i o tem  
w g a z e ta c h . Spraw a- n a ro b iła  sp o ro  h a ła s u . 
N a w e t w  W ie d n iu  w y w o ła ła , s e n sa c ję .

S e rc e  z a m a rło  w  n ie j . p rz e ję te  n ie z m ie r­
nym  • s t ra c h e m , ja k b y  w y p a d e k , o k tó ry m  
o p o w ia d a ł, z a sz e d ł d o p ie ro  te r a z :  w  o d ru ­
ch o w e j o b ro n ie  z a s ło n iła  się  rę k ą  le ż ą c ą  n a  
s to le ;

N ic c zy ta łam !.- . ] d z iś  n ie  ch cę  w ie ­
dz ieć .... !

—  J e d n a k  p o w in n o  p a n ią  in te re so w a ć , 
co  m i s ię  p rz y d a rz y ło , g d y  d z ie s ięć  l a t  t e ­
m u p rz y je c h a łe m  d o  W ie d n ia , b y  p a n ią  
zn ó w  o d sz u k a ć . F’ro szę  sic z a s ta n o w ić , czy  
to  n ie  n a d z w y c z a jn e ?  P o w ró c iłe m  ty lk o  d la  
p a n i.  lecz  za pó źn o , bo p an i w yszła- zam ą ż , 
za. m o je g o  je d y n e g o  p rz y ja c ie la  .T.TusbyTgo.

—  1 to  n a  p a n a  b a rd z o  p o d z ia ła ło ?
—  T o ?  N ie —  zap rzeczy ] S z w a re h e rg  

p o d n o sz ą c  o k u la ry  na, czo ło . K łu ją c y  p o s ę ­
p n y  w z ro k  n a b ra ł  w zm o ż o n e j p rz e n ik liw o ­
śc i. i je d n o c z e śn ie  p o z o s ta ł  z a g a d k o w y m ; n a  
sz k ła c h  o k u la ró w  g r a ł  o d b la s k  św ia tła -  —  
T o  m n ie  w c a le  n ie  w z ru sz y ło . B łą d z iłe m  p o  
W ied n iu , n ie  p o z n a ją c  go : w sz y s tk o  się zm ie 
n iło . s p o ty k a łe m  ja k ie ś  in n e . n o w e  tw a rz e , 
m ia s to  w y d a ło  m i się z u p e łn ie  o beem , w ie lu  
lu d z i z a p o m n ia ło  o m n ie  —  z re s z tą  to  b y ło  
o b o ję tn e . .Tuż zac z ą łe m  p rz e m y ś łiw a ć  n a d  
w y ja z d e m , a le  n ie  w ied z ia łe m  d o k ą d  się 
u d a ć . W ła ś n ie  w te d y  s p o tk a łe m  pew ną, 
d z ie w c z y n ę , b y ła  k o n n o  i g a lo p o w a ła  n a ­

p rzeciw  m nie a le ją  d la  jeźd źcó w . C oś m nie  
tk n ę ło  i p o m y śla łem  sobie —  ta ! Z łapałem
k o n ia  za, cugle, a  ona  u d e rz y ła  mnie szpic­
rutą...  nie, nie trafiła.. .

P rz y k ry ł  d łon ią  u sta  i  zakastzlał się. —  
W rzucił  do popieln iczki n ie d o p a łe k  cyga ra .  
Z lekka  podn iós ł  g łow ę, p rzyczem  n a  czole 
b ły snę ły  szk ła  okularów .

—  P ozna łem  dziew czynę. B y ła  to  P o l ­
ka. Dużo czasu up łynę ło  od te j pory .. .  C ó rk a  
b y łego  oficera au s t r iac k ieg o ,  m ia ła  za ledwie 
szesnaście  lat.. .  J e ś l i  mnie pam ięć nie myli,  
chodziła jeszcze do szkoły .  O dniosła  się do 
m nie  źle i w ogóle  b y ła  z a n ad to  n e rw o w a  
ja k  n a  swój wiek. M iała sios trę , obydw ie 
b y ły  podobne  do siebie. W  tym okresie  s ie ­
działem  bez fpieniędzy, j e d n a k  posy ła łem  

jej k w ia ty ,  przynosiłem  prezen ty .  P ew n eg o  
d n ia  p o d aro w ałem  jej k a m y c z e k ,  k tó reg o  
ani nie kupiłem , ani n ie zna lazłem : by łem  
z a k o c h a n y  i tyle. W k ró tc e  rozcho row ał się 
ojciec, a w  dom u nie by ło  an i  g rosza ,  to  
zmusiło có rkę  do sp rzedaży  k am ien ia  i  t r z e ­
ba pecha ,  że jub i le r  go poznał.  To m i p rz y ­
niosło w  k o nsekw enc j i  sześć m iesięcy  w ię­
zienia i o m a ły  włos. a  dz iew czyna  b y ła b y  
też  w p lą tan a  w  b rudną  historję . 0  włos, m ó­
wię pani!...

K am illa  zauw aży ła ,  j a k  d rg n ę ły  m u  k ą ­
cik i ust. Odnosiła  w rażenie,  że całe opow ia­
dan ie  od p o cz ą tk u  do końca  by ło  k ła m ­
stwem.

(Ciąg dalszy n m ą p fj .

S y g n a tu ra : VIII. Km . 637/34.

Obwieszczen ie  o l i cytac j i  n i e r u c h o m o ś c i .
K om orn ik  S ądu  G rodzkiego  w K rakow ie  re_ 

w iru  VDI. Mgr. J e rz y  R ybak iew ica , m a jący  
kancela ,rję  w  K rakow ie  ul. B ato rego  Nr. 25, n a  
p o d staw ie  art,. 676 i 679 k. p. c. po d a je  do p u ­
blicznej w iadom ości, że d n ia  19. lis to p ad a  1934 
r. o godz. 11-ej w  K rakow ie , odbędzie się sp rze­
d aż  w drodze publicznego  p rze ta rg u  należącej 
do  d łużn ików  F ran c iszk i i K az im ierza  K osoniów  
w B ronow icach  M ałych n ieruchom ości: lwh. 987 
ks. gr. gm. k a t. B ronow ice M ałe, a  to  p arce li 
budow lanej lk a t . 129 i p arce li g ru n to w e j lk a t. 
1170/11 o łącznym  pom iarze  140 sążni kw .. bu­
d y n k u  fron tow ego , p rzybudów ki i ustępu .

N ieruchom ość oszacow ana zo s ta ła  n a  sum ę 
zł. 8.482, cena zaś w yw ołan ia  w ynosi zł. 6.361 
gr. 50.

P rzy s tęp u jąc y  do p rz e ta rg u  obow iązany  Jest 
złożyć ręk o jm ię  w w ysokości zł. 848 g r. 20.

R ęko jm ię  na leży  złożyć w  gotow iżn ie  albo 
w  ta k ic h  pap ierach  w artośc iow ych  b ądź  k sią ­
żeczkach  -w kładkow ych i.nsty tucy j, w  k tó ry ch  
w olno um ieszczać fundusze  m ało le tn ich . P ap ie ­
ry  w arto śc iow e p rzy ję te  b ęd ą  w  w arto śc i trzech  
czw arty ch  części ceny  giełdow ej.

P rz y  lic y ta c ji b ęd ą  zachow ane u staw ow e 
w aru n k i licy tacy jn e , o ile  d o da tków em  pub licz . 
nem  obw ieszczeniem  n ie  będą  podane  do wia­
dom ości w a ru n k i odm ienne.

P raw a  osób trzec ich  n ie  będą  przeszkodą do 
licy tac ji i p rzesądzen ia  w łasności na rzecz n a ­
byw cy  bez zastrzeżeń , jeże li osoby  te  przed 
rozpoczęciem  p rze ta rg u  n ie  złożą dow odu, że 
w n iosły  pow ództw o o zw olnienie n ie ruchom o­
ści lub  je j części od egzekucji, i że u zy sk a ły  
postanow ien ie  w łaśc iw ego  sądu , n ak azu jące  za. 
w reszenie egzekucji.

W  ciągu  o s ta tn ich  dw óch ty g o d n i p rzed  licy ­
ta c ją  w olno o g ląd ać  n ieruchom ość w  dnie po ­
w szedn ie  o d  g o d z in y  8-cj do 18-cj. a k ta  zaś 
p o stęp o w an ia  eg zek u cy jn eg o  m ożna p rzeg lądać  
w  Sądzie G rodzkim  w K rakow ie  ul. Św. J a n a  
N r. 2 J , sa la  N r. 2.

D nia 18. w rześn ia  1934 r.
K o m o rn ik  Sądiu G rodzkiego , rew . V III.

( _ )  Mgr. Jerzy Rybakiewicz.

wiftęijr

Sz e ś c i o p o k o j o w e
pełnokomfortowe mie­

szkanie Krowoderska 7. 
ta n io  do wynajęcia.

Mmi -  H e
Krawaty, 

Ostatnie nowości li 
Najniższe ceny!

F I R M A

Hu
Kraków, ul. Grodzka 13,

Tapczany - otomany
rozkładanki, materace, 

wtósienne, tanio sprzedaje 
tapicer, św. Tomasza 4. 
Przyjmuje wszelkie repe­
racje nawet najbardaiej 

zniszczonych.

iluunralf 7 pokoi 108 mor- 
UWUrCK gów 4 morgi sa­
du, 10 uli, powiat kra­
kowski. Dług 40.000 Bank 
Rolny. — Dopłata 55.000. 
inwentarz Żywy, martwy, 
kompletny. Sprzeda Sze- 
ligiewica, Kraków, Szpi­
talna 17.

UKS.GAB0WSK1EG0
(Bochnio) 

za gotówkę nohgc można:
Katechizm W iększy wyd. fi-te ulepszone) za 
3.30. Katachizm Mały za  1.50, W yciąg z kate­
chizmu za 0.60. Dzieje Bibl. za 2.70, Mała Bl- 
blijka za 1.90, Krótka Historja Kożc. za 1.00. 
Nauka Koicloła 1.50, Katechezy Biblijna 3.00, 
Szkice Katechez 5.00, Psychologie w ychow a w ­
cze 3.00, Egzorty 4.50, Dobry Pasterz, modli­

tewnik od zł. 0.60.
Przy zamówieniach posad 30 zł., płatnych 

z góry, rabat 10% i wolne porto.

Z A H IA D
WITRAZOWO - SZKLARSKI 

J A N  K U S I A K
H ra h ó w . ulica Sw J a n a  JO.

w ykonuje oszklenia w ołowiu 
i napraw y starych okien. —

S o l i d n i e  i t a n io .

S p ł a t y  r a t a l n e .  S p ł a t y  r a t a l n e .

M A D  M i ,  BltLIiflfiTGWflRÓW DIAKAMI!
R. KOWALSKI

K R A K Ó W , U L . W I S L N A  L. 8 .
p o le c a  i n aww z i r w a ło *  ci

Płótna lniane i bawełniane obrnsy. ręczniki, 
ścierki, sienniki, perkale. zefiry. — Koce, 
kołdry, kapy, fartuazk' i czepki, pańczothy, 
skarpetki, krawaty, kołnierze. — Bielizna w ąs­
ka i damska, trykotowa i wełniana. — Bar­
chany, flanele, baje. — Klasztorna chustki 
w e ł n i a n e ,  k a s z m i r o w e ,  w ł ó c z k o w e .

B e g e l y  w y b ó r !
Koszule m ęski, według miary.

3M

C en y  w y j ą t k o w e  n is k i* .
• Wykwintny krój i wykonanie.

Księgarnia Krakowska,
K r a k ó w  św. K r z y ż a  13.

poleca:
Bieniasz J., Korporanci (Powieść.) ."V  . . . '. 6.—
Cegiełka Dr. Fr. Ks., Szlakiem tułaczy (Z życia

e m ig ra n ta ) .....................................................  1.20
Bhoon H., Droga krzyżow a . . . . . . . . .  1.—
K a t h o l i s c h s  L e i s t u n g  in der Woltliłaratur

der G eganw art...............................................19.50
Kicińska A., Światło wśród puszczy (Św. Mę­

czennicy K anadyjscy T. J . ) .................. 1.—
Mlkwta M., Dożynki (Inscenizacja obrzędu lu­

dowego) .................................... .... 1.—
Mikuła M., Sobótka (Inscenizacja obrzędu lu ­

dowego) ...............................................................  0.70
Mortler 0., Św. D o m in ik .................................... 0.30
Stójm y na straży  (Głosy K atolickie Nr. 406) , 0.10
W roku Jubileuszow ym  O d k u p i e n i a  ludz­

kości 1934 (Obraz 18 x 2 9 ) .................. 0.50
W spólna Msza Św ięta r e c y to w a n a .............. 0.15
Ż*me]ć J. Ks., Jak  należy tłum aczyć sen  i je­

go dziwne o b j a w y .................................... 0.75

Wpspiha odwrotna.

mm wm  mm
3 v x y  z a fr u p tja tfi  to w a r u

&*n>otyn>a£ si€ na o g fa ss a fa c ijc ft sic
n> „fr!osie Jlarodu

m m i m m m m m
N o t o ?  e t e k t r y  z n e

dla prądu stałego, 
od 3/a hp  do 2 h p , do  sprzedania

W drukarni „Głosu Narodu ft«

Lokalu większego
na cele pomiaszeżenia

S t o w a r z y s z e n i a  w c e n t r u m  Krakowa
p o s z u k u je  s ię  n a ty c h m ia s t .  

Z g ło sz e n ia  do Adm inistracji „Głosu N aro­
du" pod „Lokal dla Stow arzyszenia"

L E C Z N I C A
Im. Dra Cezara Onufrowicza
K r a k ó w , u l. W a n e c ja  2 . T a l, 1 3 5  1 1 .
Pisyjmuje chorych stałych 1 dachodtącyeh, 
dorosłych i daieoi. Dla dzieci szkoła specjalna. 
Leczy:" choroby nerwowe różnego pochodze­
nia. Mrycżerp«aie i podrażnienie ayatemu ner­
wowego. Nerwice serca, żołądka, klazeki t, p. 
Porażenia. Niedowłady. Ruchy mimowolne. 
Bóle różnego rodzaju i umiejscowienia. Oty­
łość i wychudzenie. Szczegóły w prospektach.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
N adesłane » „ „
Kom unikaty po k ionięe „ „

na 1-szei „ CENY OGŁOSZEŃ
10 gr.Drobne za wyraz . . .

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrieżeniemiejsoa doUcaa .sic 25 prac.

W y d aw ca  xa „G łos Narod«“ Sk* s c* r. odpow . K, Upiek**. R ed ak to r sd p o w ied t, D r Jó*el W ardsalow skL  D ra k a m i*  „ G ło a , K a ro d * “ pod  s a n .  &• F ę r ta ,


